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Walka z katolicyzmem 
w Czechach.

Ledwie przycichła wskutek ostrożnej 
i pełnej rezerwy polityki rządu p. 
Painleve tak namiętnie przez jego po­
przednika jako program państwowy 
w su w an a  sprawa rozdziału Kościoła 
od państwa we Francji — a już na in­
nym geograficznym odcinku europej­
skim wystąpiła jej analogia wśród nie­
zwykłych objawów.

Nuncjusz papieski Marmaggi zo­
stał gwałtownie przez W atykan odwo 
łany z Pragi a równocześnie poseł cze 
ski przy Watykanie Pallier wrócił do 
Pragi. Bezpośrednia przyczyna tego 
ostatniego konfliktu rządu czeskiego z 
Watykanem jest ta, że W atykan uczuł 
się urażonym z powodu uczestnictwa 
prezydenta republiki M assaryka jako 
protektora a premjera Svehłi jako ho­
norowego prezesa w odbytych uro­
czystościach ku czci Hussa. Po-zatem 
uroczystości te przybrały charakter 
antykatolicki wskutek, wywieszenia ‘ 
chorągwi husyckiej na zamku hrad- 
cem skim  tudzież na budynku minister 
stwa spraw zagranicznych. Skutek 
zatargu jest taki, że czeska prasa so­
cjalistyczna i agrarjuszowska z fur ją 
zaatakowała W atykan, legioniści cze­
scy opublikowali manifest przeciw ku­
rii rzymskiej i kierowi a w parlamen­
cie pojawiły się liczne interpelacje 
partyj antytetolkdrich (a tych jest zde 
cydowana większość), domagających 
się przeprowadzenia rozdziału Kościo­
ła od państwa i szkoły od kościoła. 
Jedna jedyna słowacką partja ludowa 
(ks. Hlinki) wystąpiła przciw rządowi, 
nazywając postępowanie prez. Massa­
ryka i rządu w czasie obchodu ku czci 
Hussa obrazą uczuć religijnych 11 mi­
lionów katolików w. państwie. Oczywi 
wiście incydent ten nie oznacza jesz­
cze na razie zerwania przez Pragę 
stosunków dyplomatycznych z W aty­
kanem, niemniej jednak jest on na tej 
drodze jednym z logicznych i natural­
nych etapów, wytworzonych przsz 
zdecydowanie antykatolickie stanowi­
sko większości społeczeństwa czeskie 
go tudzież rządu, który niejako oficjał 
nie katolicyzm zwałcza. Podkreślić na 
leży przytem, że rząd czeski niejedno 
krotnie już dokuczał nuncjuszowi pa­
pieskiemu, powodując taką polityką 
aż zbiorową interwencję całego kon­
gresu dyplomatycznego w v obronie 
nuncjusza.

W alka z Kościołem i katolicyzmem 
w Czechach jest zjawiskiem ogólnem, 
powszechnem, wyciskającein na ży­
ciu wewnętrznem społeczeństwa cze­
skiej republiki charakterystyczną, in- I 
dywidualną cechę. My w Polsce nie 
mając tego problemu u siebie, nie ma­
my poprostu wyobrażenia o rozmia­
rach i napiąciu tej walki nie zdajemy 
też sobie sprawy z jej znaczenia dla 
kształtowania się stosunków wewnę­
trznych w sąsiedniem państwie. Cze­
skie tradycje z czasów reformacji od­
żywają dziś w całej pełni, w całych 
Czechach nie ma dziś aktualniejszej 
sprawy, innego niemal tematu roz­
mów publicznych — jak właśnie kwe­
stia stosunku do katolicyzmu. Nastro­
je społeczeństwa są — jak się rzekło 
— zdecydowanie antykatolickie, w 
kraju roi si$ od sekt i dysydentów .

Rakowski w Londynie
podejmuje próbę zlikwidowania konfliktu.

Londyn. 10 lipca. (PAT.) W oli „Daily 
Express“ dowiaduje się ze źródeł rosyj­
skich, że reprezentant Sowietów Ra­
kowski przywiózł wieikie zamówienia 
od swego rządu, których ogólna suma 
wynosi 15 miljonów f. szt. Ze sumy tej 
przypada 10— 12 miłj. na narzędzia rol­

nicze i maszyny, reszta zaś na surowce. 
Wedle tego samego pisma, są kola rzą 
dowe ros. zaniepokojone napięciem sto- 
surków amgielsko-rosyjskich. Rakowski 
otrzymał polecenie uczynienia próby w 
kierunku wyjaśnienia stosunków dyplo­
matycznych 1 handlowych z Anglią.

Anglia wystosuje noto do SSSR.
(Telefonem ód naszego korespondenta.)

W arszawa. 10 lipca. (G). Jak  dono- j czarny, że wiadomość ta stoi iw sprze 
szą z Londynu, dziś przyjmie Cham- czności z depeszą podaną wczoraj 
berlain przedstawiciela Sowietów Ra J przez AW., według której angielska 
kowskiego i w ręczy mu notę rządu j Rada ministrów postanowiła noty do 
angielskiego protestującą przeciw agi- Sowietów wcale nie “wysyłać. Red.), 
tacji bolszewickiej w Chinach. (Zazna- 1 = ® =

Kredyty na wojnę ® Marokku
uchwalone przez Izbę Deputowanych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 10. lipca. (G) Z Paryża 
donoszą: „Izba zaczęła omawiać kre­
dyty marokańskie w  wysokości 183 
miljonów, z czego 31 miljonów kredy­
tu natychmiastowego, 151 miljonów na 
dalsze wydatki, w tern 4.8 miłj. na flo­
tę, blokującą brzegi koło Tazy. (Stoso­
wanie w sprawie kredytów spodzie­
wane jest późnym wieczorem, lub w 
nocy.

W arszawa. 10. lipca. (G) Godz. 25. 
Z Paryża donoszą: Rząd uzyskał na 
dzisiejszem nocnem posiedzeniu wiek 
szość 411 głosów przeciw 29 (komuni­
ści) dla kredytów na wojnę w Marok­
ku.

Gen. Noulens dnia 18. bm. obejmie 
naczelne dowództwo frontu

dogmaty katolickie (u nas w masach 
niepodlegające najlżejszej krytyce) są 
w  dyskusjach publicznych i towarzy­
skich przez wszystkich, starych i mło 
dych, męzczyzn i kobiety, ośmieszane 
i krytykowane. Z terenów publicz­
nych walka ta wdziera się do domów 
prywatnych, organizacje społeczne, 
obywatelskie organizowane są w za­
łożeniu jako antykatolickie.

Taki stan rzeczy wywołuje oczywi­
ście z drugiej strony reakcję, to też 
obóz katolicki czeski (aczkolwiek nie­
pomiernie słabszy od swego przeciwni 
ka) posiada ostre znamię fanatyzmu
i gotuje się do krzyżowej wojny z hu- 
sytami i dyssydentaini przy najbliż­
szych wyborach. Doszło do tego, że 
potężnej organizacji „Sokoła“ w  Cze­
chach stojącej na gruncie zdecydowa­
nie antykatolickim, przeciwstawiła się 
ostatnio fanatycznie-kłerykalna organi­
zacja „Orłów**, zwalczanych energi­
cznie przez oficjalne czynniki. Słabą 
stroną obozu katolickiego w Czechach 
jest to, że naturalni przywódcy jego 
—  księża, na ogół nie dorastają do 
swych zadań i nie odznaczają się zbyt 
rygorystycznie pojętą dyscypliną, ety 
ką i obowiązkowością.

Powagę położenia religijnego W 
Czechach podnosi fakt, że państwo to 
posiada część ludności, fanatycznie i 
ortodoksyjnie wierną katolicyzmowi: 
Słowaków. Rząd czeski pragnął waku­
jące godności ordynarjuszów m  djece- i

zjach słowackich poobsadzać oddany­
mi sobie ludźmi. W atykan wszakże nie 
dopuścił do interpretacji rządu, że no­
minacja biskupów w spadku po apo­
stolskich królach W ęgier przejść ma 
na prezydenta Rzeczypospolitej. Ku- 
rja wyszła zwycięsko z tego sporu a 
zwycięstwo to wyzyskało stronnictwo 
ks. Hlinki i wzmogło jeszcze opozycję 
ludu słowackiego przeciwko rządowi, 
którego organy wykonawcze niejedno 
krotnie w czynny i brutalny konflikt 
wchodzą ze Słowakami na tle ich 
uczuć i wierzeń katolickich.

Taki stan rzeczy wytwarza oczywi­
ście poważne trudności wewnętrzne 
w republice czeskiej, trudności o wie­
le bodaj poważniejsze i groźniejsze 
aniżeli nasz domowy problem tzw. 
mniejszości, który zresztą także i w 
Czechach w postaci nawet zapalnicj- 
szej na porządku dziennym się znaj­
duję.

Faktem jest, że antykatolicka polity 
ka rządu czeskiego i społeczeństwa 
coraz silniej utwierdza w katolickich 
obywatelach Czechosłowacji przeko­
nanie, że jedyną ostoją katolicyzmu 
była... Austrja, usila też narodowe 
stronnictwo słowackie, które głosi 
walkę z Czechami i husytyzmem.

My Polacy mamy wiele rzeczo­
wych, polilyczno-moralnych powo­
dów, przyglądać się rozwojowa naszki 
cowanych w yżej wydarzeń w Cze­
chach z „baczną uwagą. fw.l

rwa
PASiSTWOWY

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
W CIECHOCINKU

| zorganizował sprzedaż leczniczych 
produktdw s szBamu w 10 klg wo­
reczkach, ługu w i  litrowych bu­
telkach i g a z o w a n e j  solanki 

73%. 1% I W / 0 -  W półlitro­
wych butelkach. Żądać 
we wszystkich aptekach 
I składach aptecznych 

3 5791 -o- materjałów. -o-

Z  D N IA .
NOWY ZAKAZ PRZYWOZU 

Z NIEMIEC.

.Warszawka. 10 lipca. (AW.) Na dzi­
siejszem posiedzeniu komitetu ekono­
micznego Rady Ministrów rozszerzona 
zakaz przywozu z Niemiec dalszych ga 
timków towarów. W  szczególności za­
kazano przywozu artykułów wielkiego 
przemysłu niemieckiego. Lista zawiera 
30 pozycyj i dziś będzie ogłoszona.

POSIEDZENIE SEKCJI KRESOWEJ 
ODŁOŻONE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 10 lipca. (zo). Zapowie­

dziane na piątek posiedzenie Sekcji Kre 
sowej odłożone zostało do soboty. Od­
będzie się ono przed południem.

PRELIMINARZ NA LIPIEC.
II eletonem od  naszej. k o resD o o d en taJ

Warszawa. 10 lipca. (zo). Ustalony na 
lipiec preliminarz budżetowy zawiera w 
wydatkach 162 miljony zł. i zamyka się 
nadwyżką dochodów w kwocie 100 mi­
lionów zł.

W YLEW  W ISŁY POD TORUNIEM.
(Telefonem od nw»zeeo koresDondentaJ

W arszawa. 10 lipca. (G). Jak już do­
nosiliśmy wczoraj, W isła przerwała 
pod Toruniem tamy rzeczne i zalała 
przyległy teren na przestrzeni 10 km. 
Straty spowodowane wylewem na 
polach są poważne. Mieszkańcom wsi 
niebezpieczeństwo nie grozi, gdyż 
wsie leżą naogół wysoko.

KULT HINDENBURGA W GDAŃSKU.

Gdańsk. 10 lipca. (PAT.) Wczoraj, 
z okazji dorocznego „Tygodnia sporto­
wego**, urządzonego przez zarząd zdro 
jowy w Sopotach, odbyło się między 
innemi corso kwiatowe. Jadące we wo­
zach dzieciaki śpiewały „Deutschiand, 
Deutschland....** Wieczorem spalono na 
wybrzeżu ognie sztuczne, w blasku któ 
rych widniał biust Hindenburga.

PRZYJĘCIA DYPLOMATYCZNE 
W  WARSZAWIE.

Warszawa. 10 lipca. (PAT.). Wczo­
raj dyrektor departamentu minister­
stwa spr. zagr. min. Bertoni wyda 
śniadanie ku czci wybitnego finansi­
sty Emanuela Nobla oraz bułgarskiej 
delegacji kongresowej. Wczoraj o  g. 
godz. 17 prezes Dembski jako prezes 
towarzystwa bułgarsko - polskiego 
wraz z małżonką i członkami zarząd 
towarzystwa podejmował gości Buł­
garskich u siebie herbatą*.
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PRZEKSZTAŁCENIE GABINETU 
W  ANGLJI?

Londyn. 10’ lipca. (PAT.). „Dały 
Cronicle*' twierdzi, że rząd przyjął 
propozycję budowy nowych 4 krążo­
wników. Część konserwatywnych 
członków gabinetu nie jest zadowolo­
na z tej decyzji. Mówią o możliwości 
przekształcenia gabinetu.

BENESZ ZMIENIŁ STANOWISKO 
W O BEC R O S JI?

ŚW IĘTO  REPUBLIKI NIEMIECKIEJ.

Berlin. 10 liipca. (AW.). Rząd pruski 
postanowił w tym roku święcić dzień 
republiki w dniu 11 sierpnia. W szyst­
kie budynki rządowe mają być w tym 
dniu udekorowane flagami republikań- 
skiemi i we wszystkich urzędach ma 
być wstrzymana praca.

AUTONOMJA KŁAJPED Y 
PRZESZŁA DO H OSTO RJI.

Kowno. 10 lipca (AW.). Sejm lite­
wski uchwalił rozciągnąć ustawę o 
obronie państwa na Kłajpedę. Ustawa 
ta zwiększa kompetencje ministra s. 
zagr. Gubernator Kłajpedy może za­
bronić zwoływania zębrań, zamykać 
pisma etc. Autonomia Kłajpedy prze­
szła więc do historii.

ROKOWANIA CZECHOSŁOWACKO, 
NIEMIECKIE PRZERWANE.

Wiedeń. 10 lipca. (PAT.). „Neue Er. 
Presse* z Hamburga: Rokowania mię­
dzy Czechami a Niemcami w sprawie 
wolnego portu dla Czechosłowacji W! 
Hamburgu zostały przerwane.

NIEMIECKO - ANGIELSKI OBRÓT 
HANDLOWY.

Wiedeń. 10 lipca. (PAT.). „Neue Er. 
Presse“ z Londynu: Na podstawie
układu handlowego niemiecko-angielL 
skiego, według którego Niemcy i An- 
glja są obowiązane do wzajemnego 
przedkładania sobie list tych towarów 
których wywóz jest zabroniony, prze 
dłożyły Niemcy wczoraj angielskiemu 
ministerstwu handlu zawiadomienie, 
że w najbliższym czasie nastąpi za­
kaz przywozu węgla angielskiego do 
Niemiec. Ponadto będzie zakazany 
przywóz whisky, wyrobów spirytu­
sowych, aluminiowych i metalowych, 
w których zawarty jest antymon.

POLSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA

Berlin. 10 lipca. (PAT.). Delegacja 
polska do rokowań handlowych z 
Niemcami przedłożyła 7 bm. swoją od

powiedź na.ostatnie propozycje niemie 
ckie w sprawie zawarcia prowizorycz 
nego niemiecko-polskiego układu han­
dlowego. W  dalszym ciągu omawia 
komunikat Wolffa żądania 'delegacji 
polskiej i ustępstwa ze strony niemie­
ckiej stwierdzając, że żądania Polski 
ćo do zgody Niemiec na wywóz 350 
tys. tonn węgla górnośląskiego do Nie 
miec jest niemożliwe do przyjęcia. Ko 
munikat kończy się słowami; Układ

W arszawa. 10 lipca. (G). Jak  dono­
szą z Paryża zjazd monarchistów ro­
syjskich odbędzie się 10 sierpnia. 
Utworzony tam zostanie rząd emigra-

zawarty na tej podstawie, któryby 
sankcjonował tak chętnie przez Pol­
skę stosowaną taktykę wydawania za 
kazów przywozu w  toku rokowań 
jest dla Niemiec niemożliwy do przyję 
cia i nie byłby w stanie usunąć zawi- 
kłań w komunikacji gospodarczej w y­
wołanych polskim zakazem przywozo 
wym. Odpowiedź więc delegacji pol­
skiej nie daje żadnych widoków na 
osiągnięcie porozumienia.

cji I sztap generalny pod kierowni­
ctwem W. księcia Mikołaja Mikolaje- 
wicza. ,

. ."=r<S>sz*.

NOTA POLSKI DO RZĄDU SSSR .

Warszawa. 10 lipca- (PAT.) W  dniu 
10 lipca wystosował kierownik MSZ. 
Morawski do posła sowieckiego w W ar 
sza wie Wojkowa notę w sprawie por­
wania w dniu 3 lipca br. przez żołnierzy 
Sowieckich na granicy polsko-sowiec­
kiej w okolicy Radoszkowiec poruczni­
ka Stefana Rondomańskiego i pobicia 
porucznika Tenerowicza. W  nocie tej 
wyrażając protest przeciw gwałtowi so 
wieckiemu domaga się rząd polski nie­
zwłocznego odstawienia do granicy po­
rucznika Rondomańskiego i zbadania 
zajść dla ustalenia osób odpowiedzial­
nych za nie przed mieszaną komisją pa­
rytetową. Tegoż dnia wysłało minister­
stwo S. Z. do poselstwa sowieckiego w 
Warszawie notę słowną w sprawie za­
bójstwa, dokonanego na granicy polsko 
sowieckiej 18 czerwca 1925 przez żoł­
nierzy sowieckich na osobie kaprala 
K O R  Stanisława Wojtczaka-

BOLSZEW ICKI MANEWR.
(Telefonem od naszego korespondenta!

W arszawa. 10 lipca. (G). Donoszą 
z W ilna: W czoraj rozeszły się pogło­
ski, jakoby por. Rondomański został 
zamordowany w Mińsku. Pogłoski te 
nie znalazły potwierdzenia.

Otrzymano natomiast inną wiado­
mość, że kierownik „RazwieduprV* 
otrzymał w -'ostatnich dniach instru­
kcje z komisariatu ludowego do spraw 
zagranicznych w Moskwie, by zmie­
nić metodę terroru, stosowaną dotych 
czas i drogą podstępu wymusić na 
nim zeznanie, że przeszedł dobrowol­
nie na stronę Sowietów, w tym ęelu 
wysłano specjalnych agentów na stro­
nę polską, by kolportowali te pogłoski.

Ci, którzy znali por. Rondomańskie­
go, wiedzą, że bolszewikom ten ma­
newr się nie uda, gdyż Rondomaftski 
był człowiekiem wyjątkowego hartu 
duszy.

TAJEMNICZE PRZYGOTOWANIA.
(Telefonem od naszeiro korespondenta.!

W arszawa. 10. lipca. (G) Z Wilna 
donoszą o gorączkowym ruchu po stro 
nie bolszewickiej za ł. zw. drugą linją 
graniczną- Budowane są tam okopy, 
zasieki druciane, gniazda dla kulomio­
tów i dział. Na odcinku mińskim cały 
pułk saperów pracuje nąd umocnie­
niem linii dniem i nocą.

FRUNZE W  MIŃSKU.
(Telefonem od im zeto koresoondeutaJ 

W arszawa. 10. lipca. (G) Z Mińska 
donoszą, że zapowiedziano tam przy­
jazd generalissimusa armii czerwonej, 
Frimzego, na inspekcję wojsk Białoru­
si sowieckiej. Na przyjazd Frimzego 
wznoszone są bramy i mównice, tak, 
że Inspekcja przybierze niewątpliwie 
charakter polityczny. Podróż Frunze- 
go pózostaje w  związku z zatargiem 
angielsko - sowieckim.

SPRAW A KRADZIEŻY W  BAZYLICE 
ŚW . PIOTRA.

(Telefonem od korespondenta '•
W arszawa. 10 lipca. (G). Jak dono­

szą z Rzymu, policja tamtejsza odma­
wia udzielenia wyjaśnień w sprawie 
kradzieży w Bazylice św. Piotra, za­
słaniając się tem, że popełniona ona 
została wewnątrz Watykanu, podle­
gającego według układu z rządem 
włoskim eksterytorjalności. Policja 
otrzymała instrukcję jak najdokładniej 
szego działania w tej sprawie; a tb w 
myśl życzeń władz kościelnych, które 
nie chcą wywoływać skandalu.

POWÓDŹ W  RUMUNJI.
{Telefonem od maszezo Jroiesoondenta.i 

Warszawa. 10 lipca. (zo). Korespon­
dent „Gaz. Warsz-“ donosi z Bukaresztu 
że w Siedmiogrodzie i Besarabii ulewy 
spowodowały wielkie powodzie, które 
poważnie uszkodziły zbiory, a w niektó 
rych okolicach zupełnie je zniszczyły. 
Powódź spowodowała również wiele o- 
fiar w ludziach.

„PAN TW ARDOW SKI* W  PRADZE,

Praga. 10 lipca (PAT.). W e środę w 
teatrze narodowym wystawiono po 
raz pierwszy balet Różyckiego „Pan 
Twardowski**. Na przedstawieniu byl 
obecny cały korpus dyplomatyczny,

Londyn, 10 lipca. (AW.) „Daily Tel.*4 
podaje z oburzeniem wyrok komisji 
Trzech (przedstawicieli Francji, Amery­
ki i Chin) ustanowionej dla zbadaniawy 
padków w Szangaju. Komisja orzekła 
bowiem, że winę całej strzelaniny pono­
si policja angielska. Dziennik nazywa

ten wyrok tendencyjnym, gdyż mocar­
stwa. których przedstawiciele wchodzą 
w skład komisji, nie chcąc się narazić 
Chińczykom, wydali taki wyrok, który 
może pójść na rękę tylko bolszewikom- 
Anglja nieuznaje ani wyroku komisji, 
ani istnienia komisji jako takiej

Wiedeń. 10 lipca. (PAT.). „Neue Er. 
Presse** donosi z Lizbony: Wedle do­
niesień z Fezu miasto, Taza jest silnie 
zagrożone przez Rifów. Z Teheranu do 

noszą, że Rifowie przerwali linję kole 
jową Tazą-Algier i obsadzili większą 
część tej linji.

Fez. 10 lipca. (PAT.) Jak  donoszą 
Abd-el-Krim organizuje oddziały lotni­
cze.

Madryt. 10 Ijpęa. (PAT.). Delegacja 
francuska oświadczyła, że Paryż apro 
buje ducha i zasadniczą linję układu 
politycznego francusko-hiszpańskiego 
którego ostateczny tęj&t będzie w 
dalszym ciągu opracowany w dniu 
dzisiejszym. W obec .tego, że w pracy 
tej nie mogą się wyłonić żadne trudno 
ści Maivy odjechał do Paryża.

= © = *

Londyn. 10 lipca. (PAT.). Telegr. 
Cómp.Korespondence Central New do­
nosi z Tien-Tsinu, że w dobrze poin­
formowanych kołach chińskich oświad 
czają, iż ambasador sowiecki w Peki­

nie Karachan powróci wkrótce do 
Moskwy celem objęcia stanowiska kie 
równika urzędu zagranicznego po 
Czięzerinię.

i. H. S.
Białogród. 10 lipca. (PAT.). Na po­

siedzeniu Skupczyny przyszło do 
gwatłownego starcia między demo­
kratami a opozycją, które zakończy­
ło się bójką. Część członków Zjedno­
czenia chorwackiego grupy Zanica za­
rzuciła demokratycznej grupie Pribi- 
czswicza korupcję. Pow stała wielka

wrzawą. Posłowie tego stronnictwa 
protestowali gwałtownie przeciw za­
rzutowi. Przedłużanie się wrzawy 

zmusiło przewodniczącego do przerwa 
nia posiedzenia. W  czasie przerwy w 
kuluarach doszło do starcia pomiędzy 
posłami

—o—

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Londyn. 10 lipca. (PAT.) „Morning- 
post“ z Pragi: Ostatnie wypadki w Chi 
nach zmieniły zupełnie stanowisko Be­
nesza wobec Rosji. Stanowisko to bę­
dzie omawiane na konferencji Małej En 
tenty, które się odbędzie w czasie wrze 
śniowej sesji Zgromadzenia Ligi Naro­
dów w Genewie.

NIEPOŻĄDANI GOŚCIE*

Bruksela. 10 lipca. (PAT.) Poseł Ri­
chard wniósł w Izbie interpelację wska 
żującą na doniesienie pisma „Stokhohn 
Tidmingen**, iż francuska sekcja egzeku­
tywy moskiewskiej postanowiła prze­
nieść biura wojskowego szpiegostwa, 
urządzone prowizorycznie w  Berlinie, 
do jednego z miast belgijskich, położo- I 
nych w pobliżu granicy francuskiej. Mi­
nister spraw zagrań, oświadczył w  od­
powiedzi, że nie ścierpi jakiegokolwiek 
biura tego rodzaiu w mieście belgij- 
skiem.

OŚWIADCZENIE BALFOURA.

Londyn. 10 lipca. (AW.) Dyplomaty­
czny sprawozdawca „Daily Mail“ oma­
wia oświadczenie lorda Balfoura, gło­
szące, że między Francją, Anglją, Bel- 
gją, Polską, Włochami i Niemcami nie 
mogą istnieć takie kwestje, którebynie 
mogły być rozwiązane wzez sąd roz­
jemczy.

W arszawa. 10 lipca. (G). „Przegląd 
WieczA podaje: Prasa wiedeńska oma 
wiająe konflikt między Watykanem, 
a Czechosłowacją, donosi, że w celu 
załatwienia zatargu* ma interwenio­
wać pewna wybitna osobistość z b. 
dworu austriackiego?

W arszawa. 10. lipca. (G) Jak  dono­
szą z Londynu, rząd japoński zę wzglę 
du na propagandę bolszewlc. odmówił

Pisma wiedeńskie donoszą z dobrze 
poinformowanych źródeł, t e  rząd 
czechosłowacki i W atykan najchętniej 
widziałyby jako pośrednika b. kancle­
rza Seipia. f

=®sgr

Sowietom zezwolenia na utworzenie 
w laponji misyj handlowych.

= 0 = 3

(Telefonem od naszego korespondenta.)

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Premier Cirafeskl 
o reformie rolnej.

W arszawa. 10. lipca. (PAT) Na dzl- 
siejszem posiedzeniu Sejmu zabrał 
głos Prezes ministrów p. W ł. Grabski, 
który zaznaczył na wstępie, że w 
przemówieniu swojem pragnie rozpró 

• szyć wątpliwości co do -stanowiska 
* rządu oraz co do tego, czy projekt jest 

dostosowany do okoliczności w jakich 
się znajdujemy, cży jest wykonalny.

Nasuwa się pytanie — oświadcza 
mówca — czy reforma agrarna jest 
konieczna w chwili, gdy dopiero upo­
raliśmy się z reformą finansową. Zda­
niem premiera dopiero reforma sfosun 
ków finansowych umożliwia-oszczęd­
ność a więc tworzenie warsztatów 
pracy i powiększenie istniejących. Z 
drugiej strony reforma rolna, dając 
możność rolnikom tworzenia warszta­
tów pracy czy rozszerzenia ich, tem 
bardziej pobudza ich do oszczędności.

Niewątpliwie reforma, rolna mogła­
by być skutecznie przeprowadzona 
przy pomocy długoterminowego kre­
dytu, jednak brak jego nie jest nie­
przezwyciężoną przeszkodą. Oszczęd­
ność stwarza kredyt a państwo, które 
mogło przyjść z poważną pomocą wo 
bec nieurodzaju,' będzie mogło przy­
czynić się także do reformy agrarnej 
przez dotacje budżetowe. Płonna jest 
obawa, że obecna ustawa zniszczy kre 
dyt. gdyż kredyt boi się najwięcej nie­
pewności a teraz stosunki zostają w y­
jaśnione i ustalone przez tę pełną u- 
miarkowania ustawę.

Nie ma również potrzeby obawia8 
się, że odbije się to niekorzystnie na 
produkcji a zatem na interesach mia­
sta. gdyż 200.000 ha rocznie, to nie­
wielka ilość i gdyby produkcja na tym 
obszarze zmalała, to będzie to zjawi­
sko przejściowe i nie spowoduje 
wstrząsu, nie nastąpi zniechęcenie iu - 
padek produkcji w większych war­
sztatach rolnych lecz raczej uspokoje­
nie.

Przeprowadzona reforma wymaga 
pewnych ofiar, jednakże nie może być 
przeprowadzona przez zabranie jed­
nym a danie drugim, bo to wywołało­
by ogromne wstrząśniecie ekonomicz­
ne i upadek kredytu. Również nie mo­
żna jej pozostawić naturalnemu biego­
wi, bo to nie doprowadziłoby do real­
nych rezultatów. Z tego w ynika więc 
konieczność załatwienia tego proble­
mu w drodze kompromisu.

Wielu ludzi w zasadzie godzi się na 
ustawę w tem przeświadczeniu, że 1 
tak z niej nic nie będzie. Tak rozumo­
wać nie wolno. Nie można uchwalać 
rzeczy radykalnych w treści a potem 
mieć świadomość, że to jest -niewyko­
nalne.. Potrzebujemy ustaw wykonal­
nych; aby ta ustawa była wykonalna, 
trzeba, aby za nią opowiedziała się 
poważna większość. Rząd ma moż­
ność wykonania ustawy tak, jak w y­
szła z komisji. Ewentualne poprawki 
powinny ustawę ulepszyć.

W  końcu oświadczył premjer^ że 
gdyby ustawa przepadła, okazalibyś­
my taką samą głęboką niemoc, na ja­
ką poprzednio chorowała nasza ojczy­
zna.

ZATARG ZIEMIAN Z ROBOTNIKAMI 

ROLNYMI.

W arszawa. 10 lipca. (AW.). Ponie­
waż ziemianie nie zgadzają się na pro 
wadzenie rokowań z robotnikami rol­
nymi. Związek zawodowy robotni­
ków rolnych przesłał do Rady mini­
strów memorjał domagający -się przy­
wrócenia płac z marca. Zjazd ziemian 
mający obradować nad tą sprawą od­
będzie się dnia 12 bm. robotnicy zwo­
łali również na ten dzień swoje zja­
zdy.

WYCHODŹTWO AMERYKAŃ­
SKIE DLA POWODZIAN.

W arszawa. 10 lipca. (AW.). Kolon ja 
polska w Nowym Jorku zebrała S/)00 
dolarów na rzecz powodzian w Polsce,

O L E U M
WE LWOWIE 
BATOREGO 26.

POLECA B E Z K O N K U R E N C Y J N E  
O L E J E  A U T O M O B I L O W E

M  A R K I

C A R O I L o
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W BUSSZANKACH 2 , 5 , 10  i 20 LITROWYCH.
________ DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E !____________
JED Y N A  G W A R A N C JA  P R A W ID Ł O W E J j 
P R A C Y  MOTORU SA M O CH O D O W EG O .

Interpelacja stronnictw narodowych
1 w sprawie akcji szpiegowskiej w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

'W arszawa. 10. lipca. (zo). Posłowie 
ZŁN, klubu Cb. N. i P S L  wnieśli inter­
pelację do prezesa Rady ministrów i 
ministra spraw wojskowych w spra­
wie działalności szpiegowskiej nieja­
kiego llinicza i tow.

Interpelanci podkreślają, żc opihja 
publiczna została ostaimemi czasy w 
wysokim stopniu zaniepokojona o roz 
miary wykrytej w Warszawie dzia­
łalności szpiegowskiej niejakiego Iliiii- 
cza. Podane w dziennikach informacje 
wskazywałyby, że agenci służby wy­
wiadowczej obcego mocarstwa, na kto 
rych czele stał ów Ilińjcz, usiłowali 
dotrzeć do źródła bardzo ważnych dia

obrony Państwa tajemnic, że zdołali 
nawiązać stosunki z niektóremi ugru­
powaniami poiitycznemi, względnie z 
wybitnymi przedstawicielami tych u- 
grupowań, przez prasę imiennie w y­
mienionymi, oraz zapomocą pewnego 
■'stanowiska społecznego korzystający­
mi z pomocy rządu.

Wobec tego interpelanci zapytują 
Rząd, czy nie byłby skłonny udzielić 
Izbie wiadomości, jakie faktycznie roz 
miary objęła akcja szpiegowska owe­
go llinicza i wspólników i jakie środki 
zastosował Rząd w ceh  przeciwdzia­
łania tej działalności i ukarania win­
nych.

w  Sejmie
■iu nas ust. o reformie

Ha 6 0 3  psfnraej& i z a fe f& io r o  Ich  i z l ś  ty lk o  3 1 .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 lipca. (zo). W Sejmie 
rozpoczęło się dziś od rana głosowanie 
nad projektem ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej. Udział posłów bardzo zna 
czny, jest ich bowiem na sali około 360. 
Galerie przepełnione. Daje się wyczu­
wać duże podniecenie.

Po otwarciu posiedzenia pierwszy \ 
przemówił premjer Grabski, . którego 
wysłuchano w spokoju, zaledwie jednak 
wszedł na trybunę referent pos. Makul- 
ski. Wyzwolenie rozpoczęło awantury. 
Daremnie marszałek apelował dwukro­
tnie, wrzawa nieustawała. Dopiero po 
jakimś czasie uspokoili się Wyzwoleńcy
i demonstracyjnie wyszli z sali, by po­
wrócić dopiero na głosowanie, które 
rozpoczęło się o godz. 1 I-tej.

Odrazu od pierwszego artykułu usta­
wy Wyzwolenie zaczęło stosować ob- 
strukcyjną taktykę, polegającą na tem, 
iż domagało się, by głosowanie było 
imienne, Do poparcia tego żądania za­
sadniczo trzeba 50 posłów, Wyzwolenie 
jednak znalazło sukurs w stronnictwach 
kom urazu jacy eh i w mniejszościach sło­
wiańskich.

Po odrzuceniu pierwszego Wniosku 
stronnictw komunizujących o odrzucenie 
całej ustawy, rozległy się natychmiast 
krzyki, które mniej więcej powtarzamy 
się po każdej poprawce. Po odrzuceniu 
wniosku pos. Poniatowskiego o upań­
stwowienie lasów, odezwały się krzy­
ki, gwizdki i trąbienie.

Hałas ten trwał prawie bez przerwy 
do godz. 2-ej. Ku końcowi rannego po­
siedzenia pos. Piotrowski (Ch. D.) po­
stawił wniosek, aby ci, którzy zażądali 
imiennego głosowania, ponosili koszt ta­
kiego głosowania, gdyż każde imienne 
głosowanie wskutek konieczności wy­
konania odpowiednich druków, kosztuje 
Skarb Państwa kilkadziesiąt złotych. 
Inni obliczali nawet, że, o ile głosować 
się będzie imiennie, nad wszystkiemi po

prawkami (a jest ich 603), kosztować to 
będzie Państwo około 30.000 zł. Wnio­
sek ten również wywołał wrzawę, mar 
szalek jednak ze względów formalnych 
nie poddał go pod głosowanie.

Chcąc doprowadzić do porozumienia, 
marszałek zwołał podczas przerwy o- 
biadowej konwent senjorów. Do poro­
zumienia nie doszło, natomiast przyszło 
tu do starcia między Wyzwoleniem a 
P PS. Wyzwolenie utrzymywało, że re­
forma rolna jest dla niego tak ważną u- 
stawą, że musi wiedzieć, kto z posłów 
za nią ponosi odpowiedzialność.

Po przerwie obiadowej przystąpiono 
do dalszego głosowania. Po odrzuceniu 
poprawki 25-ej, która mówi o dobrach 
kościelnych, Wyzwolenie znów wywo­
łało awanturę. Przewodniczył wicemar­
szałek Moraczewski, który nie mógł o- 
panować sytuacji. Wśród niesłychanych 
wrzasków Wyzwolenie nie dosłyszało', 
że marszałek zarządził głosowanie przez 
drzwi i w bojowym zapale nie zażądało 
głosowania imiennego. Dopiero po re­
zultacie głosowania zaczęli Wyzwoleń­
cy protestować, że głosowanie to jest 
nieważhe. Rozpoczął się szalony hałas. 
Pos. Putek, kierujący wyzwoleniem za­
czął się kłócić głośno z marszałkiem 
Moraczewskim, krzycząc równocześnie 
w stronę socjalistów, że poszli na służbę 
do endencji. Bagiński rzucił się na Kwa 
pińskiego, przyłączył się do nich pos* 
Niski (PPS.) i zaczęło się szamotanie. 
Rozdzielono ich. Niewiadomo już z ja­
kiego powodu doszło też do starcia mię 
dzy kilku posłami z NPR. a pos. Nie- 
dbalskim z Piasta. Udało się ich roz­
dzielić pos. Witosowi.

Wobec tych awantur i śpiewów gru­
py Wojewódzkiego („Czerwony Sztan- 
dar“) wicemarszałek Moraczewski za­
rządził przerwę. W tej chwili odezwały 
się pod jego adresem okrzyki: P recz! — 
Już w czasie wychodzenia posłów ze !

sali wybuch konflikt między pcs. Mali­
nowskim (PPS.) a pos. Cbruckim (,ukr/) 
którego Malinowski mocno uderzył 
w twarz.

Po półgodzinnej przerwie wszczęto 
posiedzenie na nowo- Wśród pcs-łowsly 
chać glosy, że marszałek skorzysta z 
przepisu regulaminu, pozwalającego mu 
odrzucić wniosek na imienne glosowa­
nie, jeżeli jest widoczne, że wniosek po 
stawiony jest w celach obstriikcyjnych.

Sejm doszedł dziś zaledwie do 2. arty 
kulu i przegłosował zaledwie 31 popra­
wek, których, jak już wspomnieliśmy, 
jest 603. Posiedzenie zakończyło się o g. 
9. W sobotę o godz. 10 rano dalszy ciąg 
głosowania.

ŚLEDZTW O W  SPRAW IE 1LINICZA

Warszawa. 10 lipca. (AW.). Śledź- 
iwo w sprawie afery szpiegowskiej 
llinicza, stwierdza, że miał on w krót­
kim czasie przystąpić do założenia 
wielkiego dziennika, politycznego w 
Warszawie za pieniądze sowieckie. 
W łaściciel dorożki samochodowej Stei 
ner znajduje się nadal w więzieniu. Do 
rożkę jego poddano skrupulatnemu bą 
daniu. Śledztwo prowadzi sędzia śled 
czy dla spraw szczególnej wagi Lu- 
xemburg.

ARESZTOWANIA W  WARSZA­
W SK IEJ DYREKCJI K O LEJO W EJ, 

(Telefonem od aaiszego korespondenta .)
Warszawa. 10 lipca. (G). Jak już do 

niosły wczorajsze depesze w warsza­
wskiej dyrekcji wykryto nadużycia, 
popełniane tam oddawna. Okazuje, się, 
żc szkoda wynosi około 40.000 zł. Spra 
w cy nadużyć a to 54-Ietni Wł. Wertyft 
ski, płatnik, kolejowy, 62-1etni M. Fal­
kowski. zastępca naczelnika,' 64-letni 
Br. Majewski płatnik i Niedzielski, 
konduktor, zostali' aresztowani.

RAID SA MOCHODOWY.

Kraków. 10 lipca. (PAT.). Przed­
wczorajszy dzień raidu samochodo­
wego należy uważać za jeden z tru­
dniejszych, gdyż samochody musiały 
wykazać swą sprawność na terenach 
górskich. To też w dniu tym wyda­
rzył się .wypadek, który na szczęście 
nie pociągnął ofiar. Mianowicie Nowa 
kowski jadący na samochodzie „Ta­
tra" 16 na ostrym wirażu pod Chabó­
wką wpadł na drzewo a jadący w 
tym samochodzie W ojtowicz ora? dru 
gi pasażer wpadli do wody.

W czoraj-odbyła się na terenie gór­
skim próba szybkości pod Mogilana­
mi. Żadna z maszyn nie otrzymała 
punktu karnego. Najlepszy czas uzy­
skał Bettaque na „Austro Daimlerze"
2 min. 2 sek. Dotychczas z raidu wy­
cofały się dwa samochody mianowi­
cie Strzelnickicgo „Steyer" 15 oraz 
Nowakowskiego „Tatra" 16, za uży­
cie obcej pomocy, pozostałe bowiem 
w ostatnich 3 dniach raidu szły bez 
punktów karnych. Należy zaznaczyć, 
że posiedzenia jury w ciągu trzeem 
ostatnich dni nie odbywały się. Bhz- 
sze szczegóły i wyniki z trzech osta­
tnich dni będą zakomunikowane dzi­
siaj rano.

GÓRA NA TORZE KOLEJOWYM.
(Telefonem od naszego KorKtwnlenta.)

Warszawa. 10 lipca. (G). Z Nowego 
Sącza donoszą, że pod Limanowa usu 
nęła się na tor kolejowy gora. Dom, 
który znajdował się na szczycie gory 
nie ucierpiał i staczając się ze zbocza, 
zatrzymał się na torze k o ^ w y ™ ' 
Nastąpiła przerwa w ruchu J ® ® '0'  
wym, tak że ruch na tej lm» odbywa 
się z przesiadaniem. Powodem Kata­
strofy były długotrwałe deszcze.

POGODA W  SOBOTĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 lipca. (G.) Komunikat 
Warsz. Instytutu Meteorologicznego -na 
11 bm-: Pogoda zmienna o zachmurze­
niu dość znacznem, o małych wahani^ 
temperatury i słabych wiatrach. Mozh-
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Przegląd prasy.
Trudności w rokowaniach z Niem­

cami nasuwają warsz. „Gazecie Po- 
rannej** następujące uwagi:

Ostatnie zarządzenia niemieckie, 
które były odpowiedzią na to, wpro 
wadzają do stosunków handlowych 
polsko-hiemieckjidl czynnik, który 
może być rozumiany jako prowo­
kowanie strony polskiej, mogące do 
prowadzić do zaostrzenia stosunków 
handlowych. Niemcy bowiem w y­
dali zarządzenia, wprowadzające 
szereg zakazów przywozu i nawo­
łując do stosowania bezwzględnego 
dawniej ! wydanych ograniczeń, 
wprowadzili cło prohibicyjne na 
drzewo i mięso.

Zarządzenia te zwracają się rie 
tylko przeciwko Polsce, ale rów­
nież przeciw samej ludności niemie­
ckiej. Bo o ile my ograniczamy im­
port np. jedwabiów, to to nie przy­
nosi szerokim masom ludności ża­
dnego uszczerbku i tego traktować 
jako szykanę nie można; ale gdy 
Niemcy wstrzymują dowóz produ­
któw rolnych i mięsa z Polski, to 
musi się to odbić na masach ludno­
ści robotniczej i pracującej. Przy 
takiej polityce każdy widzi, iż cho­
dzi tu o nic innego, jak o szykany 
Polski.

Przecie, gdy dotychczasowy im­
port węgla wynosił pół miljona 
tonn miesięcznie, gdy węgiel był 
tańszy i konieczf?* dla mas ludno­
ści, gdy wreszcie rząd kontyngent 
swój obniża do 350.000 tonn miesię­
cznie, to wysunięcie 60.000 wyglą­
da na niepoważne traktowanie kon­
trahenta.

W  takiej sytuacji rząd polski, któ­
ry jak widzimy, okazał maximum 
dobrej woli i cierpliwości — powi­
nien się czuć zwolniony ze skrupu­
łów i mieć całkiem wolną rękę w  
dalszem postępowaniu w stosun­
kach handlowo - gospodarczych z
Niemcami. j  %

■ *  *  *

Również wojna celna z Niemcami 
jest przedmiotem artykułu „Polonii** 
katowickiej:

Polska przynajmniej tern się po­
cieszać może, że za cenę przesile­
nia i ofiar, spowodowanych utratą 
niemieckiego rynku zbytu, zdobę­
dzie po pewnym czasie dzięki swym 
dobrym stosunkom politycznym z 
Całą resztą Europy i zapoczątkowa­
nej już akcji inne zastępcze rynki 
zbytu, a wobec zatamowania źró­
deł zakupu i konkurencji niemie-

KINO „ L E W " DZIŚ 11. bm . P R E M I E R A
Niezwykle sensacyjny dramat w 6 aktach z życia tajnych spiskowców

99 CZERWONY AS"
( D L A  S Z C Z Ę Ś C I A  L I L I T ) .

W głównej roli genjalny aktor U>n Chaeny znany z fiłmu „Dzwonnik z Notre Damę*.
Treść niezwykle interesująca. — Wspaniała gra artystów i reźyserja. 58o7n

ckiej rozwinie lub stworzy cały sze 
reg nieistniejących dotąd w Polsce 
gałęzi przemysłu przeróbczego — 
i w ten sposób raz na zawsze u- 
wolni się od zależności gospodar­
czej od nieobliczalnego nieco sąsia­
da. Niemcy zaś i tej nawet pocie­
chy mieć nie mogą, gdyż trzyma­
jąc się w polityce swej ciągle je­
szcze zasady: „viel Feind‘, viel
Ehr‘!“ oraz wobec notorycznej hy- 
perprodukcji przemysłowej w całej 
Europie, na zbytnie koncesje gospo­
darcze nigdzie liczyć nie mogą, za­
czerń utrąty rynku polskiego ani so­
bie przez zdobycie innych poweto­
wać, ani też tego rynku w razie 
dłuższego trwania wojny celnej od­
zyskać już nie zdołają.

W  każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że wojna celna tak Polsce 
jak i Niemcom ciężkie, a Niemcom 
w dodatku niepowetowane, wyrzą­
dzi szkody. W  tej chwili zaś żadne 
z tych państw nie znajduje się w 
tak pomyślnej sytuacji gospodar­
czej, by szkody te mogły mu być 
obojętne. Które z tych państw wię­
kszą poniesie szkodę, nie da się wa­
gą aptekarską odważyć i przysz­
łość to dopiero okaże, niemniej je­
dnak takie uparte pocieszanie się, 
że właśnie przeciwnik bardziej bę­
dzie poszkodowany, przypomina 
psychologię dziecka, które „na złość 
mamie uszy sobie chce odmrozić**.

Polski ten zarzut nie dotyka, 
gdyż Polska mimo warszawistycz- 
nych ministrów', wywołujących po­
zory wojowniczości nieprzemyśla- 
nemi zarządzeniami, ma dość rozsą­
dku, by pragnąć tylko pokoju. Niem 
cy dotychczas grzmiały w surmy 
bojowe i ostremi represjami na pol­
skie zarządzenia obronne (choć nie 
w porę w ydanej doprowadziły do 
faktycznego wybuchu wojny celnej. 
Sytuacja jest naprężona, ale roko­
wania toczą się dalej. Czas jednak 
najwyższy zdecydować się: wojna 
czy pokój?

Oby rozsądek zwyciężył!
* * *

„Słowo** wileńskie polemizuje w 
sprawie żydowskiej z pos. Strońskim, 
który — jak to onegdaj na tern miej1 
scu cytowano — wyraził niezadowo-

MARCEL PREYOST. 7)

Jego goni i Ja.
(Sa raaitresse et moi),

Przełożyła z francuskiego 

Irena Łozińska.

(Ciąg dalszy).

III. ROZDZIAŁ.

Byw ają ludzie surowych obyczajów, 
żądni uwielbienia za swą cnotę. Nie 
pochwalam rozpustników, lecz do o- 
wych bohaterów cnoty odnoszę się z 
pewnym sceptycyzmem.

Doświadczyłem bowiem, na sobie jak 
bardzo cnota zależną jest od fizycznego 
stanu ^złowieka. Ciężkie przejścia wo 
jenne, odniesione rany, wyczerpały 
mię fizycznie. Nie pozostało itic z te­
go niezmordowanego lekkoducha, któ 
rego przed 1914 rokiem, kilka godzin 
snu rannego, po dwóch przehulanych 
nocach, stawiało na nogi. Dlatego bez 
żadnego moralnego wysiłku mogłem 
po wojnie rozpocząć spokojne i pra- 
cpwitte życie w oichem miasteczku 
szwajcarskiem, w którem żadnych 
rozrywek nie było. Rozkoszowałem 
się nawet tym przymusowym wypo­
czynkiem; praca, jaką tam miałem za­
interesowała mniej przystosowałem

się do niej z łatwością i czułem, że 
się z niej dobrze wywiązuję. Żyłem 
w ścisłem kółku dyplomatów, do któ­
rego wesołe życie światowe nie miało 
dostępu. Pisywałem często do Rober­
ta, który przebywał na tern półno- 
cnem wygnaniu, opisując mu życie 
jakie teraz prowadzę.

Robert jednak nie dowłierzał mi. 
Nie wierzył w moje zupełne odrodze­
nie. — Czekam chwili, pisał, kiedy 
odzyskasz siły, kiedy temperament 
twój zacznie na nowo walczyć z cno­
tą.

Zauważyłem, że kwestje te, w sto­
sunku do siebie pomijał w listach mil­
czeniem, jakgdyby przestały go cał­
kiem zajmować. Natomiast pisywał 
często i obszernie o swojem zdrowiu, 
donosił, że w yleczył się już z bólu 
gardła; że jest zadowolony; ze swe­
go nowego stanowiska, że z powodu 
spadku kursu franka pobory jego ró­
wnają się teraz poborom rektora 
Akademii; że wykłady jego mają wiel 
kie powodzenie, a nakoniec, i J o  było 
dla niego najważniejsze, że powrócił 
do swych dawnych prac z takim za­
pałem, iż poświęcił im nawet waka­
cje 1920 roku.

Prace te, k tó ry ch , nie tylko tytułu 
podać, ale nawet bliżej określić nie 
mogę, nie chcąc zdradzać tajemnicy, 
jaką pragnę otoczyć moje opowiada­
nie, ogłoszone drukiem w styczniu

lenie z powodu uznania przez rząd 
„narodowej odrębności żydowskiej**:

Przeciwnicy odrębności żydow­
skiej — to zwolennicy asymilacji 
żydów. Tertium non datur.

Nie rozumiem doprawdy skąd w 
Polsce bierze się ten ogromny za­
pał do asymilowania żydów. Skąd 
bierze się ten zapał właśnie w stron 
nictwach, które tak narzekają na 
judaizację naszego żyda narodowe­
go. Antysemita i asymilator w je­
dnej osobie, programy antysemicko- 
asymiiatorskie — co za krzyczący 
nonsens!

Prof. Stroński sam się czuje nie 
bardzo pewny swojej tezy o „szko­
dliwej odrębności** i przed dowci- 
pnemi porównaniami do bilonu pi­
sał o ciążeniu żydów polskich do 
ideałów narodowo-żydowskich.

Polsce mieszka największe 
skupienie żydów z całej diaspory. 
Emigracja żydów z ziem polsko- 
litewsko-ruskich unaradaiwiaia po­
szczególne ogniska żydowskie. Pod 
wpływem przyjezdnej biednej, fana 
tycznej masy żydowskiej z Lublina, 
Lidy, Berdyczowa — żydzi w Lon­
dynie, Paryżu, Nowym Yorkii — 
przetwarzali się w żydów czują­
cych i myślących narodowo po ży­
dowsku.

Żydzi w Polsce, taksamo jak 
gdzieindziej, pozostaną narodem po­
dwójnej kultury. Nie wierzę, aby 
Palestyna dała światu coś ponad 
eksperyment nieudany, poza stwier 
dzeniem, że fantazje Herzla nie wfe 
le więcej były warte od fantazyj 
Marxa. Ale narodowy ruch wyraża 
się w Polsce w tonnach, ruch asy- 
milatorski w gramach, w jednost­
kach idealizujących karierowiczów. 
Nawoływać, aby żydzi .od Polski 
właśnie rozpoczęli znoszenie swej 
odrębności — może tylko ktoś, za­
poznający zupełnie rzeczyy^ tość.

*  *  *

Z powodu międzynarodowego Zja­
zdu Przyjaciół Ligi Narodów w W ar­
szawie, pisze „Gazeta Warszawska**:

Unja stowarzyszeń przyjaciół Li­
gi Narodów jest forpocztą propa­
gandową, badawczą 1 organizacyj­
ną jej samej. Szerzy kult genew-

WINA RIEDLA
skiego idealizmu, stara się torować 
drogę jego poczynaniom.

Zjazd niewątpliwie samym faktem 
swoich obrad na naszym gruncie 
propaguje na rzecz Ligi. My, Pola­
cy, wiemy z doświadczenia, ile nam 
na jej terenie nieraz niebezpie­
czeństw groziło i jeszcze grozić 
może. Nie ulegniemy więc z pewno­
ścią słynnemu już genewskiemu ge- 
nuis loci „ przetransportowanemu do 
W arszawy. Nie wierzymy, by ws 
bliskiej przyszłości dążenia pacyfi­
styczne mogły osiągnąć swój zasa­
dniczy cel, tj. zapewnić światu po­
kój nie już wieczysty, ale naprawdę 
trwały. Raczej obawiamy się, aże­
by nie skomplikowały usiłowań ró­
wnież pokojowych jednak posługu­
jących się wypróbowaną metodą 
równowagi politycznej, opartej na 
sojuszach i zbieżności interesów. 
Jednak poza obrębem wielkich 
spraw politycznych, które w Lidze 
stanowią przedmiot wielkomocar­
stwowej kontrowersji tylko pod 
kątem racji stanu rozpatrywane być 
mogą, na całym pozostałym obsza­
rze zagadnień drugorzędnych, a 
praktyczną posiadających donio­
słość, chętnie współdziałać będzie­
my w duchu porozumienia między­
narodowego. Jak  bowiem słusznie 
stwierdził prezes sir Willonghby 
Dickenson, Liga jest dziecięciem, 
które pod opieką wszechnarodów 
stawia swe pierwsze kroki. Polska 
ma, zwłaszcza w chwili obecnej, 
wszelkie powody pilnie czuwać, by 
ich Liga nie stawiała zbyt pośpie­
sznie na niewłaściwym jeszcze dla 
niej gruncie .

Poza tern mile widzimy w naszej 
stolicy przedstawicieli 28 państw 
Ligi, oddanych pracy nad stopnio- 
wem zbliżaniem ideału do rzeczywi 
stości.

NeRrologJa.

Roman Odrowgż Maniewski
właściciel dóbr

urodzony w roku 1896 umarł w dniu 
9< lipca po długich a ciężkich cier­
pieniach opatrzony św. Sakramentami 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
dnia 11 lipca 1925 r. o godzinie 14-tej 
z Bajkowiec do grobowca rodzinnego 
w Czerniłowie mazowieckim, na który 
to obrzęd zapraszają krewnych, przy­
jaciół i znajomych w głębokim smutku 
pozostałe n5848 Matka i siostra.

1922 roku dały początek jego sławie. 
Te jego pierwsze występy w świede 
naukowym można śmiało porównać 
z pierwszemi występami Henryka 
Poincare.

Ale nie uprzedzajmy wypadków; 
należy zachować chronologiczny po­
rządek faktów. Jesionią 1920 roku od­
zyskałem zdrowie i siły przedwojen­
ne, a jednak pomimo obaw Roberta 
nie pociągał mnie Paryż i jego roz­
kosze. Idąc za przykładem otoczenia, 
oddawałem się powoli sportom i po­
woli odzyskiwałem duchową równo­
wagę, a wolne chwile od pracy, którą 
polubiłem, pragnąłem poświęcić współ 
pracy w znanym przeglądzie polity­
cznym, chcąc w ten sposób zużytko­
w ać zebrane dokumenta.

Nie widziałem Roberta od chwili 
rozstania w  Genewie, to jest przeszło 
osiemnaście miesięcy. Postanowiłem 
więc w ybrać się wkrótce do niego, 
zwłaszcza, że w jednym z ostatnich 
listów pisał:

„Jeżeli chcesz poznać ten kraj, 
musisz przyjechać w zimie...**

Zanim otrzymałem urlop, zabrałem 
się do uporządkowania bieżących
spraw, które miałem załatwić. Kiedy 
kończyłem już przygotowania do wy- 

i jazdu, otrzymałem niespodziewanie 
list tej treści:

„Drogi Antoni,1 nie przyjeżdżaj. Ja  
przyjeżdżam do Ciebie. Przed cztero­

ma miesiącami zaszła zmiana w mern 
życiu. Nie pisałem Ci o tern. Nie obwl 
niaj mnie jednak o brak szczerości, 
gdyż zwierzenia nie tylko mnie by 
musiały dotyczyć. Dotyczyłyby ró­
wnież owych marzeń młodzieńczych 
z czasów licealnych, oraz owych dys­
put żołnierskich, które prowadziliśmy 
w okopach pod Vienne-le-Chatea,u. O 
tych rzeczach mówić można wtedy 
tylko, kiedy przedmiot rozmowy jest 
nieosobisty. Kiedy jednak przybiera 
żywe, określone kształty, rozmawiać 
można tylko sam na sam z przyjącie- 
lem, gdyż potrzeba zachęty jego wzra 
ku, jego gorącego słowa. Otóż dlate­
go chcę widzieć Ciebie, stary przy­
jacielu. Drogi Antoni, jestem bezgra­
nicznie szczęśliwy! Nie mam dziś ża­
dnych ambicji, żadnych pragnień in­
nych, jak to jedno tylko, by tego 
szczęścia nie utracić. Obok takiego 
szczęścia, może istnieć tylko praca 
moja i Twoja przyjaźń... Piszę niezro­
zumiale, czuję to —  ale mniejsza oto, 
za trzy dni będę przy Tobie, więc do 
wiesz się; dowiesz o wszystkiem. 
Błagam, przyjedź koniecznie w przy­
szły czwartek do Genewy. Około je­
denastej będę niecierpliwie oczekiwał 
cię w hotelu Metropole. Kocham i ca­
łuję Cię. Obyś T y  mógł radować się 
mojem szczęściem!

PS. Weź walizkę ze sobą, pragnę 
zatrzymać Cię na dłużej**. R.

j[C, d. n.).



5

Sprawy robotnice 
w Związku Lud.-Nar.

(Korespondencja własna).

Sosnowiec w lipcu.
Dnia 5 lipca br. odbyła się w So­

snowcu, konferencja dla opracowania 
w ytycznych tez pracy Związku Lu­
dowo-Narodowego wśród robotników 
i ujednostajnienia tej pracy na terenie 
całej Polski. W  obradach wzięli a- 
dział posłowie: Jan  Zamorski, Fal­
kowski, Chodzyrfeki, Józef Matlosz, 
senator Kowalczyk, oraz delegaci śro­
dowisk robotniczych, krakowskiego, 
bielsko-bialskiego, Górnego Śląska, 
dąbrowskiego, Łodzi, W arszaw y i 
Białegostoku.
Y sprawozdanie złożone przez po­

szczególnych kierowników związków 
robotniczych wykazały, że praca już 
została rozpoczęta, że posiada duży 
pęd i podłoże duchowe, a tylko ze­
spolenie wszystkich wysiłków, skie­
rowane w jasno określonym kierunku 
dadzą nam wyniki pożądane. Konfe­
rencja powyższa, na której wygłoszo­
ne były referaty odnawiające zasady 
pracy, wykazała, że na zupełnie no­
wych zasadach Związek Ludowo-Na­
rodowy rozpoczyna pracę wśród ro­
botników i dlatego może być pewny, 
że dojdzie do wyników większych i 
trwalszych aniżeli wszystkie^ klasowe 
stronnictwa robotnicze. Temi zasada­
mi przewodniemi, które świecić będą 
pracy robotniczej, organizowane] 
przez Związek Ludowo-Narodowy, 
jest zbudowanie Polski silnej gospo­
darczo, niezależnej od swoich sąsia­
dów, w której to Polsce, robotnikowi 
polskiemu będzie dobrze, będzie on 
bogatym, dobrze za pracę swą wyna­
grodzonym, a będzie pracował z ra­
dością i weselem.

Wychodząc z założenia, że tylko 
"wzmożenie produkcji, powstawanie 
nowych warsztatów pracy, oraz ule­
pszenie już istniejących i reorganiza­
c ja  pracy prowadzić mogą do • tanie­
nia towarów, a tern samem rozszerza­
nie rynku zbytu towarów, zebrani u- 
stalili, że myślą przewodnią naszych 
związków zawodowo - robotniczych 

będzie dążenie do współpracy z ka­
pitałem. Interes produkcji jest sprawą 
wspólną tak robotnika, jak i rozumne­
go fabrykanta.

Do Związków zawodowo-robotni- 
czych „Polska Praca44 mogą należeć 
więc tak robotnicy, jak i urzędnicy 
fabryczni, lecz tylko Polacy. Tylko 
bowiem współpraca inżyniera, kiero­
wnika warsztatu i robotnika może 
przynieść korzyści wszystkim, a tem 
samem całemu Narodowi.

U nas w Polsce sprawa ta jest zna­
cznie trudniejszą, gdyż posiadamy w  
dużej mierze kapitał niemiecki i ży­
dowski, z którym współpraca jest nie 
możliwa, dlatego też jeszcze większej 
organizacji i rozumu trzeba robotni­
kom, aby przenieść te wszystkie tru­
dności.

Musimy kapitał obcy podporządko­
wać gospodarce narodowej i dążyć do 
stworzenia kapitału narodowego przez 
oszczędności i tworzenie wytwórni 
robotniczych. Zebranie, na którym 
wypowiedziano szereg nowych myśli, 
głoszonych z zapałem przez naszych 
starych pracowników wykazało nie­
zbicie, że rozpoczęte z należytem 
przygotowaniem akcje na terenie ro­
botniczym, mające na celu wciągnię­
cie robotnika w rydwan pracy dla po­
tężnej Polski da świetne wyniki.

Konferencja rozpoczęta się zagaje­
niem powitaniem zebranych przez 
Posła Falkowskiego. Przez aklamację 
zebrani powołali na przewodniczące­
go posła Zamorskiego. Naprzód skła­
dali spraw ozdani ze stanu prac 
wśród robotników poszczególni dele­
gaci. Pierw szy inż. Rożni ewski, Zwią­
zek górników w Sosnowcu, inż. W e­
ber, Związek metalowców w  Sosnow­
cu, inż. Słuchocki i sekretarz Jufczek, 
sprawozdanie ze Związku włókienni­
czego w Bielsku. Sprawozdawcy z 
Bielska szczegółowy nakreślili obraz

I pracy Związku, jego rozwój i jego 
potrzeby i postawili wniosek przy­
śpieszenia uchwalenia przez Sejm u- 
stawy o ubezpieczeniu na starość.

P. Ciernik z Łodzi; przedstawił stan 
naszej pracy na tamtym terenie, za­
znaczając, że wpływ polityczny Zwią 
zku Ludowo-Narodowego wśród ro­
botników jest dominujący,, a nieda­
wno stworzono organizację zawodo­
wą.

Sprawozdanie z krakowskiego zło­
żyli p. Stolarski z Jaworzna i K. Świr 
ski z Krakowa. O stanie pracy na G. 
Śląsku złożył sprawozdanie sen atol 
Kowalczyk, z W arszaw y zaś p. Sta- 
ryszak.

Po referacie p. Falkowskiego i uzu­
pełnieniach p. Staryszaka z W arsza­
wy i p. inż. Rożniewskiego z Sosno­
wca, rozpoczęła się ożywiona dysku­

sja, w wyniku której opracowane 
przez sekcję robotniczą Związku Lu­
dowo-Narodowego, tezy czyli główne 
zasady pracy robotniczej, zostały 
przez obecnych jednomyślnie uchwa­
lone. W  dyskusji zabierali głos Pra- 
całowski, inż. W eber, Różniewskl, 
Swirski, Zdanowski, Stolarski, inż. 
Słuchocki i wielu innych. Wybrano 
komisję robotniczą przy Zarządzie 
Głównym Związku Ludowo-Narodo­
wego w Warszawie, w skład której 
mają wchodzić po dwu delegatów z 
Górnego Śląska, Bielsko-Bialskiego 
okręgu, Krakowskiego, Dąbrowskiego, 
z Łodzi, W arszaw y i Białegostoku je 
den. W  końcu konferencja uchwaliła, 
aby rząd wywarł nacisk na fabrykan­
tów, aby obcych poddanych zatru­
dnionych w fabrykach jaknajprędzej 
usunięto. K.

Prądy duchowe we Francji
powojennej.

P.Piteare HenH-Siimon, młody pisarz 
francuska, bdgrywający czynną rolę 
w-śród obrońców tradycji i katolicyz­
mu we Francji, zamieści: w „Przeglą­
dzie Współczesnym44 nader interesują­
cą ^charakterystykę powojennego poko­
lenia swych ziomków, interesującą nas 
w szczególności nie tylko ze względu 
na óbfócze ddchowe jutrzejszej Fóain;- 
cji, ale także i1 dlatego, żie iddlnaldiujemy 
w miej pewne rysy wspólne i bliskie e- 
woluejom ideowym^ przez jakie prze­
szła i przechodzi nasza młodzież.

Autor stwierdza niasampirzód fakt 
noaczarowama, jakiemu na ogół uległa 
mHladZież wyrastająca w  okresie wiel­
kich ideałów, głoszonych podczas ŵ di- 
ny. Pokój, Prawo, Szczęście ludżkościi, 
Sprawiedliwość, wszystkie te wysokie 
przez wielką literę pisane postulaty 
programu wojennego — nieizkściity silę. 
Pilawu przeciwstawiła si!ęi po wiotóe 
nieustająca groźba przewrotu kcanum- 
istycznego, pokój drzy ustajwihznie w 
swoich sUlabych podstawach,' dobrobyt 
narodowy został zachwalany, do wła­
dzy przyszło stronnictwo, którego po­
lityka wskrzesza nienawiści społeczne, 
budzi religijne niesnaski.

Ideał tradycyjny kultury francuskiej 
typ 1’honnete homme towarzyskiego, 
moralnego zastąpiony został typem bru 
talnego businessmana. Przyklaskuje się 
projektowi reformy morwego mhństra 
oświecenia publicznego', który nad u- 
iiimiejętności humanistycznie przekłada- 
wiedzę śdilsłą i naukę jęlzyków, jako Po­
zytywniejsze . i bardzilej zyskowne.

Obok tych arriwistów, dorobkiewi­
czów, bardzo dziś licznych we Francji 
posiadających przy zupełnym zaniku i- 
dleaiizmu, przecież pewne walory spo­
łeczne, jak duży zmysł praktyczności, 
woliif pokonywania, prfzeszkód w  imię 
materialnego interesu — pokaźną jest 
grupa młodych sceptyków — intelektu­
alistów, którym niepokój każe szukać 
ucieczki w życiu duchowem. Dla tych 
analiza wyrafinowana wnikająca w ży­
cie duszy aż do podświadomości, za­
mieniająca inteligencję w  kapłankę 
schlebiającą ich zmysłom. — stanowi 
istotę ^wswzelkich zainteresowań.

Mistrzami1 tej młodzieży są pisarze 
pofjpiediniego pokolenia Andrzej Gide, 
Marceli Proust i inni, grupujący się 
przeważnie koło Nouyelle Revue Fran- 
caise. Gildie jest teoretykiem tego prą­
du. W  szeregu powieści rozwinął do­
ktrynę, którą nazywa immioraliztnem. 
Dla immoraliżmu jest tylko jedna rzecz 
specyficznie ludzka: uświadamianie so­
bie własnych stanów duszy Obowiąz­
kiem człowieka jest rozszerzać pole 
świadomości po za wszelkie granice, 
Zagadnienie moralne niepolega tia kon­
troli życia wewnętrznego, ale na jego 
stwierdzeniu. Żadne uczucie, żaden 
czyn nie jest sam w  sobie niemoralny: 
moralnym, stale sięi w  miarę, jak do­
starcza sposobności do ćwiczenia się 
naszym władzom obserwacyjnym i' a- 
nalizie wewnętrznej. Poszukiwanie u- 
czuć najrzadszych rozwinięcie jak 
największej pomysłowości do ich w y­

krycia, obserwowanie ich z najzimniej­
szą krwią -  oto istotna cnota.

Łatwo przewidzieć skutki' niszczy- 
ciejsk.e, ujiwmh ące się: w „zażywa­
niu44 takiej doktryny: brak jakiegokol­
wiek przymusu ubóstwienie popędu, 
odruchu. W  ostatecznych swych kon­
sekwencjach prowadzi ona do wstrętu 
do wszelkiej jasnej i zorganizowanej 
umysłowości, ujawnia się w tłumieniu 
wszystkiiego, co jest świadomością, a- 
by dać sWcibodę działania siłom niezna­
nym w jestestwie. To upodiobanliie w 
chorobliwym iradonaJYzrnie (ppziasil îe 
nie bez ukrytego związku z tak ulubią- 
nemi przez część dzisiejszej młodzieży 
francuskiej birutalnemii widlofwilsfkam: 
(boks), ze spazmatycznemii tańcami1, 
imantportowanemi z Ameryki i Afryki.

Zanitowanie do sportu, kult energii 
fizycznej, oto jeden z rysów najbardziej 
wybitnych młodego pokolenia. Są  też 
pisarze (np. Henryk de Montherłant), 
którzy analizując własne przeżycia' spor 
towe. dowodzą ich wartości moralnej. 
Sport ich zdaniem — jest wyrazem 
zwrotu do dzielności rasowej, potrzeby 
■zdroWUa ja-' stowarzyszenia kaitolMdie 

chętnie popierają ten ruch, widząc w 
nich szkołę Sui generis ascetyzmu 5; ró- 
wmowagli psycho-fizycznej. Oczywiście 
optymizmowi powyższemu snadimie 
miażna przeciwstawić twlibrdizeniie, że 
nadużywanie sportu częs.ta prowadzi 
do deprawacji umysłoiwośai, do brutal­
niej religili1 ciała.

Jako przeciwieństwo tego w kulturę 
ciała zapatrzonego odłamu młodiziieży 
'występuje ctzęsto typ, obdarzony hy- 
pertrofją wrażliwości’, delikatności 
psychicznej zupełnie kobiecej. Wojna 
wytwoirzyła w tej młodzieży pnzekom- 
niie o wadliwości obeoniego ustroju spo­
łecznego, należy go zatem przeisto­
czyć w imiię Ludzkości, wystęnrlac 
przeciw idei Ojczyzny. Młodzież ta 
(pacyficzna, demokratyczna, socjalisty­
czna) zwraca, się przeciw ckomomicz^ 
nemu prawu własności i w irnię wol­
ności1 człowieka zwalcza katolicyzm, 
dążąc do zastąpienia religji chrześci­
jańskiej, socjalistyczną, mistycfzfeią ine- 
ligją Ludzkości.

Obok tego bardzo silnte w liberalizm 
Wielkiej Rewolucji i 19 stulecia wyko­
rzenionego typu, występować zaczyna 
objaw wręcz przeciwny: wyraźne za­
miłowanie porządku, karności 5 władzy.

Rozbudźenie duclia dogmatycznego 
w umysłowiości francuskiej po pólitora- 
wiekowym liberalizmie moralnym i 
Politycznym, oto zjawiisko zasadnicze, 
które się odsłania przy obserwacji dąż­
ności młodego pokolenia francuskiego.

W yraziciele tego prądu są zgodni w 
tem, że jedynem lekarstwem, mogącem 
Przynieść ulgę, nędzy świata, to two- 
rzenie i narzucanie dogmatów, któreby 
opanowały wszystkie umysły, rządzimy 
niemi, zapewniając w ten sposób har- 
moniję życia społecznego.

Ta ucieczka do dogmatu wyraża się. 
rozmaicie. Jedmi zwrócili1 'się do Ikomu- 
nj::zimu i przyjęli wiarę w rewolucję prou 
lctarjatu. Inni. za mistrzem Karolom

«
l
j Maurrasem przyłączyli się do czyste- 
j -gis nacjonalizmu, idąc za wolą zachoiwar 
j iwa francuskiej tradycji. Jedlrri i diruidzy 

mieli wspólny punkit wyjścia, łdeUdwią- 
li się tem samem obrzydzeniem do a- 
narchji liberalnej, pragnąc silnej organi­
zacji sumienia i silnej władzy na czele 
państwa. Z faktami temi łączy się o- 
czywiście niezwykle silny zwrot do ka­
tolicyzmu.

Autor powyższego szkicu, p. Pierre 
Hemri-Sjlmon jest ictsobiście priziekona- 

ny, że Francja jutrzejsza wejdzie na 
drogę katolicyzmu.

„W chwili — .powiada kiedy wiifeDu 
rozczarowanych i znużonych odwraica 
się od wszelkiego ideału, tomiUe w naj­
grubszym egoizmie materjalistycznym, 
goniąc zja pieniądzem, kiedy iinmii, u- 
mysłowo zgangrenowani szerzącą roz­
kład fiłhlzorją, nurzają się we wszyst­
kich perwersjach mózgowych i majzu- 
pbłiniieijsze} anarchii' wewnętrznej, Ig(c3y 
jeszcze m-nń. szlachetniejsi, ale szaleni, 
chcą tworzyć lepszą przyszłość, zry­
wając wszystkie węzły z przeszłością 
— w chwili, kiedy cywiffitziacjai nasza 
podlwójrtie jest zagrożona upadkiem 
moralności i rewolucją społeczną, nie 
możemy skądinąd spodziewać s*ę zba­
wienia Francji, jak tylko lotd młodych, 
którzy zachowując tradycje swego na­
rodu łączą w jednej miłości Francję 4 
Chrześcijaństwo4*.

1
Dnia 28 i 29 czerwca odbywały się 

w Krakowie pod przewodnictwem prof. 
Zakrzewskiego obrady ii-e j Konferen­
cji Komitetu Organizacyjnego Zfezdh 
Historyków Polskich, który się ma od­
być w Pciznaniu w dniach 6—8 grud­
nia r. b. W  obradach wzięli udział z 
Krakowa: pp. Dyr. Papee, X. p-rof. Fi- 
jałek, prof. Konopczyński, #rof. Piotro- 
trowicz, prof. Semkowicz, prof. Dąbro­
wski, ptioif. Sobieski, prof Adam Kło­
dziński; z W arszawy: prof. Handels- 
man, ppłk. Dr. Łodyński, Dr.,Lopaciń- 
ski, dyr. Siemieński; z Poznania: dyr. 
Kaczmaryk, prof. Rutkowski, prof. Ty­
mieniecki; z Wilna: prof. Chodyniicki, 
prof. Koneczny, prof. Modelski; ze 
Lwowa: pitof. Bujak, Dr. Czołowskli, 
prof. Ptaśnilk, Dr. Tyszkowski.

Konferencja stWTierdziła od czasu 
pierwszego jej zebrania odbytego w 
lutym br. znaczny poisięp prac przygo­
towawczych do Zjazdu. W  myśl luto­
wej sesji Komitet odwołał się do histo­
ryków tak zawodowych jak i od osób 
pracujących z zamiłowamila w dzie­
dzinie historii o wzięcie udziału w Zje- 
ździe. Komitet upoważnił nadto komi­
tety poszczególnych ośrodków nauko­
wych i członków tychże komitetów do 
zapraszania miejscowych historyków 
do wzięcia udziału w Zjeździć co zo­
stało wykonane w tych wszystkich o- 
gniskach, natomiast sani komitet bez­
pośrednio do nikogo delegacji nie wy­
syłał.

Na wskutek tej akcji zgłoszono oko­
ło 150 tematów, z których do teki' re­
dakcyjnej wpłynęło dótąd 70 refera •
Jako kompletnie.opracowane należy■.u-
znać działy archiwalny, historyczna 
wojskowe i dydaktyczne.

Konferencja uchwaliła rozipocząc 
druk referatów w najbliższym czas . 
Peferaty można jeszcze TO?sy,aL: , 
tońco lipca pod adresem: Lwów urn 
wersytet, KomHet Zjazdu . '

Komitet odiwotał się w praw fc* do 
oeółu historyków zawodowych 't m ;»- 
śników historii, opracowywujących - 
upodloibajaiśa pewne tematy historKcsme, 
lecz .równ.Ocześ.n:ie Komitet ten 
strzegł sobie prawo “ iedlô usz2 S u 
n5ecd1»w(cdnich referatów do ’
Z referatów zaś wydrukowanych K -
mitet wybierze najwyżej 50, fctore bę­
dą poddane pod obrads' zJazidtu.

Wreszcie zapadła uchwató w myS* 
której z końcem września ma Sl? .
trzecia z kolei konfercncia, na • 
zostawię ustalony ostateczny 
obrad na Zjeździe. Komrtet. 
chwalił, by ksiesa referatów Ka»d̂  
w pierwszych dniach listopada 
rozesłaną uczestnikom Zjazau.
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dzielenie foktycżnej pomocy i zachęty 
dla naszych młodych wybitnyćh urny-Radiofiim.

Pubfikbwainie .spfarw techrfcnych, 
<abejmujących stały ticm ó} i bajeczne 
‘'^ to scw a n fe  radiotechniki, w żyrafo 
coziemiem, daj© wrażemie „księżyco­
wych opowieścT, gdyż niestety „radio 
w Bo4sce“ trwale tkwi w atmosferze 
konspiracji.

Szczupłe, diężko o byt walczące ty­
godniki „rafdiatechfdoztae14 mmiiej lub 
więcej popularne artyktźły fachowe tu 
i ówdzie, rzucają bczustannUe wezwa- 
*ua do sfer miarodajnych i fachowych, 
p y  .ruszono z martwego punktu, wsrzak 
fezywi hidzie sporo htż zdatrli podeszew 
,na audjenctach, .posluciharniadi a stara- 
jniash o założenite bddaś jednej centrali 
„Broadcasting** w  Warszawie.

A tam od trzech lat prowadzi się t a i -  
ierencje i łudzi i obiecuje i pociesza: ■ 
(„ca lra“.

N&e dfziw więc, że i naftruddtwtefll za- 
Idąwszy siarczyście tego tajswenuca kuin- 
jktaitorsHibgo z mfedioroizwłoUeim techni­
cznym, duszącego jak Pythfom żywe tę­
tno pracy, pow M ają otwarcie: trzeba 
czekać aż te truposze we własnej gioi- 
tB przeniosą się na „Powązki..."

W  okół Rzeczypospolitej kipi praca 
i bujny niesie plon moralny i mater- 
jałny. Właśnfe w ubregfłym miesiącu 
demonstnofwarid w radiotechnicznej 
pracowni państwowej wsipanialy po­
stęp: „radiofiim**.

Cóż to jest?
Oto niejeden radioamatioir słuchający 

dobrym odbiornikiem1 produkcji muzy­
kalnej lub widkalnej rzekł: „Gdyby to 
można było ponownie posiliuchać“, taki 
taki cudny kionaert, tak prześliczny ze­
spół taka mistrzowską grę!

Ale cóż:, — przebrzmiało, wirtuozi o- 
deszH ze stacji i rozwfa-ło się wsizyst- 
ko... Utrwalać racHokoncert na* płycie fo 
aegrofeoznej, utrwalić audycję płynącą 
z tysięcy km. odtdiafi, taik by gramofon 
powtarzał ją w dowolnym czasfe, stało 
się zagadnieniem nowem.

Rozwiązanie tego zagadnienia dał 
wynalazek słynnego inż. Poulsena ma- 
gnetografu.

Wstęga stalowa mo&e być ładowana 
magnetycznie przy pomocy elektroma­
gnesu, prąd elektryczny pulsujący w 
zwojach drutu , ustała w niewidzialne 
napięcie magnetyczne Wzdłuż ruchomej 
wstęgi.

Wiemy, że fale akustyczne działają­
ce na blankę złączoną z  urządzeniem 
elektromagnetycznem (jak przy telefo­
nie) przeksztaldone w zmienne prądy 
stają się wuarnie słyszalne w słuchaw­
ce mającej analogiczne urządzenie. —  
Błónka drgająca (przyciągana silniej i * 
słabiej przez elektromagnes) # oddaje 
głos i cały zespół akustyczny.

I oto wstęga stalowa, która całą au­
dycję radiofoniczną wchłonęła magne­
tycznie, służy nam jak czarodziej z baj­
ki.

Nawinięta w aparaft podobny do od­
biornika telefonicanego i puszczona w  
ruch, gra, Śpiewa* deklamuje, koncertu­
je, oddaje wszystko co było w  nią za­
klęte z  Londynu, czy z  Rzymu przed 
tygoidWami* miesiącami! itd. Miazna po- 
,zostawić nai niej to, oziego pragniemy 
łub odmagsnetyzować i u ży ć dlo prze­
chowalnia innych produkcyj.

A teraz mały krok dalej!
Mam np. doskonały odbftomik radiofo­
niczny, program zapowiada o 20-tej 
gPkłzilnie koncert skrzypcowy Huber- 
rnana z Genewy. Niestety nie moęg go 
słuchać bez zajęcia wlzywają na ten 
czas, lub może wyjadę.

Nastawiam radiofon na falę genew­
skiego „Broadcastmgu" łączę z  magne­
tofonem i reguluję brót walca. O g. 
20 cała* audycja przechodzi z  anteny i 
oidbflomik w  pulsowaniu eleiktnotmagne- 
tyczuem i utrwala się na wstędze.

Przybywszy do damu możemy słu­
chać koncertu Hubertafaa, który ty­
dzień ternu słuchało audytomim gene­
wskie bezplctśredmo z finstrumenłtu wir­
tuoza.

I można na tem tle rozwijać mnóstwo 
możhwośd, zastosowania, nie tylko 
dla melomanów’, ale w  tysięcznych 
sprawach oodizreamydl, m^jerfelnych...

Mamy w Polsce sporo ndodych, am­
bitnych, zdolnych i  postępowych i& b w

ków* niejednokrotnie społyksałem się z 
pcmys&aml wynalazczymi o  wysoce 
praktycznej dbnioisłldścfi... ale kto tu u- 
dzieli poparda materialnego?

Kto wzrokiem, nie zaciemnionym

Jest dzień pochmurny 5 niezbyt cie­
pły, kleabry dlo forsownej, gry w tennis.

pociągach kolei podziemnej dążących 
w. stronę Wlbnbledon ścisk (nieludzki 
Niestety zajęcia biurowe mego towa­
rzysza nie pozwoliły nam wyruszyć 
wsześniej, niż o 1.30, a i tak poświęci­
liśmy popołudniowy posiłek —  on 
przez kilka niespodziewanych spraw 
paspoirtowych, ja przez obawę, aby dla 
odmiany oin nsa mnie nie czekał. Zasug- 
gestjoiniofwiani1 opowiadaniami o  niesły­
chanym ścisku, boimy się, że cała wy­
prawa spełzali© na niczern. Nie mamy 
biletów i! nie myślimy kupować niesły­
chanie drogich miejsc siedzących, z 
któiych i tak nie widoć tak dobrze, jak 
m najbliższego sąsiedztwa kortu. Tem 
bardziej mii© będziemy nabywali ich od 
ażjoteirów, którzy w Wimbledon'- mają 
obfite żniwa, bo Anglik, przybyły z 
prowincji umyślnie na turniej, zaklnie 
może w dkichu — głośno nie wypada —  
ale potargowawszy się nieco, pozwoli 
się obedrzeć ze skóry i jeszcze podzię­
kuje. My traktujemy naszą wyprawę, 
jako ryzyko. Droga kosztowała każdego 
nie wiele ponad szylinga, wstęp bę­
dzie kosztował po 3 szylingi — a po­
tem stanie się, co Pan Bóg zarządzi. 
Ewentualnie już w środku dopłacimy 
po 2 szyling*? za tanie miejsca siedzące 
do, chwilowego wypoczynku, ale pnze- 
dewszystkiem myślimy o dlcistanfu się 
w  sąsiedztwo kortu. Mój towarzysz: 
ma nademną wyższość — dósfowną — 
jakich diwudzitastu centymetrów; bę­

dzie więc w  nieco lepszem póioźehhi.
W yszedłszy ze staici, przebiegamy 

na dirugą stronę ulicy i! wskakujemy do 
Omnibusu. O dziwo, udaje się nam na­
wet usiąść. W  parę minut jesteśmy u 
celu. Ludźi mnóstwie, ale tłoiku Właści- 
Wie ulema. Wśród tłumu uwijają się 
dżentelmeni z dużemi czerwonemi bi­
letami, trzymanlmi w rękach lub na­
w et umbszczonemi na kapeluszach, 
jak w  oknie wystawowem sklepu. Każ­
dy z tych rycerzy przemysłu ma noś 
tak niedwuznaczny, że przez chwilę 
czujemy się, jak na Legionów. Słyszy­
my, jak któryś mówi: „Miejsce siedzą­
ce, 5 funtów*4. Jest to naturalni© tylko 
cena wywołania, nie maimy jednak’ cza 
su słuchać licytacji! W brew  obawom 
kupujemy wstępy z u p e tó  ntfiąkkó i ró­
wnie miękkto dostajemy się przez kol* 
łowlrot db środka.

Niewątpliwie zebrało się tu lladnych 
kilkanaście tysięcy ludzi. Ale Są na 
trybunach łysiny. Koło kortu, natural­
nie w pewnem oddaleniu, stoli kiłka rzę­
dów publiczności. W yżej balustrada i 
znów wieniec ludzkich postaci., ale już 
cieńszy. Mój towarzysz ^lajduje miej­
sce w trzecim rzędzie, a dzięki wzro­
stowi widzi cały kort doskonale. Ja  
muszę szukać bliższego stanowiska i 
wnet je znajduję w drugim. Niestety 
maszyna do markowania setów i ga- 
me!ó\v zasłania mi część kortu — dru­
ga podobna jest po przeciwnej stronie. 
Na ogół wziąwszy, jest to jednak w y­
borne miejsce tylko ruszyć ślę z mfogo 
nie można, bo ipublitczmiośpi coraz wię­
cej. Odbywa się właśnie rozgryw ka z 
mixed doubles, tj. z  czwórki mieszanej 
(płci! obbjga). Przyjrzawszy się paru 
pieiwszym piłkom, daję sob^e sfiolwo: 
„Już ja się stąd nfi© ruszę, ifwSik! nogi 
pozwolą*4.

Gra odbywa się angielskim zwycza­
jem na korcie trawiastym. Ale jest to 
jeden z tych kortów, któire nie tylikó 
od setek lat istnieją, ale i od setek Jat

.sfowościb techmcznych?!
Proszęć — czekam, nadsłuchuję i py­

tam?
Jedzmy dalej! -*■ nikt nie woła,

Ini. Edmund Libański.

witoścd. Walcują je co parę dm! 1 co  pa­
rę  dni przi^s trzy gają na nich trarwę. — 
Zresztą k ik a  kortów Angielskiego Tb- 
warzystwa Tennisowego w Wimble- 
don służy jedynie do wielkiego donob 
czmegó turnieju. Poza tern nikt na mch 
nie gra, a w razie zbyt ulewnego desz­
czu rozpościerają nad niemi nieprzema­
kalne płótno. Nawet podczas turnieju 
po każdej rozgrywce — tj. po paru se­
tach — kilkakrotnie przejeżdża po kor­
cie walec. To też odbicie piłek w grun­
cie rzeczy nie wiele iróźnt sSę od odbi­
cia na twardym placu.

Z dwóch walczących z sobą par jed­
na (Min. Ryan i baron Morpurgo) ma 
stanowczą przewagę. Na maszynie do 
markowania linia żółtych kółek ozna­
czających game’y, wydłuża srię szybko 
po jej stronie. Już nad żółtemi kółkami 
wykwita jedno czerwone — to set wy­
grany nie bez zaciętej walki (9—7).

W  ciągu drugiego seta nagle igra się 
urywa. Szmer przebiegł po całem zgro­
madzeniu, siedzący wstają, długotrwa­
ła burza 'Oklasków, wszystkie oczy 
zwracają się ku jednej stronie. Ten u- 
śmiechnięty starszy dżentelmen z si­
wiejącą brodą, uderzająco podobny do 
Mikołaja II, to król Wielkiej Brytanii. 
UrodzM się symbolem i dobra natura 
dała mu właśnie tyle, ile trzeba, aby 
być symbolem. Nie ba/Wi się w  polity­
kę, za to umie się uśmiechać, ściskać 
dłonie szczęśliwców i czasem przemó­
wić. PosiiaidJa przy tem podziwu' godną 
wytrzymałość w cidsłanianiu pomni­
ków, przypinaniu orderów, zakładaniu 
kamieni węgielnych i tysiącznych tym 
podobnych zajęciach. Jego zawodem 
jest być kochanym — i Anglicy kocha­
ją go naprawdę. Kochają go m  to, że 
fi mi i źe jest symbolem Imperium bry- 
tyjśkjegłoL Gdy przed kilku dniami kró­
lowa była w Wimbledon, jakaś pięcio- 
lofcrtla dziewczynka w yrw ać się rodzi- 
ciom, zalazła aż db niej i zapytała ją o 
zdrowie męża.

Jerzy V. jest ubrany w czarny ża­
kiet, czarny cylinder i białe rękawi­
czki. Kłania się, uśmiecha, wreszcSe sia­
da i dalej się uśmiecha. Po odegraniu 
God save the King publiczność żtów 
zajmuje miejsca i gra rozpcczyna się 
na nowo.

Miss Ryan 1 Mt\ Morpurgo zdoby­
wają drugiego seta nieco łatwiej, niż 
pierwszega (6—4). A więc tym dwoi- 
gu przypadnie pojutrze zaszczyt klaski 
w ostatecznej rozgrywce z panną Len- 
glen i p. Borotra — bo co do zwycię­
stwa tych drogich niemą żadnych wąt­
pliwości i pytanie, Jakie sobie ludzie za­
dają, brzmię nie „Kto wygra?*4, tylko 
„Jaki będżie stosunek?**

Po! nf^dzcwnych C‘peracjach t  wal­
cem pojawia się nowy sędzia 1 osobi- 
ściltó kieruje poprawianiem sSatki, po- 
czem zajmuje miejsce. Nadchodzą Bo- 
rofra i Lącoste Pierwszy jest typean 
Firancuza p^ndniowca, po*dcłbn>o z 
przymieszką krwi baskijskiej. Wzrostu 

więcej, niż średniego, ma tkaniną cżupry 
nę, śniadą cerę 1 uśmiecha się nleusmu- 
naę* Żaipewne przekroczył trzydziestkę. 
Drugi jest ąiiszy, o kilka lat młodszy,

. niezbyt urodziwy. Idąc ku kortowi, ży­
wo rozmawiają z sobą półgłosem. Mo­
że Borotra wspomina co obecnemu 
przeciwnikowi powiedział przed ro­
kiem, gdy po za zawziętej walce zdołał 
obronić przed nim swój szamptonat — 
„Najbliższym razem pan mnie pobije**.

W itają icli oklaski, ale niezbyt rzęsi­
ste. Miano całej kukury, jaką odznacza 
się augielska publicaność, ofeetóta pła- 
pularność obu graczy fakt, że Obaj są 
Erancuzam". Ostatecznie wszystko je­
dno. który beastly fo<reigncr (bestialski 
cudżQzdęmiec) odniesie triumf. Niech 
tam pies psa gryzie. Skromną pocie­
chą jest pewmość. że przynajmniej po­
nad wszelką wątpliwość jeden musi 
przegrać. Między stosunkowo nie wiel­
kim ściskiem dzisiejszym a narodowo­
ś c i  tobu kandydatów na mistrza jest 
silny związek przyczynowy.

Stanisław Tarnawski

1 OPERY. *

„T m ia fa “  
debiut p. Końtzatkiej 

i p. Kurtzbarta.
Debiut poniedziałkowy zasługuje na 

specjalne wyróżnienie z myagi1 na oso­
bę p. Roimy Kończackiej, która repre­
zentow ać się pod każdym względem 
■doskonailie. Debiutantka fiiest uczenilcą 
ptiof. ZofB' Kozłowskiej, stąd posróaida 
głos znakoimicie wyszkolony, co  przy 
naturalnych nadzwyczaj boga/tych jego 
zasobach już jest wielkim atutem. Ma­
teriał głosowy posiada p. Kończacka 
nader wartościowy na tfó składa się: 
bardzo rozległa, do-sko-nale już wyrów­
nana skala, siła, świeżość, Piękne 
brzmienie 1 czystość tonu, głos prawi­
dłowo osadzony w masce i miano' siły 
giętki i podatny, co pozwoliło artystce 
nadzwyczaj trudną koloraturową partię 
1’rayiaty odśpiewać z oaffą sWobodą. — 
Dykcja wyraźna, duże picCTCie rytmi­
ki, świietne opanowanie pod względem 
muzycznym swej partji, oraz zadzi­
wiający, jak na debfotaintkę, zmysł or­
ientacyjny, przy widocztem wybiit- 
nem uzdolnieniu scerńcznem, pozwala­
ją  wróżyć p . Końcżackiej piękną przy­
szłość artystyczną, zwłaszcza, źe po- 
s-iiada ona doskonale warunki zewnę­
trzne.

Pb. ukazaniu się na scenie śpiewacz­
ka szybko zapanowała nad tremą i już 
w połowie 1 aktu rozwinęła cały zasób 
sw ej umiejętności wokalnej, poruszała 
się przy tem tak swobodnie na scenie 
i tak trafnie podkreślała iuckaimi> i grą 
twarzy treść sw ej partji, że sprawiła 
nam tern prawdziwą nilespcidziankę.

P. Kończiacka posiada talent i wszel­
kie warunki po temu, aby go należycie 
rozwiinąć i pogłębić, a  poiwodizenie jaw 
kiom Cieszył się je j pierwszy występ 
niechaj będzie zachętą do alszej, usilnej 
p r a ^  nad sobą.

Z kolei przejdźmy do drugiego debiu­
tanta—-był nim P. Kurtzbart — uczeń 
prof. Dknnregio. Młiody śpiewak pod 
względem wokalnym wywarł korzy­
stne wrażenie. Jego dźwięczny, dobrze 

wyszkolony baryton brżnfial 5ać).r’e ;: 
sposób frazowania inteligentny, into­
nacja czysta, rytmika właściwą, emi­
sja  dobra, dykcja jednak ul© dość w y­
raźna. Natomiast pod względem aktor­
skim p. Kurtżbart wtywiiązait się hic bez 
zarzutu. Był bowiem sztywny, za ma­
ło się poruszał, a przy tem (niekorzy­
stnie był ućharakteryzowany, co wpły­
wało ujemnie na ogólne wrażenie. — 
Debiut jego uważać jednak należy za 
pomyślny, bowiem pod względom gło­
sowym wypadł On udatnte.

2  naszych artystów wymilenię p. Dra­
bika w roli Alfreda.

Dyrygował p. Lchrer. Widownia by­
łą dobrze zapełniona \ publiczność źy- 
czkwie otklaski’Wała wykonawców1, da­
rząc p. Kończacką kwleeietK.

Witold Priemann.

NADESŁANE 
PODZIĘKOWANIE 

Niąiejszem dziękuję serdecznie JWP. 
Drowi Hófr, ^cntauimows za ftader umie­
jętne i bezinteresowne przeprowadzenie 
ciężkiej operacie oraz WPanu asyst. Dr.
A. Grucie za udzieloną mi pomoc przy 
operacji, • tudzież za nadzwyczaj tro­
skliwą opiekę i bezinteresowne leczenie w 
czasie mej choroby i pozwalam sobie JWP. 
#rof. Schramowi ! WP. Drowi Grucie tą 
drogą przesłać wyrazy swej dozgonnej 
wdzięczności. 5842

rYyd. Beae&.

przez żądzę rychłej lukratywnej speku­
lacji odczuwa społeczny obowiązek u-

0 turnieju ienniiowym w Wimbledon
i o paru innych rzeczach.

Londyn, 6 lipca.

U. PRZED GRA O MISTRZOSTWO.

są przedmiotem niesłychanej pteitt&dfó-
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Lwów, 11 lipca 1925.

TEATR WIELKI.
Sobota 11 bm. „Dziewczynka z 1001 no- 

£y“ operetka.
Niedziela 12 bm. „Opowieści Hoffmana14 

opera. ..
Poniedżiałdff 13 bm. „Cyganeria44 opera 

(debiut p. Sabiny Gritrlówny).
Wtorek 14 bm. „Lakme4* opera (uroczy­

ste, przedstawienie ku uczczeniu święta na­
rodowego Francji n  gośc. występ pp. Za­
morskiej i BetUewicza).

Broda 15 bm. „Halka44 opera (debiut Wan 
dy Korytko — zamknięcie sezonu opero­
wego).

Czwartek 16 bm. „Dziewczynka z 1001 
nocy44 operetka.

Piątek 17 bm. „Dziewczynka z 1001 no­
cy*4 operetka.

Sobota 18 bm, „Dziewczynika z 1001 no­
cy44 operetka.

Niedziela 19 bm. „Dziewczynka <Z%1001 
nocy“ operetka.

TEATR MAŁY.
Sobota 11 bm. „Znajomek z  Fieśole44 ko­

media w 3 aktach Brunona Winawena.
Niedziela 12 bm. „Znajomek z f ie so le 4 

kom. w 3 aktach B. Winawena, ,
Poniedziałek 13 bm. „Znajomek z Fiesole4 

kom. w. 3 aktach B. Winawena,
Wtorek 14 b. m. „Znajomek z Fieso.lć* 

kom. w 3 aktach B. Winawena.
środa 15 b. m. „Znajomcllc z Fiesole44 

kom. w 3 aktach B. Winawena.
Czwartek 16 bm. „Zndfomek z Fiesole44 

kom. w 3 aktach B. Winawena,
Piątek 17 b. m. „Znajomek z Fiesole44 

kom. w 3 aktach B. Winawena.
Sobota 18 b. m. „Znajomek z Fiesole44 

kom. w 3 aktach B. Winawena.
Niedziela 19 bm. „Znajomek z Fiesole“ 

kom. w 3 aktach B. Winawena.

TEATR NOWOŚCI.

Sobota 11 bm. „Orz-ebień szylókretówy44 
komedia (premiera).

Niedziela 12 bm. „Grzebień szyldkreto- 
wy44 komedia.

Poniedziałek 13 bm. „Grzebień szyldkre- 
towy44 komedia.

Wtorefe 14 bm. „Grzebień szyldkretowy44 
komedia.

Środa 15 bm. „ 1 = 0 “.
Czwartek 16 bm. „Tragedia dzied44. f
Piątek 17 bm. generalna próba.
Sobota 18 bm,, „Dzień i noc44 dramat 

(premiera).
Niedziela 19 bm. „Dzień i noć4‘ dramat.

KURS KIEROWCÓW AUTOMOBILO- 
WYCH.

Izba handlowa i przemysłowa rozpoczy­
na kurs kierowców automobilowych dnia
15 bm. — Informacji udziela i wpisy do 14. 
przyjmuje Biuro Oddziału techniczno- 
przemysłowego Izby, Bourlardia 5, II p„ 
godz. 9—2. 5818 ''

KINO „CHIMERA". Dziś: „Dziecię 
Karnawału", dramat w 6 aktach. -• 
W  głównej roli: Mozżuchm i Lisienko.

5856

Os P. f .  FreSfflerafDrświ
ZawEaltamtomy, źe o Ile do 

dńla 15 Hpca nie otrzymamy pre­
numeraty za lipiec, to z dniem
16 SEpca wstrzymamy wysyłkę 
dziennika tak P. T. Prenumera­
torom zamiejscowym, Jak I miej­
scowym.

ESS

Od Administracji. W szyscy nowi 
prenumeratorzy, którzy zaprenume- 
lują „Słowo Polskie" od 1 lipca, o- 
trzymają bezpłatnie początkowe arku­
sze Biblioteki „Słowa Polskiego" w 
dużym iormacie książkowym P* t. 
„Czarnoksiężnicy".

— Teafr Wielki. Dziś zostanie odegrana 
arcyweśoła operetka „Dziewczynka z 100 i 
nocy44, w której cdno-szą wislki artystycz­
ny sukces dzie-Ihi wykpnawcy głównych 
ról pp. Brzeska, Poleska, Rapacka, Kuli- 
gowski, Roński, Sowiński, Tatrzański, oraz 
sekundujący im pp. Bojanowski, Kopczyń­
ski i Szosland. Niezwykle miłą atrakcją 
przedstawienia jest. balet 'pod dziel/nem kie­
rownictwem p. Faliszewskiego. Ostatnia 
nowość repertuaru od dnia premiery żdo-. 
była sąbie rzetelne powodzenie i zostanie 
utrzymana przez czas dłuższy na repertua­
rze. — Na zakończenie tegorocznego sezo­
nu operowego dane będą jeszcze tylko trzy 
opory: w poniedziałek przyszłego tygodnia 
„Cyganeria4* z debiutem P. Sabiny Griff- 
lówny w partji Mimi, we wtorek ku uczczę 
niu święta narodowego Francji, opera „La- 
kme44 z gościnnym udziałem pp. Zamorskiej

KOPERNIK D ZIŚ M A R Y S IE Ń K A
Wielki dramat według znanej powieści ame­
rykańskiej Cvnthii Stockey pt.: „SZKARŁATNI 
BOGOWIE i BŁfklTNE m m r  w przeróbce fil­

mowej pod tytułem: 5855n

POTĘGA BRYLANTÓW

Dzieje Wielkiej Księżny Tatjany po przewrocie 
bolszewickim w Rosji ujęte w dramacie 

pod tytułem:

I

Związek Ludowo-Narodowy.
Zarząd Związku Lud.-Narod„ Lwów 

miasto wybrany na Wałnem Zgroma­
dzeniu, odbytem dnia 22. czerwca br., 
ukonstytuował się w  piątek dnia 3. li- 
pra br. Po programowem przemówie­
niu prezesa inż. Gąsierowskiego, rze­
czowym referacie organizacyjnym dr. 
Borow ca oraz wyczerpującej, ożywio­
nej dyskusji wybrano 5 komisyj: a) po

i Bedlewicza, omz we środę „Halka44 z de­
biutem p. Wandy Korytko.

— Teatr Mały, dziś i w dnie następne 
daje świetną komedię Brunona Winawera 
„Znajomek z FiesoiBe“ w doskonale zgranym 
zespole z pp. Łozińską, Michnowską, Nie- 
mirycz, Zakrzyńską, Dębowiczem, Hel- 
skim-Kowilskim, Okórniokim,Orzechowskim 
i Pelińskim w rolach głównych na czele. 
Arcyweśoła treść komedji, świetnie scha­
rakteryzowane typy, pełna werwy i humo­
ru gra artystów stwarzają niezwykle inte­
resujące przedstawienie, które też i cieszy 
się zasłużonem powodzeniem.

— Teatr Nowości. Dziś w sobotę premie­
ra „Grzebienia szyldkretowego44 z pp. Gor­
czyńską i Justjanem w rolach popisowych. 
P. Marja Gorczyńska, która w przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu zdołała zawo­
jować publiczność lwowską, wystąpi w 
dzisiejszej premierze „Grzebienia szyldkre­
towego14 w roli Wally, którą w Warszawie 
zdobyła czołowe stanowisko, pośród tam­
tejszych gwiazd scenicznych. P. Kazimierz 
Justjan, którego każdia nowa rola jest re­
welacją, rozwinie w roli Fleminga, w całej 
pełni swój wielki talent, tak wysoko przez 
naszą publiczność ceniony. „Grzebień 
szyldkretowy44 powtórzony będzie w nie­
dzielę, poniedziałek i po raz ostatni we 
wtorek.

Czcząc pamięć śp. Antoniego Tarnaw­
skiego st. radcy rachunkowego Izby ; kar­
bowej we Lwowie zmarłego dnia 1 lipca 
br. Koledzy i Koleżanki, prócz wieńca na 
trumnę, złoży*! na rzecz bursy chłopców 
im. św. Antoniego we Lwiowie kwotę 42 
złotych.    584ó

•— Przyjechali do Lwowa. Hotel Geor- 
gea: Adolf Graubaird z Mor. Ostrawy, dr. 
Jluljan Kuryłowicz z . Krakowa, Konstanty 
Olszewski z Łahiszyna, Kazimierz Radzi­
szewski z Warszawy, Roman Strycha- 
rzewski z Warszawy, B. Seligmiin z Wa- 
shingtónu, ks. Jan Jawor siei z Lublina. Jan 
Waloch z Jórkcwa, Ryszaird Methner z Ka 
tmvie, hr. Erazm Korytowski z Zaleszczyk 
Małych, Juliusz Millaume z Poznania, Pa­
weł Wiktor z Załuża, Stanisław Rudrof z 
Wiednia.

Hotel Krakowski: Natan Lowentom z Lo­
dzi, Władysław Galachówski ze Lwowa, 
Aladar Fried ze Stryja, dr. Jonas Zelmer z 
Birczy, Adam Marczewski z Opatówka, Be 
la Busch z Budapesztu, Ferencz Okos z Bu 
dapesztu. Bela Beb.ro z Budapesztu. Karoly 
Wester z Budapesztu, Henryk Fodor z Bu­
dapesztu, Imre Senkey z Budapesztu, Fe­
rencz Kropasek z Budapesztu, Denko Vidor 
z Budapesztu, Gyorgy Molnar z Budapesz­
tu, Karoly Frischer z Budapesztu, Ferencz 
Nyal z Budapesztu, Jeno Steif.er z Buda­
pesztu, Wilmos Haas z Budapesztu, La- 
szla Gyftzó z Budapesztu, Ferencz Koess z 
Budapesztu, Tames Hogan z Londynu. Ma­
ksymilian Pallas z Krakowa, Kazimiera 
Wędrychowski z Warszawy, Henryk Kor­
dzik z Krakowa, Jan Wasowski z Łodzi, 
Dessfi Forrai z Budapesztu, Arpad Rechnćr 
z Czegled, Henryk Błeszyński z Sosnowca, 
Wiktor Lubłiner z Nowego Janku, Tadeusz 
Szymberśki ze Sniatyna, Leon Ziobrowśki 
ze Stanisławowa.

— Zmarli we Lwowie. Bazylewicz Sta­
nisław, lat 43 — szpital powszechny; Kar­
kowska Emilja, na utrzymaniu brata, łat 42

■— szpital powszechny; Babecka Anna h t 
80 — 2 . Zborowskich 1 ; Karaś Kazimierz, 
syn ślusarza, 10 lat — Lwowskich dzieci 
12; Rutkowska Marja, dozorezyni kamieni­
cy, lat 52; Lech Barbara, kolpo-rterka, lat 
57 —* Instytut medycyny sądowej; Jouns 
Włodzimierz, właśc. dóbr, lait 88 — Listo­
pada 40; hr. Łoś Adolf, em. radca Wydz. 
Kraj., lat 68 — Ujejskiego 6 ; Tógl Stefan ja, 
żona majstra murarsk., lat 35 — Kru-pinrska 
27; Steśłowicz Magdalena, żoną cieśli, lat 
54 — Głowińskiego 23.

— Nominacja Henryka Welnerta. Ze
wszystkich działów skarbowości.najtru­
dniejszy, ale i najważniejszy — to dział

lityczną, b) organizacyjną, c) skarbo­
wą, d) prasową, e) dla spraw urzędni­
czych.

Przez utworzenie osobnej komisji 
dla spraw urzędniczych nowy Zarząd 
dał dowód wyczucia piekącej potrze­
by zajęcia się sprawą obrony intere­
sów licznych warstw urzędniczych.

podatków bezpośrednich z podatkiem 
dochodowym na czele. To też dział ten 
wymaga umiejętniej, sprężystej i do­
świadczonej dłoni. Dłuższy czas ważyło 
Ministerstwo Skarbu, w czyje ręce zło­
żyć naczelne kierownictwo żmudnego 
resortu podatków bezpośrednich przy 
lwowskiej Izbie Skarbowej, aż wybór 
padł na p. Henryka Weinerta, mianowa­
nego onegdaj naczelnikiem II. Wydziału 
skarbowej naszej magistratury. W ybór 
ten powitał z ulgą i uznaniem każdy, 
komu przyszłość polskiej skarbowości 
leży na sercu, a kto miał możność po­
znania znakomitych zdolności, mrówczej 
pracy i obywatelskiego hartu nominata.

■— Zabójstwo czy samobójstwo w 
śródmieściu. W czoraj o godz. 10-tej 
przed południem z wysokości III. piętra 
przy ul. Ormiańskiej 31, rzuciła się na 
bruk Rozalia Pająkowa, żona kelnera i 
doznała tak ciężkich potłuczeń, iż po 
przewiezieniu do szpitala powszechne­
go — niebawem zakończyła życie. Po­
wodem desperackiego kroku ' — jak 
stwierdziła policja — byt fakt, iż Pają­
kowa miała zauważyć wychodzącą z 
je j mieszkania kochankę męża — i bez- 
włocznie potem rzuciła się z III* piętra. 
Policja prowadzi dalsze dochodzenia ce 
lev& ustalenia faktu, czy zachodzi w tej 
zagadkowej sprawie wypadek samobój 
stwa, czy też zabójstwa.

— Znowu karambol wozu z tramwa­
jem. Skutkiem nieostrożnej jazdy na ul. 
Ruskiej, najechał Fedko Kupczak, wło­
ścianin z Birczy, w pow. rudeckim — na 
wóz tramwajowy „Ł. D.". Spłoszone 
konie uderzyły dyszlem w wóz tram­
wajowy —  uszkadzając ramę i wybija­
jąc szybę. Z pasażerów nikt nie poniósł 
szwanku na zdrowiu.

— W  zagadkowy sposób wydalił się
t domu. Anastazją Oszczakowa, żona 
robotnika, doniosła policji, że mąż jej 
Ignacy przed dwoma tygodniami w za­
gadkowy sposób wydalił się z domu i 
więcej nie powrócił. Policja czyni za 
nim poszukiwania.

— Awantury przy ul. Królewskiej 
bocznej wyprawiają różne podmiejskie 
szumowiny o każdej porze dnia i nocy. 
Jakiś przedsiębiorca przewozowy pou­
stawiał w  ulicy tej kilka wozów meblo­
wych otwartych i krytych, na których 
platformach paupry grają w karty, biją 
się, a w nocy urządzają sobie legowi­
ska w pudłach pod platformą. Może ko 
misarjat wezwie przedsiębiorcę, by u- 
sunął te wozy z ulicy i w ten sposób 
zapobiegł dalszym orgjom, gdyż tu jest 
bursa Grunwaldzka i Dom Akademicki, 
no i mieszkańcy mają już dość tego gor 
szącego widowiska.

—  2  sali sądowej. W czoraj stawa? 
przed sądem Micha? Buczko, dozoro­
wy złodziej, który przed trzema ty­
godniami aresztowany —  stawiał 

opór wywiadowcy i pobił posterunko 
wego. Buczko zasądzony został na S 
miesięcy ciężkiego więzienia z ciemni 
cą i postem co dwa tygodnie.

— Aresztowanie dzieciobójczyni. 
W czorajszej nocy przy ul. Kochano­
wskiego, 1. 51 powiła na strychu dzie­
cko pfói męskiej — dozórczynl tej ka­
mienicy Katarzyna Tomaszewska, li­

cząca 43 lat wdowa. Po chwili zakne- 
bnowała usta nowonarodzonego dzie­
cka szmatą, wskutek czego uległo Ono 
uduszeniu. Z powodu nocy oględziny 
lekarskie odłożono do dnia następne­
go. Tomaszewską z powodu choroby; 
pozostawiono pod dozorem w lecze­
niu domowem. Dochodzenia w toku.

— Oj ci cykliści! Emanuel Fremdl* 
złotnik pędził wczoraj wieczorem ro­
werem tak nieostrożnie ul. Jagielloń­
ską, iż najechał na Olgę Hołowkówną, 
urzędniczkę prywatną. Potrącona 
przez niefortunnego cyklistę — upadła 
i doznała potłuczenia ręki i nogi. Frem 
dla po spisaniu protokołu pozostawio­
no na wolnej stopie.

— Z sali szpitalnej. Do tutejszego 
szpitala przywieziono wczoraj Karola 
Kuczyckiego, zamieszkałego w Osto- 
wcu w pow. skałackim, uderzonego 
przed rokiem w ucho przez Jana Mo­
rawskiego. — Z Horzełowic w pow. 
Samborskim, przywieziono wczoraj 
Iwana Jacimjrskiego, parobka, pokłóte 
go przez byka, będącego własnością 
miejscowego właściciela dóbr.

— Aresztowanie „torebkarza". Are­
sztowano Kazimierza Halsa, notowane 
go złodzieja, za kradzież torebki na 
szkodę nieznanej kobiety.

Lekarz chorób skórnych 1 wener. 
Dr. Zdzisław  K otiers

powrócił p58?4
Lwów, ul. Jabłonow skich 2.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
Obserwatorjum astronomicznego Politechniki lwowsk.

10 lipca 7 rano 1 popol. 9 wiecz.

OIśRleEle w ma 734 0 7334 732*6
Toiiiperatiirawc0 +  176 4-26-4 +18-0
KieruMi wiatra SSE SE S
Wiatr, km/geaz. 11 14 11

Temperatura najwyższa -j-28’0 ®C, naj­
niższa +13-8° C.

Uwaga: Dzień pogodny, wieczorem deszcz.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowśk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru N =* pół­
noc, E =  wschód, S =  południe, W:= zachód.

Z kraju.
□  ZALESZCZYKI. Wizyta p. Kura­

tora. W  dniach 3 i 4 czerwca br. go­
ścił w  naszem mieście p. Kurator St. 
Bobiński. Pierwszy raz od czasu 
zmartwychwstania naszej Ojczyzny, 
miała sposobność młodzież szkolna i 
nauczycielstwo tutejszego powiatu, 
powitać najwyższego dzielnicowego 
swego zwierzchnika. Nic też dziwne­
go, że wrażenie? z pobytu p. Kuratora 
pozostanie na długo w miłej pamięci 
naszej dziatwy: Szczególnie serdecz­
nie witała dostojnego gościa młodziez 
szkoły żeńskiej, obdarzając p. Kurato­
ra pięknemi kwiatami ziemi zaleszćzy 
ckiei. Rozrzewniająca wprost scena na 
stąpiła podczas pożegnania p. Kurato­
ra. Oto młodzież wszystkich zakła­
dów, zgromadziła się przed budyn­
kiem tutejszego Seminarium^ aby uro­
czyście pożegnać swego miłego go­
ścia. Chór uczniów pod batutą p. K°- 
reniuka odśpiewał kilka okolicznościo­
wych pieśni -  a z tysiąca młodych 
piersi wzniósł się okrzyk niech y

36 P a T  Kurator zwiedzfc wszystkie 
szkoły w naszem mieście i niektóre w 
najbliższej okolicy. Miał więc sposob­
ność na miejscu poznać niedomagania 
naszego kresowego szkolnictwa.

Spodziewamy się, że p. Kurator po­
zna! choćby powierzchownie, ze me 
wszystko zfoto, co się W tutejszym 
powiecie świeci i że informacje nawet 
w formie urzędowej podawane, okazu­
ją się w naszych stosunkach zbyt czę­
sto zupełnie błędne.

Obywatelstwa, a w szczególności 
polskie mieszczaństwo jest swię
orzekonahe, że po bytności P. Ku a
ra stosunki w n a s z e m  szkolnictwie u-
legną zupełnej poprawie.

□  KOPYCZYŃCE. Mili sofcie. W
dniu 14 czerwca gościfo w nueset- 
naszem Tow. Śpiewackie i onoesr.
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symfoniczna im. Galla, pod świetną 
dyrekcją ks. Ostrowskiego z Ułasz- 
kowfec. Koncert zgromadził tłumy 
publiczności, m. i. zaszczycili go swo­
ją obecnością pan starosta Karasiński, 
fnsp. Samborski, aby poprzeć w ten 
sposób usiłowania ks. Ostrowskiego 
w  kierunku szerzenia kultury muzycz­
nej i zamiłowania do rodzimego śpie­
wu na naszych kresowych ziemiach. 
Ci, którzy przyszli na koncert, aby za­
czerpnąć tu artystycznego pokarmu 
niezawiedli się wcale, przeciwnie w y­
szli ze sali zadowoleni i pokrzepieni na 
duchu, tego rodzaju produkcji artysty­
cznych i straw y duchowej nie mieliś­
my do tego czasu, a odczuwamy tu 
wielki brak muzyki i śpiewu. To też 
częstsze pojawianie się tego To w. i u- 
rządzanie koncertów byłoby zawsze 
mile widziane i miałoby tę dodatnią 
stronę, że zachęciłoby szerszy ogół do 
interesowania się śpiewem a przede- 
wszystkiem bardzo u nas zaniedbaną 
■muzyką. Na program koncertu złożyły 
się bardzo pięknie odegrane utwory 
artystyczne, przeważnie nasze krako­
wiaki, mazurki i polki. Na szczególne 
uwzględnienie zasługuje wykonanie 
„Kujawiaka** przy którym chór połą­
czony z melodyjną muzyką skrzypiec 
i trąbki wywołał u publiczności za­
chwyt. Oklaskom tiie było końca i or­
kiestra ten punkt musiała powtórzyć. 
Z uznaniem podnieść musimy pracę 
ks. Ostrowskiego, który oddał się mu­
zyce i szerzy ią tutaj na Podolu, gdzie 
pieśń polska jest w wielkiem zanied­
baniu.

□BUCZACZ. Zjazd koleżeński. W
dniach 27 i 28 czerwca br. odbył się w 
Buczaczu zjazd byłych uczniów, któ­
rzy w latach 1875 do 1885 uczęszczali 
do ówczesnego gimnazjum 0 0 .  Bazy­
lianów. Uroczystość rozpoczęło nabo­
żeństwo w kościele parafialnym, cele­
browane przez ks. kanonika Józefo­
wicza, byłego katechetę, w godzinę 
później w cerkwi klasztornej 0 0 .  B a­
zylianów drugie nabożeństwo, które 
odprawił jedyny reprezentant ówcze­
snego grona profesorów, sędziwy ks. 
kanonik Lotocki. Przemówienie tych 
dwóch orędowników młodzieży były 
tak rzewne, tak szczere i serdeczne i 
tak dostosowane do chwili i poziomu 
umysłowego inteligentnych i sędzi­
wych już słuchaczy, że poruszały 
wnętrzem całego ciała, dzwoniły o 
struny duszy i wywoływały nastrój, 
obcy dotychczas uczestnikom. Nabo­
żeństwo w synagodze nie odbyło się 
z powodu przeszkód liturgicznych, nie 
znanycli bliżej komitetowi. Następnie 
uczczono pamięć zmarłych profeso­
rów przez złożenie wieńca z odpo- 
wiednienii napisami w obu językach u 
stóp głównego ołtarza cerkwi — natu 
ralnie za zezwoleniem ks. ihumena 
klasztoru bazyliauskiego, który też 
panach,idą, przepięknie i z całą pompą 
odśpiewaną, uświetnił nabożeństwo. 
Wieczorem odbył się w uroczych sa­
lach Kasyna bankiet, na którym prze­
mawiał ks. kanonik Józefowicz, senior 
zjazdu p. Morawski, generał Salicki, 
p. Kostecki, dr. Merengel i inni, w szys­
cy na temat jedności i zgody. Z roz­
rzewnieniem wysłuchaliśmy serdecz­
nej przemowy jednego z kolegów Ru­
sinów, który wzywał do zgody, a za 
motto swego przemówienia użył słów 
znanej pieśni: „Dwa hołuby wodu py­
ły, a dwa kołotyły; bodaj tiji wik ko­
nały, szczo nas rozłuczyły".

B . B.
□  KAMIONKA STRUMIŁOWA. Ob­

chody narodowe 400-letnia, rocznicę 
Betdu pirusk. ,uczciło Koło TSL. uro­
czystym wieczorem, na który złożyły 
się: prelekcja prof. R. Chymiakoiwsikfe- 
go, wykład prof. Nowakowskiego, ilu­
strowany obrazami1 świetlnemi p. ty t.: 
„Z epoki Jagiellonów“, gra na skrzyp­
cach St. T ym iŁsk;ego a na fortepianie 
p. C. Romańskiej i produkcje chóru mę­
skiego.

Tak w wykładach, jak ! w słowie 
wstępnem przewodniczącego brzmiała 
nuta zdecydowanej obrony ziem na­
szych przed zakusami pruskiemi; wie­
czór, zakończany „Rotą“, pinzemiienił 
saę w wymowną manifestację antynie- 
miecką.

Święto 3 Mają uczczono z tradycyj­

„SŁOWO POLSKIE" Nr.

ną okazałością z inicjatywy Koła T. S. 
L. i Komitetu Obywatelskiego pod prze 
Wodnictwem starosty E. Piieniążkewi- 
cza przy współudziale wszystkich To­
warzystw. Na pibigram obchodu zło­
żyły s*ę: „capstrzyk*4, pobudka i hejna- 
gdzie przemówienie, skreślone na tle 
ze Lwowa, uroczysta Msza połowa, 
celebrowana przez ks. Czyrka z pod­
niosłem kazaniem O. G. Jtmtfka, mani­
festacyjny pochód na boisko „Sokoła*4, 
gdzie przemówienie, kreślące na tle 
wspomnienia dziejowego 3 Maja, wzy­
wające do pracy w Kole T. S. L. i zgo­
dnego pożycia wszystkich narodowości 
a zakończone okrzykiem na część Rze­
czypospolitej, wygłosił radca Pieniąż- 
kiewicz.

Po południu odbyły się odczyty po-pu 
la.me, „meaz“ piłki nożnej, konęert or­
kiestry wojskowej, wieczorem zaś w 
sali „Sokoła** uroczysty wieczór. P ro­
gram wieczoru wypełniły: przemówie­
nie przewodniczącego K. Kality ńsktc- 
go, chór męski, deklamacja ucznia Ra- 
ganowicza, koncert orkiestry wojsko­
wej, piękny śpiew solowy p. Rychlic­
kiej, żywy obraz: „Litania do Polski1*, 
z deklamacją p. Jadwigi Wiśniewskiej 
i odegrany znakomicie pi ze z kółko m i­
łośników sceny obrazek ludowy An- 
czyca p. t.: „Błażek opętany". Wytrą-* 
wna gra amatorów, wśród których wy 
■różnili się pp. Janikowska, Hiibnerów- 
na Helena, Nazar, Podolak, Falińska 
J., Białowąs K., i Sekuła, była piękną 
nagrodą poważnych i umie?ętnvch tru­
dów reżyserskich p. Emila Burwida. 
Zbiórka „Daru narodowego** zajęła się 
Naród. Organizacja Kobiet

Rocznicę wkroczenia Wojsk polskich 
(19 maja 1919) do Kamionki uczciic 
Koło T. S . L. tradycyjnem zebraniem 
wieczornein na cmentarzyku wojsko* 
wym,rozjaśnionym światłem i ginącym 
w powodzi kwiatów i wieńców kartko­

wych. Po odprawionych egzekwiach 
żałobnych przez miejscowe duchowień­
stwo — przemówienie, nawołujące do 
zgodnej pracy wygłosił prof. Nowako­
wski, honory wojskowe oddała kom­
pania honorowa, do żołnierzy II. batal­
ionu 2() pp. przemówił w serdecznych 
słowach dowódca garnizonu, major W . 
Peszyński, stawiając poległych towa­
rzyszy za wzór pełnienia obowiązków 
żołnierskich.

Znakomite wyszkolenie, dziarską po­
stawę i świetną sprawność i tężyzno 
wojska podziwiało społeczeństwo miej­
scowe tak w czasie defilady 3 Maja, 
jak wr dniu 19. maja 19J5: wyrażając s’ę 
? uznaniem o pracy tutejszego garni­
zonu pod’ dzielnem kierownictwem mjr. 
Pesźyńskiego X. Y.

□  KAMIONKA STRUMIŁOWA. Ży­
cie społeczne. Matura. Piękne, a poży­
teczne dla sprawy społeczno-narodo-

Trzeci dzii

Dalszy ciąg zeznań Mykietyna.
Wczoraj w dalszym ciągu przesłucha­

nia zeznał oskarżony Mykietyn, co na­
stępuje:

W  dzień przyjazdu Prezydenta Rze­
czypospolitej do Lwowa był Mykietyn 
w ulicy Krakowskiej i widział, jak Pre­
zydent wchodził do katedry ormiań­
skiej. Następnie uda! się na Wysoki Za­
mek, stąd na chwilę do domu, poczem 
w stronę ulicy Sokoła, by przeczytać 
jak zwykle dzienniki rozlepione na ścia­
nach. Gdy około godz. 3. szedł przez 
pasaż Mikolascha, zobaczył w ulicy Ko 
pernika tłumy ludzi. Zatrzymał się więc 
przed kawiarnią „De la Paix“. Po 5 mi 
nutach rozległy się wśród publiczności 
szmery, że zbliża się orszak Prezyden- 1 
ta- W  chwili, gdy przejeżdżał powóz p. 
Prezydenta wyleciał w powietrze jakiś 
pakiet z pośród publiczności, lecz kto 
go rzucił, oskarżony nie widział.

Oskarżony, zdenerwowany zamachem 
błąkał się po ulicach i znów się znalazł 
na Wysokim Zamku, gdzie od komuni­
stów posłyszał, że zamach nie udał się 
i że Pańczyszyn wyjedzie następnego 
dnia do Złoczowa, by tam dokonać za-
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wej zebranie towarzyskie, połączone ze 
„święconem", urządziła Nar. Organiza­
cja Polek. Zebranie skupiło przy suto za 
stawionych stolach z górą sto kobiet ze 
wszystkich warstw z przewagą mie­
szczaństwa. Trafne w treści i rozumne 
przemówienie wygłosił ks. dziekan J. 
Czyrek, poczem przemówiły delegatki 
kobiet, podnosząc wartość i ideę Naród. 
Organizacji Kobiet, z uznaniem wyraża­
jąc się o celowej i niestrudzonej pracy 
przew. NOK. p. F. Grzybińskiej. Zebra­
nie, w miłym i serdecznym nastroju, 
przeplatane śpiewem pieśni religijnych i 
narodowych, a potem umiarkowanemi 
tańcami, przeciągnęło się późno w noc, 
pozostawiając u zebranych kobiet miłe 
i  trwałe wspomnienie.

Ustny egzamin dojrzałości pod przew. 
dyr. gimn. państw, we Lwowie, Dr. B. 
Janowskiego, odbył się w tutejszem gi­
mnazjum im. K. Ujejskiego w dniach 28 
—30 maja 1925. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali wszyscy dopuszczeni do egza 
minu abiturienci i abiturjentki.

Doroczne walne zgromadzenie „Skła­
dnicy** Kółek rolniczych, urozmaicone 
ożywioną dyskusją na temat udziałów, 
propagandy i rozszerzenia agend „Skła 
dnicy“, wykazało, że instytucja ta, spo 
czywająca na trwałych podstawach, 
cieszy się silnem poparciem społeczeń­
stwa.

Pielgrzymkę do Zadwórza z tutejsze­
go powiatu zorganizowało Koło TSL. 
wespół z Sokołem, wysyłając oddział 
Sokołów, drużyny harcerskiej i publicz­
ności z sztandarami i wieńcami.

Na zlot Sokoli okręgowy w Sokalu 
wysłał Sokół tutejszy kilkudziesięciu 
druhów i druheń.

□  SOKAL. Egzamin dojrzałości ucz­
niów państw. Seminarium naucz, mę­
skiego im. Włodzimierza. Dzieduszy- 
ckiego, odbył się pod przewodnictwem 
wizytatora p. Ottona M. Żukowskiego 
w dniach 15. do 18. czerwca br. Św ia­
dectwo dojrzałości uzyskali: Biłozor
Stefan, Błaszczuk Miron, Czerwiec Jó  
zef, Dąbrowski Jan, Frank Jan, Frirn- 
mel Mioczysłav/, Głowacki Dominik, 
Gromko Ludwik, Ko-chalewicz Jan (st.) 
Kochalewicz Jan (mł.), Konstantyno- 
wicz Kazimierz, Korneluk Bronisław, 
Koszalkowski Jerzy ,  KuczerowskI 
Marcin, Łucyk Julian; Mazurkiewicz 
Stanisław, Michałowski zenobjusz, O- 
ryszczyn Michał, Scholtysck Józef, 
Sinsinkało Jan, Sosnowski Aleksander, 
Szumilak Czesław, Terlecki Izydor, 
Wiczkowski Tadeusz i Wilczek Tade­
usz, oraz eksterniści: Dąbrowski Jó ­
zef, Proc Irena i Schittler Eugeniusz. 
Dwóch uczniów zakładu reprobowano 
a trzy eksternistki przeznaczono do 
egzaminu poprawczego (według prze­
pisów dawniej obowiązujących).

mmmm mmmmmmmmimmmmmammmmmma

i rozprawy.

machu. Następnie Mykietyn poszedł 
odwiedzić swą narzeczoną, która słu­
żyła u Kornhaberów. Tamto córka Korn 
habera Blima zapytała go, czy to pra­
wda, że wykonano zamach i czy wyko­
nał go Steiger. Podsądny nic nie odpo­
wiedział, tylko uśmiechnął się, co mia­
ło oznaczać wątpliwość co do osoby 
sprawcy.

Nazajutrz po zamachu spotkał się My 
kietyn pod teatrem z robotnikiem bro­
warnianym Łotockim. Rozmawiali obaj 
o sytuacji politycznej przyczem Mykie­
tyn wyraził przypuszczenie, że Rusini 
„z powodu przyznania Polsce przez Li­
gę narodów mandatu nad Galicją wscho 
dnią na lat 25, będą czynnie demonstro 
wać na osobie Pana Prezydenta". Zdzi 
wił się też Mykietyn, że zamach nie u- 
dał się, na co odpowiedział mu Łotocki: 
„Stefcio (Pańczyszyn) mądry chłopiec, 
on dzisiaj coś zrobi**. Słowa te rozumiał 
Mykietyn w ten sposób, że ponieważ 

| zamach we Lwowie nie udał się, Pań­
czyszyn miał go poprawić w Złoczo­
wie, dokąd miał wyjechać P* Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Tutaj oskarżony szczegółowo uzasa­

dnia, dlaczego podejrzenie swoje o za­
mach kierował przeciw Pańczyszynowi. 
Pańczyszyn był terrorystą, o czam My 
kietyn dowiedział się z początkiem roku 
1924. Zato został też Pańczyszyn wy­
kluczony z partji, ponieważ komuniści 
uznają tylko terror masowy, potępiając 
natomiast terror indywidualny, Jako 
szkodliwy dla partji. Kiedy *po -wybuchu 
prochowni warszawskiej aresztowano 
wielką ilość komunistów, podsądny rozi 
mawiał z komunistami i ci zaprzeczyli,, 
jakoby komuniści dokonali tego zama­
chu. Później Mykietyn miał informacje, 
że Pańczyszyn brał udział w zamachu 
na prochownię, jakoteż później w pró­
bie odbicia z więzienia Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza. Gdy w gazetach były 
szczegółowe opisy tego ostatniego za­
machu, Pańczyszyn odezwał się do My 
kietyna: „To moja robota".

Komisarzowi Kajdanowi nie mówił 
Myk&tyn wprost, że Pańczyszyn i Fi- 
dyk chcą wykonać zamach, tylko wy­
raził to „symbolicznie**, pisząc w liście 
„periculum in mora**. Kom. Kajdan obru 
szył się na to, mówiąc: „pan używa
tylko frazeologii i demagogji". Ponie­
waż komisarz Kajdan nie starał się z 
Mykietynem zetknąć mimo, że wiedział 
rzekomo, iż Mykietyn ma wiadomości 
dotyczące zamachu, oskarżony później 
nie zwracał się już do niego, uważając 
to za zbyteczne.

Na zapytanie Kornhabera wystosowa­
ne do Mykietyna w parę dni później, 
czy wiadomości swoje dotyczące zama 
chu zgodzi się powtórzyć, Mykietyn 
wyraził swą zgodę, wobec czego Koni 
haber wyznaczył mu spotkanie naza­
jutrz rano.

Nazajutrz — zeznaje dalej Mykietyn 
—  z Kornhaberem poszliśmy do dru­
karni Jaegerą, gdzie zauważyłem zna 
jomego komunistę, który tam praco­
wał. Kornhaber rozmawiał czas pe­
wien z Jaegerem na osobności, następ 
nie na ul. Szajnochy zetknął się z Gla- 
sermannem poczem podszedł do mnie 
i powiedział: „jest jakiś k u p i e c . . —• 
ale dalszych słów nie pamiętam. Po 

.chwili od strony ul. Sykstuskiej uka­
zał się Jaeger z Dwornickim i Miin- 
zem. Dwornicki zwrócił się do mnie z 
propozycją Viższej rozmowy — a gdy 
mu oświadczyłem, że do publicznego 
lokalu nie pójdę — zaprosił mnie do 
swego mieszkania.

Tu Dwornicki potraktował mnie li­
kierem a po chwili zapytał, ile żądam. 
Odpowiedziałem, że domagam się 

5.000 dolarów, 
umożliwienia mi wyjazdu za granicę, 
zmiany świadectwa dojrzałości na in­
ne nazwisko, wreszcie tego, by nazwi 
ska mego nie było w prasie, t

Przew . Za jaką usługę ofiarował pa 
nu 5.000 dolarów?

Osk. Za złożenie zeznań w sprawne 
zamachu przeciw Pańczyszynowi i Fi- 
dykowi.

Przew. Przed kim miały być złożo­
ne zeznania?

Osk. Nie zdawałem sobie sprawy.
Przew. Co na to Dwornicki?
Osk. Zgodził się i zapewniał mnie, 

źe ma w tym względzie pełnomocni­
ctwo od Jaegera. Zresztą w bramie 
przy ul. Sykstuskiej Jaeger mówił mi, 
że wszelkie żądania, przez Dwernic­
kiego przyjęte, on przyjmuje na siebie. 
Dwornicki spisał warunki a następnie 
żądał odęmnie, bym mu przedstawił 
sprawę zamachu i podał nazwiska 
sprawców, czego zrazu nie uczyniłem 
ale dopiero później — podałem, żem 
widział Pańczyszyna na ul. Ruskiej, 
że znam go jako terrorystę, — zdaje 
się mi, że wymieniłem jego i Fidyka 
jako sprawców. Nie chciałem mówić, 
prosiłem Dwernickiego, aby mnie pu­
ścił.

Przew . Może przyszło u pana o- 
cknienie — a niechcąc „sypać** Pańczy 
szyna zwrócił pan Dwornickienm 50 
złotych?

Osk. Oddałem, bo nie chciałem ze* 
znawać...

Przew. Jeżeli pan nie chciał zezna­
wać, — to po co pan przychodził do 
Dwornickiego?

Osk. Kornhaber mnie tam przynro- 
w adziU
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Na sześciogodzinnej „konferencji44.
Po przerwie zeznawał Mykietyn w 

dalszym ciągu. Dwernicki — mówił 
dalej Mykietyn — zachęcał mnie, a- 
hym zeznawał, nakłamał, abym powie 
dział, kto rzucił bombę, żebym nie był 
warjatem, że z dolarami szczęście 
wpływa do mych rąk, że człowiek 
musi jakoś żyć. Dwornieki mówił mi 
dalej, że zarobimy obaj, —  że musi za 
robić, bo ma małą emeryturę, „że 
sprzedałby rodzoną matkę za pienią­
dze44.

Gdy wzbraniałem się mówić i pro* 
siłem dalej, by mnie puścił — Dwerni­
cki zapytał mnie, czy zeznam przed 
Jaegerem  — zatelefonował po niego 
i wkrótce przybył Jaeger z Glaserma 
nem. Dwornieki wyszedł z nimi do 
drugiego pokoju, poczem wrócili i we 
zwali mnie, abym zeznawał przed Jae  
gerem i Glasermannem to, co poprzed­
nio powiedziałem. Dwornickiemu. Za­
chęcali mnie przytem aż do godziny 4 
■— konferencja trwała sześć godzin! —* 
nalegali na mnie usilnie, abym podał 
sprawców zamachu i wskazywali na 
korzyści materialne, jakie przypadną 
mi w udziale, Zapewniali dalej, że o- 
trzymam pieniądze, a gdy może za 
małą podałem kwotę — to dadzą mi 
większą. W tedy

Dwornieki podyktował deklarację 
tej treści: „Ja, Mikołaj Mykietyn,
świadczę niniejszem, że sprawcami za 
machu na P . Prezydenta są Stefan 
Panczyszyn i ślusarz Fidyk44 — uwi­
docznili datę, poczem deklarację pod­
pisałem. Złożywszy podyktowaną ml 
przez Dwornickiego deklarację — o- 
bietnicą zjawienia się nazajutrz —  u- 
zyskałem to, że mnie wypuszczono.

Przedtem pokazał mi Dwornieki 
szkic sytuacyjny i wezwał mnie, bym 
wskazał na tym szkicu, gdzie stali o* 
baj sprawcy. Na odpowiedź w tej 
sprawie usilnie nalegali Dwornieki i 
Jaeger. Nie wskazałem tego miejsca—  
a oni nalegali na minie dalej mówiąc: 
„niech pan narysuje a my pana puścl- 
m y!“.

Mykietyn w tem miejscu oświad­
czył, że czuje .się zmęczonym i nie mo 
że odpowiadać, wobec tego przewod­
niczący odroczył rozprawę do dnia
dzisiejszego. - ' t

* *  *

Dzisiaj będzie dalszy ciąg przesłu­
chania Mykfetyna. Zeznania jego są 
słuchane z wielką uwagą przez audy­
torium, choć zdaje się- 90 proc. publicz 
Rości nie słyszy ich, gdyż Mykietyn 
°dpowiada bardzo cicho. W  dodatku 
Rfowi urywanemi słowami, namyśla­
jąc się po każdym wyrazie. P izy  dro­
biazgowej pamięci drobnych dat i fak 

nie pamięta często treści ważniej 
SzVch faktów czy rozmów, odwołując 
się w tej mierze na depozycie .poprzed 
nfo złożone.

Rzym (425), godz- 20: Akademja kon­
certowa.

Praga (550), godz. 20: Koncert fiihar- 
moniczny.

Zurych (515), godz. 20: Koncert wo­
kalno-muzyczny.

Paryż (458), godz. 20.30: Koncert lu­
dowy.

Ton jednak nadają zawodowcy; jest icłi 
garstka znikoma — 230. lecz zaio słynn 
znani w całej Franc ^ .
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KONCERTY RADJOW E
n a j w a ż n i e j s z y c h  s t a c y j : 

$°bota, 1 1  lipca.
Herlin (505), godz. 20: Akademja kon

certowa.
Wrocław (418), godz. 20: Wieczór

rozmaitości.
Frankfurt (470), godz- 20.30: Historia 

muzyki, pieśni solo i chóry, deklamacja 
chóralna, fortepian, skrzypce, orkiestra.

Hamburg (395), godz. 20: Muzyka w 
obrazach, deklamacja, pieśń solo i due­
ty, muzyka duety, kwartety, kwintety.

Hanower (296), godz. 20: Koncert ka­
meralny.

Królewiec (463), godz. 20: Koncert re- 
cytacyjny z towarzyszeniem orkiestry.

Lipsk (454), godz. 20: Muzyka tane­
czna (międzynarodowe tańce).

Monastyr (410), godz. 20: Koncert or­
kiestr alny.

Stuttgart (443), godz. 20: Koncert sym 
foniczny: Bach, Mozart, Chopin.

Wiedeń (530), godz. 20: „Śmiejący się 
człowiek44, operetka w 3 aktach.

,Graz (404), godz. 20: Akademja kon­
certowa.

Wojewódzkie miasto Łuck słusznie 
chlubi się wiełfcfcm swem dzifelem „Pier 
wiszą stałą sceną polską na Wołyniu44.

W  numerze 140 „Słowa Polskiego44 
z dnia 30 maja br. przedstawiłem w fcró 
tkości historję polskiego teatru w  Lu­
dku. -a

W  dzerwcu hłr. mieliśmy gościnne 
występy artyśki lwowskiej p. Ireny 
Trapszo i gości lwowskich w osobach 
p. Zuzanny Łozińskiej i p. Romana Hie- 
rowskiego.

Pp. Łozińska i Hieroiwsk; Odegrali: 
„Świt, dzień i noc44. 4

P . Trapszo wzięła udział tw siedmio 
przed-.tawieniacs, a mianowicie: „Pro­
ces Rozwodowy44, „Klub kawalerów44, 
„Musisz być moją44, „Mąż z grzeczno­
ści44, „Żabusia44 i „Zabawa w Miłość44. 
T ę ostatnią sztukę dano dwukrotnie. 
Czyż rzeba pisać szczegółową recen­
zję? To pewne, żc nowe tchnienie we­
szło z gośćmi lwowskimi na scenę łu- 
ejką to pewna, że gry ich słuchała pu­
bliczność z zapartym oddechem, ia w  
końcu stwierdzić należy, że artyści 
teatru łuckiego godnie odpowiedzieli 
swemu zadaniu.

Przyjęcie, z jakiem spotkali się nasi 
goście napewno zachęci Ich do czę­
stszego odwiedzania Ziem Wschodnich.

Taka jednak jest już natura ludzka, 
że nigdy marzenia nie mają swego kre­
su,

Serce nasze tęskni do piilestm polskiej,
, serce nasze tęskni do muzyki polskiej, 
i w tym kierunku musi być uzupełniona 
naisza scena polsika w Łucku.

Zdaję sobie sprawę z trudności fi- 
tialnsowych. Wiem', że miasta Łuak, 
które ogarnie podjęło siię prowadzenia

Łuck, w lipcu1.

polskiego teatru, nie podoiła finansowo 
pnawadlzeniu opery.

Nie mniej jednak mam pewność, że 
przy pomocy materialnej Rządu, pnzy 
•phłmocy teatrów miast; (stołecznych 
będzie można urządzić rw ę  przedsta­
wień operowych, a przedewszystkiem 
koncertów, a  szczególnie „dni pieśni 
polskiej44.

Czyż koniecznie rozwodzić się nad 
znaczeniem pieśni polskiej? Kto mie­
szka “na Ziemiach WschodirMi ten od­
czuwa radość, gdy dziiedl innych naro­
dowości śpiewają pieśni, których na­
uczono ich w szkolę, gdy słyszy pieśń 
polską z ust młodzieży jriusklilej, która 
służyła w  Wojsku Polskiem.

Wiemy, jaką potęgę ma w .sobie kul 
tura polska, jaką potęgę ma w sobie 
pieśń polska, jakie znaczenie może 
mieć ta pieśń polska w, realizowaniu 
idei ścisłego zespolenia ziem wscho­
dnich z Rzecząpospdlitą.

Pewnie, że materialnie nie przynio­
są przedstawienia, czy koncerty wo­
bec wielkich kosztów zysków. Lecz 
przy dobrej woli można uzyskać ulgi 
na kolejach, można uzyskać subwen­
cję, a zyskiem będzie spełnienie obo­
wiązku, będzie przyczynienie się do 
krzewienia kultu piękna.

Myśl tę poddaję pod światłą rozwa­
gę naszych „Pieśniarzy i Pieśniarek 
polskich44 naszych Stowarzyszeń i or- 
ganizacyj śpiewackich i muzycznych, 
dyrecjom teatrów polskich i zarządom 
miast polskich, które mają to szczę­
ście prowadzić operę.

Przyjdźcie do nas, zawitajcie, a 
przyjmiemy W as całem sercem!

Celestyn Galasiewicz.

! = S 5

S p ort.
Dziś. MTK (Budapeszt) — łiasmonea o 

godz. 5‘3Q popol. na boisku Czarnych za 
rogatką stryjską.

Wyjazd Pogoni do Krakowa nastąpi dziś. 
W Krakowie spotka się Pogoń z Wisłą ju­
tro — będzie to ostatnie spotkanie w wal­
ce o mistrzostwo Polski. Jeśli zawody te 
Pogoń wygra lub bodaj naciągnie wynik 
remisowy, wówczas mistrzostwo ma za­
pewnione. W  razie przegranej Pogoń roze­
grać musi jeszcze raz zawody z Wisłą na 
neutralnem boisku.

W Krakowie spodziewamy się zwycię­
stwa Pogoni, zresztą zadecyduje tu tylko 
ambicja i wola.

Wynik podamy na tablicy -redakcyjnej 
po godz. 8-mej.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Czechosło­
wacji. Pierwszy dzień zawodów lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Czechosłowacji 
przyniósł niezłe wyniki (ważne z powodu 
zbliżającego się trójmeczu Polska — Jugo­
sławia — Czechosłowacja). Bieg 1500 mtr.
1) Drozda (Kolin) 4:10,8. 2) Vchralik (Zide- 
nice) 4:12,6; 200 mtr. 1) Van-das (Siavi.a) 
23,4-; skok z wyż Machan (Slavia) 1.80; 
dysk. dr. Góróf (Mąkabea — Bratysława) 
39.15; 4X100 Slavia 45:6; 110 płotki: Jan- 
dera (Slavia) 16,6; skok o tyczce Fanta 
(Slavia) 3.40; 400 mtr. Vykouipiil (Morawska 
Slavia') 52.1; oszczep Ehmerlik (&Javta)' 
56.12; skok w dal Machan (Slavia) 6-51;
10.000 mtr. Koiszak (Spąrta) 34 :22; 4X400 
Spairta 3:35,8. Kwalifikacje na punkty Sla- 
via 46 pkt., -druga Sparta 25 pkt., trzecia 
Mor. Slavia 14 pkt.

Narodowe zawody Strzeleckie. W dniu 6, 
* 7 1 8  września br. odbędą się pod protekto­
ratem Prezydenta Rzeczypospolitej drugie 
narodowe zawody strzeleckie, na które zja 
dą najlepsi strzelcy i myśliwi z całej Pol­
ski oraz (przedstawiciele zagranicy. Głów­
ny komitet narodowych zawodów, pragnąc 
wykorzystać tę okazję dla zapoznania sze­
rokich kół miłośników sportu strzeleckiego 
ze stanem fabrykacji hrioni i amunicji urzą­
dza w Krakowie w ciągu wymienionych

no wytwórni krajowych, jak i zagranicz­
nych. Wobec tego główny komitet zwraca 
się w dobrze zrozumianym obopólnym in­
teresie do osób zainteresowanych z propo­
zycją wzięcia udziału w tej wystawie. Nie 
wątpiąc, że propozycja głównego komitetu 
spotka się z żywym oddźwiękiem, komuni­
kujemy, że eksponaty obejmować mają 
broń i amunicję kulową oraz śrutową 

■wszystkich typów i rodzajów. Główny Ko­
mitet 'Narodowych Zawodów Strzeleckich 
za pośrednictwem prasy zwraca się z po- 
wyższem wezwaniem do firm puszkarskich
i składów broni w Polsce o wzięcie udzia­
łu w wystawie broni i amunicji w Krako­
wie. Wszelkich informacyj udziela: Okrę­
gowy Komitet Narodowych Zawodów 
Strzeleckich, Dowództwo Korpusu Nr. V — 
Sekcja Techniczna, ppłk. Schlbegl.

Jakie drużyny wiedeńskie gościły w 
Polsce w bieżącym sezonie. Okazuje się, iż 
w roku bieżącym najwięcej gościny otrzy­
mują u nas drużyny wiedeńskie. Poszcze­
gólne wyniki iprzedstawiagą się następująco

Amatorzy — Polonia (Warsz.) 3:1 i 2 ; 1.
Amatorzy — Pogoń (Lwów) 2:3 i 4:1.
Hakoach — Pogoń (Lwów) 1:2 i 2:0.
Sportclub — Hasmonea (Lwów) 3:1.
Sportclub — . Gzairni — Hi^smonea a=a 

(Lwów) 5 :2.
Sportclub — Czarni (Lwów) 4:0.
Simmering — LKS. 2:2 i 2:2.
Slovan — Wisła (Kraków) 5;2.
Vienna — Cracovia 1:2.
Waoker — Jutrzenka (Kraków) 6:0.
Waoker — Cracovia 5:1.
WAC — Polonia (Warszawa) 9:2 i 3:1. ,
WAC — Pogoń (Lwów) 0:4 i 3:Ł
liakoah — Turyści (Łódź) 7:0.
Hakoah — ŁKS. (Lódź) 3:0.
Dziennik sportowy „lłAuto“ drukuje w 

Paryżu podczas trwania „TGur de Franc
800.000 egzemplarzy. Nie można się temu 
dziwić, gdyż cyklistyka> jest najwięcej de­
mokratycznym sportem Francjk kolarzy 
zorganizowanych jest 160.000, torow 107 (w 
Polsce mamy 2), w zawodach w r -

wyżej darwystawę br,oui i amunicji żarów, * ku 1924 brało udział;.. 38.955 cyKiistow,

Powódź zalała boiska. — Zawody Polska-4 
Węgry przesunięte. — Murzyn zrobił swo­
je. — ]Vie wiedzie się. — jeszcze o reieren* 

dum. — Bezczelność i głupota.
Straszliw a klęska powodzi, jaska dotknęła} 

Małopolskę, nie oszczędziła i boisk sporto-. 
w ych. W  Krakowie Błonia, w raz z trze mai 

.na nich położonemi boiskami, smutny przed  
stawiały widoK. Na boisku Cracovii smęt-! 
nie sterczały wyniosłości ckcliów, wałowi 
i siatek drucianych, otaczaj^cjch  k orty  
tennisowe, a poprzeczki bramkowe melan­
cholijnie przypatrywiaiiy się wodzie, odda­
lonej od nich zaledwie o 40 cm. Zamiast 
młodzieży, goniącej za piiiką, można było  
zobaczyć samouków -  żeglarzy, którzy na 
zbitych prowizorycznie tratw ach lub ło­
dziach rybackich jeździli w miejscu boisxa 
foc&alłowego i naokoło trybun.

Do boiska W isły i Jutrzenki wogóle nie 
było dostępu, gdyż wiodą zalała Całkowi­
cie wylot ul. Wolskiej, Deptak i Błonia.

Jedynie łodzie wojskowe, krążące dość 
licznie, utrzym yw ały kontakt z term odle- 
głemi miejscami.

Trudno obecnie powiedzieć, jakie szkody 
poniosła wskutek zalew u boisk C racoyia i 
Jutrzenka, gdzie sytuacja była najgroźniej­
sza. Na boisku Cracovii woda sięgały po­
wyżej 2 metrów, i do obecnej chwili nie u- 
stąpiła; u Jutrzenki woda dochodziła do 
w ysokości 1 m., a obecnie opada^ dość 
szybko. Najszczęśliwiej w yszła „T. S. Wi­
sła41. gdyż woda była na boisku przez bar­
dzo krótki czas i to n:a wysokość^ 10— 20 
cm., tak że nawet nie dosięgła części drew  
nianych trybuny, która znajduje się na dość 
Wysokiem podmurowaniu. Stało się to nie 
tyle wskutek jakiejś sympatii W isły z po­
wodu wspólności nazw, ile raczej z wyso­
kiego położenia boiska „T. S. W isła44. Ju z  
w  sobotę boisko było wolne zupełnie od 
wody.

Naturalnie, że w  związku z tem odwoła­
no mecz W ęgry —  Polska, gdyż sytuacji® 
w minionym tygodniu była krytyczna i nikt! 
nie mógł przypuszczać, że w  niedzielę na 
boisku „W isły44 będzie można grać. O boi­
sku „ C ra co v ir nie było mowy, a czy na 19 
bm., na który to dzień przesunięto zgo­
dą W ęgrów  zawody, boisko „Cracovii‘‘ bę­
dzie zdatnem na zawody, jest jeszcze bar­
dzo watpliwem.

Po zawodach W ęgry —  Polska mi.do sifr 
odbyć spotkanie Budapeszt —  Kraków. Na, 
turalnie że i ono nie doszło do skutku i zo­
stało przesunięte na 22 bm. Spotkanie to 
było jednak powodem dość hum orystycz­
nego zdarzenia; W  tym samym dniu, kiedy? 
rozlepiano maleńkie afisze, oznajmiające o 
odwołaniu meczu Polska —  W ęgry, równo 
cześnie rozlepiano ogromnych rozmiarów; 
plakaty, reklamujące zawody Budapeszt—  
Kraków. Zainterpelowany w tej sprawie 
skarbnik Krak. Zwdązku, dlaczego wydał, 
takie zarządzenie, odpowiedział: „nie było 
reasumpcji uchwały o rozegraniu zawo­
dów Kraków—̂ Budapeszt i dlatego kazałem 
rOiZlepić afisze4'. Murzyn zrobił swoje... Od 
skarbnika KZOPN. w ym aga się jednak wię­
cej; teraz powinna mieć zastosowanie dru­
ga część tego powiedzenia: „murzyn mo­
że odejść14. - _

Nie wiedzie się Krakowowi. Klęsk1 w y­
wołane powodzią, były przepełnieniem 
m iary niepowodzeń na boiskach. W szystką 
idzie opornie; a zw ycięstw a w  rodzaju 
covii nad Yienną 2 :1  należą do wyiątKOW. 
Pozatem  same niapowodzenifa. Go się n 
składa. Przezyw am y się pomału.
—  to walka W isła— Giiacovia,
sit na politykę klubów®., f  ń l
strony sportowe). Ta- walka W - t  o a
inne kluby. Lekkoatletyka w b y ^ J ^
ale to w szystko za mato. Zato k
padek w innych dziedzmadt, f t lafstwiei
żyw otnych. Nic nic słychąc, o w
tennisie, szerm ierce! ffuchara''W y n ik  referendum  w  s p ra w ^ p

już wiadomy. P rzec' . T i ^ sk T w arszaw - 
wiedziały się okięs1- r11lQd aski lwowski, 
ski i poznański, za : k °r iVstrzvmał się

.wileński, toruński . lube sl a
łódzki. A wiec według
szość zwyczajna Jestcj rf acr1̂ < pZPN. nad 

laer n i e C a 4 c  na

“ w S j M ^ l o l i  należy ocze­
kiwać Salomonowego wyjefcu

Dużo jest głupich na śv\ ecie> n. J.
Sa jednak ci, którzy głupstwa ^  
szą. Natura poskąpiła rozmmug hJ J ^  T y.  
nemu redaktorowi ie,dnak
godnika Sportowego. O bdaiZiła .̂o któ.
w  sposób w ystarczający be ^  w iormiQ
ra pozwala mu na afiszowan nQ_
niesmacznej, piarwenjuszows ■ dzin hi.
■rancji. Po kompromitacjach . wia êk w
storji, stylistyki, mamy na y  ;  kt6reg0 
ostatnim numerze tego g P ^ n w ^ ,  spc, rt 
sens jest taki, ze ra n  p w  wyrssą-
krakowski za niesprawiedl wosc w
dzoną Makkabi przez p o z o sta w ie n iI J 
klasie B ! Co tu należy cham.slcie
srłuDote, bezczelność, ozy . odrwiny z cudzego n ie p o w o d z e ń ^ ^
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
W oczekiwaniu zbiorów.

Kryzys gospodarczy przeżywany 
obecnie przez państwo polskie wyni­
ka z wielu przyczyn. Jedną zaś z nich 
bodaj czy nie najpoważniejszą był 
niewątpliwie zeszłoroczny nieurodzaj 
zbóż. Skutkiem tego nieurodzaju były 
bezpośrednio dotkliwe niedobory w 
bilansie handlowym państwa, gdyż z 
jednej strony zmniejszył się znacznie 
wywóz tego artykułu, stanowiącego 
jedno z najważniejszych produkcji, 
zmniejszając aktywa bilansu, z dru­
giej zaś strony nastąpiło obciążenie 
pasywów tegoż bilansu skutkiem ko­
nieczności pokrywania zapotrzebowa­
nia wewnętrznego zbożem przywo- 
żonem z zagranicy w poważnych ilo­
ściach.

W obec tego, że obecne położenie 
gospodarcze Polski zagrożone jest 
dalszem zmniejszaniem się niedobo­
rów w handlu zagranicznym przez 
zmniejszenie się wywozu węgla, pro­
duktów hutniczych i wobec ogólnego 
pogorszenia koniunktur wywozowych 
dla wszelkich prawie artykułów, jaki­
mi Polska rozporządza na rynku 
światowym, kwestja zbiorów tegoro­
cznych nabiera dla nas specjalnego 1 
ważnego znaczenia., od niej bowiem 
do pewnego stopnia zależy całość bi­
lansu płatniczego Rzeczypospolitej.

Niepodobna zgóry przewidzieć 1 
dokładnie określić ilości oczekiwa­
nych zbiorów, w tym okresie roku 
rolniczego jest to niemożliwe. Na pod­
stawie jednak kwalifikacji zasiewów 
przez Główny Urząd Statystyczny na 
dzień 1 czerwca br. można się poku­
sić o przybliżone ocenienie przy­
szłych zbiorów. Ocena ta jednak o 
tyle zawsze będzie iluzoryczną, o ile 
iluzorycznemi są wszelkie przewidy­
wania warunków atmosferycznych, w 
jakich dokonywać się będą zbiory 1 
dogrzewanie.

Ostateczny zbiór zbóż w sensie ilo­
ściowym zależy przedewszystkiem 
od rozmiarów powierzchni zasianej 1 
wydajności z jednostki powierzchni tj. 
plonu. Częstokroć czynniki te regulu­
ją się lid) kompensują co sprowadza 
przy zbieżności tych czynników klę­
skę łub urodzaj. Jeśli chodzi o rok 
bieżący, to należy zaznaczyć, że po­
wierzchnia zasiana ziemiopłodami 
zwiększyła się w stosunku do roku 
ubiegłego. Zwiększenie to przypada 
głównie na Kresy Wschodnie, nato­
miast w Małopolsce nastąpiła pewne­

go rodzaju redukcja obszarów zasila­
nych w stosunku do roku 1924.

Łagodna tegoroczna zima nie wy-* 
rządziła większych szkód w zasie­
wach, jeśli chodzi o oziminy zniszcze­
nie wyraziło się dla pszenicy w cy­
frze 1.5 prc., dla żyta ozimego 1.1%. 
Stan zbóż jarych przedstawiał się we 
dług systemu piątkowego jako 3.1 dla 
jęczmienia i 3.2 dla owsa, tj. zaledwie 
średnio (cyfry z 1 czerwca br.). Je ­
dnak według obliczeń i zestawień na 
podstawie obserwacji kilku lat powo­
jennych i przeciętnych zbiorów z he­
ktara da się przewidzieć wynik tego­
rocznych zbiorów naogół dość korzy­
stnych.

Pszenica w porównaniu z rokiem 
ubiegłym daje zwyżki o 68.6 prc., ży­
to o 68 prc., jęczmień o 18.6 prc., 
owies o 12.5 prc. Porównywując e- 
węntualne zbiory tegoroczne z prze- 
cięltnemi zbiorami. przedwojennemi 
zbiór pszenicy stanowiłby 88.6 prc., 
żyta 108:5 prc., jęczmienia 95.6 prc. i 
owsa 96.6 prc. Straty, które możemy 
osiągnąć przy dokonywaniu zbiorów 
w niepomyślnych warunkach mogą 
stanowić 5 prc. ogólnych ilości zbóż. 
Zbiór pszenicy w roku ubiegłym w y­
nosił 8.844 tysiące q., spodziewany 
zbiór pszenicy w rb. według powyż­
szych obliczeń wynosić będzie 14.168 
tysięcy q., zbiór żyta w  roku bież. 
wynosić będzie przypuszczalnie 58.320 
tysięcy q., wobec 36.548 tysięcy q. w 
roku ubiegłym.

Z danych co do urodzaju i co do 
konjunktur zbytu zbóż na rynku świa­
towym wnioskować należy, że rok 
1925— 1926 będzie rokiem wysokich 
cen na zboże, i przy ustabiiizowaiihi 
naszych cen na poziomie cen rynków 
zagranicznych nie należy się spodzie­
wać spadku ceny pszenicy poniżej 30 
zł. i żyta poniżej 25 zł. za q. Obiil- 
żyć te ceny może jedynie prędka re­
alizacja zboża na jesieni przez produ­
centów, na czem stracą producenci, 
a konsumenci nie zyskają, bo wsku­
tek układu stosunków cen na ryn­
kach zagranicznych, powrócą one prę 
dko do poziomu poprzedniego. Należy 
w ięc być ostrożnym, ze sprzedażą 
zbóż zbytnio się nie spieszyć.

W  każdym razie, jak widać z po­
wyższego rolnictwo w br. nie przy­
czyni się do zwiększenia niedoborów 
w bilansie handlowym Polski.

Tadeusz Nowacki.

Reorganizacja przemysłu żelaznego.
Zerwanie kontaktu z Niemcami do­

tknęło w znacznej mierze nasz prze­
mysł żelazny na Górnym Słąsku, któ­
ry dotychczas gros produkcji hutni­
ctwa żelaznego zbywał w Niemczech. 
Obecnie sytuacja zaczyna się zmie­
niać. Znaczna część produkcji żela­
znej już od kilku miesięcy pokrywają 
zapotrzebowanie rynku krajowego, 
moment obecny należy uważać za 
przełomowy, który ostatecznie prze­
chyli szalę ma korzyść rynku krajo­
wego, do którego przemysł żelazny 
będzie musiał dostosować się.

Przem ysł ten pracuje wprawdzie 
tylko w 40—50 prc. normalnego za­
trudnienia, jednakże sytuacja jego o 
tyle się polepszyła, w związku z po­
prawieniem dochodowości, że zmiana 
programu wytwórczości, staje się co­
raz bardziej możliwą. Plewne pole­
pszenie w ruchu budowlanym, a prze- i 
dewszystkiem zamów^emia .kolejowe 
oraz wzrost zapotrzebowania na w y­
twory walcowni przyczyniają się po­
woli, lecz stale do polepszenia kon­
iunktur wytwórczości.

System uprawiany przez fabryki 
górnośląskie dotychczas polegający 
na wytwarzaniu przeważnie półfabry 
katów, których ostateczne wykończe­
nie odbyjwąto sig % Niemczech zaczs

ma ulegać zmianie, poszczególne za­
kłady dążą do specjalizacji i do osta­
tecznego wytwarzania produktów, a 
więc zostają uruchomiane nowe w y­
twórnie maszyn, narzędzi itp.

Przemysł górnośląski zaczyna po­
woli dostosowywać się do warunków 
narzuconych mu przez rynek krajowy 
i w tym celu zachowuje dążność do 
wytwarzania takich fabrykatów, któ­
re przedewszystkiem mogą znaleźć 
zbyt w Polsce. W  poczynaniach tych 
daje się * zauważyć pewna ostrożność 
i stosowanie się do dyrektyw zdro­
wej polityki gospodarczej. Protekcyj­
ny charakter taryfy stanowi znaczne 
ułatwienie dla przeprowadzenia tej 
reorganizacji.

Kryzys sanacyjny nauczył wiele 
przemysłowców żelaznych, zdając so 
bie dobrze sprawę z konieczności za­
pewnienia nowym działom produkcji 
realnych warunków, nie są oni skłon­
ni do eksperymentu bez zapewnienia 
sobie nowoczesnych środków i urzą­
dzeń wytwórczych oraz sił facho­
wych. Zdawałoby się* i że przebudo­
wanie warsztatu produkcyjnego na 
Górnym Śląsku w przemysł obróbko- 
wo-wykańczający nie powinno przed­
stawiać większych trudności, jednak­
że jest inaczej, gdyż Niemcy uważa­

jąc Górny Śląsk z a jc ra j niewygodnie 
położony pod względem strategicz­
nym, starali się przystosować w ar­
sztaty przemysłu żelaznego w tym 
kraju do wytwarzania półfabrykatów, 
których ostateczne wykańczanie od­
bywało się w głębi kraju w Rzeszy. 
Z tego względu zamierzone kroki re­
organizacyjne spotykają się z wieloma 
trudnościami.

Rząd polski, kierując się podobnemi 
pobudkami jak rząd niemiecki, nie jest 
skłonny do zezwalania na przebudo­
wę warsztatów górnośląskich w kie­
runku zdolności do wytwarzania tam 
narzędzi precyzyjnych i ostatecznych 
fabrykatów. Ze względu na to zacho­
dzi obecnie pytanie, czy pewnych 
grup przemysłu żelaznego w ytwarza­
jących ostateczne fabrykaty nie nale­
żałoby przenieść w głąb kraju dla 
zabezpieczenia ich w razie woy.iy. 
W obec już poczynionych kroków w 
kierunku reorganizacji przemysłu że­

laznego na Górnym Śląsku wysoce 
aktualną jest sprawa, czy zmiana ta 
będzie dla nas pożądaną z punktu wi­
dzenia politycznego, czy nie lepiej aby 
te czynniki, które wpływają i de­
cydują o reorganizacji pozostały 
zużytkowane w innym kierunku, 
mianowicie dla wybudowania odpo­
wiednich warsztatów w mniej w ysta­
wionych na niebezpieczeństwo dzielni 
cach kraju.

Bardzo pożądana z punktu widze­
nia gospodarczego reorganizacja prze­
mysłu żelaznego, może nie być o tyto 
celową, że w momentach, kiedy bez­
pieczeństwo kraju będzie zależało od 
sprawności i wydajności tego prze­
mysłu przemysł ten może być spara­
liżowany przez inwazję wojsk ob­
cych, skutkiem czego pozostanie dla 
nas bez znaczenia, co z punktu wi­
dzenia bezpieczeństwa kraju jest nie­
dopuszczalne. s. I.

Za chodnio-małopolska Akcyj. Spółka
Naftowa i Gazowa w Krakowie.

Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów od­
było się 4 lipca w Krakowie pod przewod­
nictwem prezesa Rady Zawiadowczej p. 
Zygmunta Lewakowskiego.

Ze sprawozdania, obejmującego pierwszy 
rok gospodarczy za ozus od 20 październi­
ka 1923 do 31 grudnia 1924 wyjmujemy na­
stępujące ustępy:

„W powyższym czasokresie walczyła na 
sza Spółka Akcyjna o swój byt i rozwój z 
ogólnem przesileniem finansowo-gospodar- 
czem, wywołanem katastrofalna, inflacją, 
niezwyktemi ciężarami podatkowemi i 
wprowadzeniem złotej waluty. Głownem 
zadaniem zairządu Spółki było zachowanie 
w tych trudnych warunkach substancji ma 
łątkowej Spółki przez zakupuo realnych 
wartości i przez przeprowadzenie wydat­
nej i ścisłej oszczędności w administracji.

Majątek Spółki przedstawia sie następu­
jąco :,

1) Kopalnie gazowe w Zagłębiu krośnień­
sko - jasielskiem a) teren „Brzez6wka“ 226 
morg. z szybem produktywnym „Gaz 11“ 
głębokości 898.40 m i produkcja w tym 
okresie 9.905.105 m. sześć. gazu. Szyb 
„Gaz VI“ 622.60 m. głębokości, b) Teren 
„Jeszczew4* 31 i pół morg. Szyb produk­
tywny „Gaz III'* głębokości 1.026.90 m. — 
Produkcja 8.296. M4 m. sześć, gazu i szyb 
„Gaz 1“ głębokość 978 m. na dowierceniu. 
e) Teren „Dobrusowa“ obszar 18 morg, 
Szyb „Gaz IV44 głębokość 1259.50 m. na do­
wierceniu. d) Teren „Sądkiowra‘‘ obszaru 
26 morg. Szyb „Gaz V “ głęb. 842.70 m. na 
dowierceniu.

Na powyższych przez naszą Spółkę Ak­
cyjną zakontraktowanych terenach wyko­

naliśmy w tym czasie szereg wierceń, któ­
re dały znaczną produkcję gazu i stwier­
dziły znakomitą wartość naszych kopalń, 
zapowiadaną przez geologów. W tym roku 
gospodarczym uwierciliśmy łącznie m. 
1495. Przygotowaliśmy na przyszłość moż­
ność i pewność znacznego zwiększenia pro­
dukcji w chwili, gdy przesilenie minie, ce­
rta gazu wzrośnie i nowy rynek zbytu pow­
stanie, a to przez wywiercenie kilku szy­
bów do głębokości bliskiej horyzontu 
warstw gazonośnych. Kopalnie nasze zao­
patrzone są w bogaty imiwentairz kopalnia­
ny i urządzone według nowoczesnych wy­
mogów technicznych. Zarząd poczynił 
również starania o złagodzenie względnie 
zmianę ustawy gazociągowej w kierunku 
dopuszczenia1 inicjatywy prywatnej i roz­
budowy gazociągów dla stworzenia nowe­
go rynku zbytu dla gazu.

II. „Polanka - Karol" Cegielnia i Fabry­
ka towarów glinianych w Potance (powiat 
Krosno). Produkcja roczna około cegieł 
2,500.000, cegieł pustych 250.000, cegieł ko­
minowych 250.000, dachówek 2,000.000. dre­
nów 250.000, oprócz tego czynna jest ka- 
flarnia i garncarnia. Fabryka ta posiada 
własnych gruntów około 80 morg., jest 
technicznie nowocześnie urządzoną, zaopa­
trzoną w doskonałe trwałe budynki fabry­
czne, biurowe i mieszkalne. Zupełny zastój 
odbił się na dochodowości tej fabryki, 
gdyż z powodu przesilenia nie mogliśmy' 
wyzyskać jej sprawności. Dzięki jednak 
racjonalnej gospodarce, osiągnięto nie tyl­
ko samowystarczalność tego przedsiębior­
stwa, lecz nawet po opłaceniu bardzo zna­
cznych należytości skarbowych jak: poda-

Stan rachunków Banku Polskiego.
dnia 30 czerwca 1925 r.

AKTYW A-
1) Złoto w sztabach i monetach . . . . . .  .
2) Waluty, dewizy i inne należności zagraniczne 

według wartości w z ł o c i e ....................................
3) M onety srebrne i b ilo n ..........................
4) Portfel w ek slo w y .............................................. .....

Pożyczki •
zabezpieczone papierami wartość. 28,462.003-80 

„ walutami . •
6) Zdyskontowane papiery krótkoterminowe .
7) Skarb państwa kredyt bezprocentowy . . .
8) Nieruchomości i ruchomości...............................
9) Inne a k t y w a : ........................................................

zmiany od 
ostat. wykazu, 

zł. 120,172.955*09 +  481.151 *54

.  119,840.749*18 —  7,241.251*70
24 872 037 26 

J  299,2/3.809 72 -  2,464.107 53

35,569.833-70 +  397.552*35
» 13,735.300*— - f  742.250*—
„ 50,000,000*— —
„ 33,170.395*30 +  20.306*63

27,000.022*87 — 8,943.261*73
zł. 723.635.10312

PASYWA.
1) Kapitał zakładowy
2) Fundusz zapasowy . . . . . . . . . .
3) Obieg biletów bankowych . . : . . •
4) Rachunki żyrowe i inne natychmiast płatne 

zobowiązania:

. l|  a) Centralna Kasa Państwowa 
A -n t i inne kasy państwowe zł. 11,241 585*95 

A  b) Inne . . . . . . .  „ 53,898526*10
B. *  Natychmiast płatne zobowią-

zama . . .  • • • • • » 5,638.30o^)o
5) Zobowiązania w walucie zagranicznej według 

wartości w złocie • • • ....................................
6) Inne p a sy w a .............................................................

zł. 100,000.000-— 
1,197.009 80 

503,195.330*— •+■ 2,322.390*-

70,778.418*11 — 21 200.246*67

5,110 477 18 +  212.33948
43,353.86803 +  1,658,156*76

zł. 723,635.103*12

Stopa procentowa:
10%  od dyskonta weksli,
12% od lombardu papierów procentowych.
9°/o od dyskonta 8% Biletów Skarbowych. .

Od dyskonta dewiz: w zależności od zagranicznej stopy dyskontowej, 
nie wyżej jak 8o/o.
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tek majątkowy, dochodowy, obrotowy etc. 
uzyskano pewien czysty zysk. Z chwilą 
rozpoczęcia intenzywnego ruchu budowa­
nego fabryka powyższa przy wyzyskaniu 
swej technicznej dzielności osiągnie znacz­
ne dochody.

m. Prawa własności na realności „Gró- 
dek“ w Krakowie przy ul Mikołajskiej 32. 
Spółka Akcyjna nabyta ^ sw o im  czasie za 
3£l proc. własności na powyższej realności. 

vGmach ten wybudowany przed dwoma la­
ty przez Polski Bank Przemysłowy jest 
jednym z najokazalszych budynków w 
Krakowie i przedstawia ze względu na 
swe położenie i rozmiar wielką wartość. 
Prawa własności zostały ujęte w - formę 
Spółki Akcyjnej.

IV. Akcje Polskiego Banku Przemysłowe­
go Spółka nasza przy swojem założeniu 
nabyła od Spółki Akcyjnej dla przemysłu 
naftowego i gazów ziemnych około
5.200.000 sztuk akcji P. Banku Przemysło­
wego. które zostały obecnie przewaluto- 
wane w bilansie złotym P. Banku Przemy­
słowego po 66 groszy za sztukę, przedsta­
wiaj* zatem nominalna wartośó około
3.500.000 zł. W bilansie naszym przyjęliś­
my te akcje w kwocie zł. 1,726.120*50, we­
dług kursu z 31 grudnia 1924. Wartość po­
siadanych przez nasz* Spółkę ąkcyj Pęk 
Banku Przemysłowego jest tem większa, ze 
przedstawiaj* one około 58 proc. kapitału 
akcyjnego tego banku.

V. Akcje Polskiego Towarzystwa Han­
dlowego w ilości 34.051 sztuk oraz inne 
państwowe papiery wartościowe*1.

Na zakończenie swego sprawozdania 
podnosi Rada Zawiadowcza, że Spółka z 
chwil* gdy nastaną normalne czasy w 
świecie gospodarczym a państwo nasze 
przejdzie okres swej politycznej i gospodar 
czej rozbudowy, ma przed sobą zapewnio­
ny byt i rozwój i wykaże niewątpliwie 
znaczną dochodowość i to tak w dziale 
swego ceramicznego przedsiębiorstwa jak 
i w dziale przemysłu gazowego, gdyż po­
siada doskonale zorganizowane warsztaty 
pracy i zapewniona produkcję.

Sprawozdanie Rady Zawiadowczej przy­
jęte do zatwierdza<j*cej wiadomości, po­
czerń czysty zysk za rok 1924 w kwoci© zł. 
13.476 uchwalono przenieść pa rok 1925. Z 
b*iansu otwarcia w złotych wynika, mają­
tek Spółki w wysokości zł. 5,845.611*55. Z 
kwoty tej uchwalóno wydzielić na1 kapitał 
akcyjny zł. 4,000.000*00, na fundusz rezer­
wowy zł. 1,8-45.611*55 z tem, że kapitał ak­
cyjny zostanie podzielony na 100.000 akcyj 
nominalnej wartości po 40 zł. «  każda, 
wobec tego 5 dotychczasowych akcji zo­
stanie zł*czonych w jedn* akcję 40-to zlo­
towa.

Ze świata,
~F Kobiety i kury. Inżynier H. jechał 

samochodem jedną z ulic Lucerny z 
Przepisową szybkością 18 km. na go­
dzinę, gdy ujrzał przed sobą 'dwóch 
Mężczyzn, rozmawiających na środku 
^ d n i. Dał w jęc sygnał ostrzegawczy, 
^ zm aw iający , zwróceni plecami do 
nadjeżdżającego samochodu, nie zwró 
cilł na to najmniejszej uwagi i najspo- 
kojniej rozmawiali w dalszym ciągu.- 
Powtórny sygnał nie wywarł też ża­
dnego skutku. Inż. H. postanowił więc 
wyminąć stojących, zgodnie z przepi­
sami lewą stroną ulicy. W  tej samej 
jednak chwili mężczyźni rozbiegli się 
w dwie przeciwne strony, jeden na pra 
wo, drugi na lewo. Ten ostatni wpadł 
pod Przejeżdżający samochód i roz­
biwszy Sobie czaszkę 0  bruk, zmarł 
na miejscu. Kierownik samochodu nie 
został Pociągnięty do odpowiedzialno­
ścią gdy* władze p0nCyjne Lucerny 
s  wierdziły^ że zachowa on wszelkie 

i nie ponosi żadnej winy. 
szełako wdowa po zabitym wystą 

S  z cywilną przeciwko inźyn.
n * , °dszkodowanie. Stratę swą obli­
czyła ona z matematyczną ścisłością 
na sumę 85.915 fr. Sąd okręgowy w 
Zurychu skargę odrzucił. V/ moty­
wach wyroku znajdujemy ustęp nastę 
Pujący (przytaczam w dosłownem
tłumaczeniu):

>»'Gdyby przed H. zamiast mężczyzn 
znajdowały się kobiety, to wówczas 
Powjnienby był on zatrzymać samo­
chód. albowiem jest faktem znanym zn.  ̂rTł fi a >1 a.   _ . •"• t ł JCSI iaktem znanym
doświadczenia, a wiadomym każdemu 
automobiliscie, iż jest zgoła nieobll- 
czainem, w jakim kierunku osobniki 
Pici żeńskiej i kury poczną nagle u- 
ciekac od samochodu. W  tym jednak 
wypadku H. miał do czynienia z męż- 
czyznami, od których mógł oczekiwać 

4  ro?s^dne£ °  zachowania się.
. uHcy z roku 1826. Jedno z 

Pism paryskich z roku 1826 opisuje ob 
szernie wypadek przejechania pewnej 
wieśniaczki przez kabriolet na ulicy

Guerin w Paryżu. Litując się nad lo­
sem biednej kobiety, reporter nawołu­
je do przestrzegania porządku na uli­
cach, które nie są wszak stepem, 
gdzie można pędzić nie bacząc na nic. 
„W arjatów i szaleńców trzeba okieł­
zać i policja musi dbać o bezpieczeń­
stwo obywateli na ulicach miasta", tak 
kończy swój apel.

Jakąż idyllą tchnie -to wydarzenie 
wobec dziesiątków przejechań w du- 
żem mieście spółczesnem, gdzie pędzą' 
ulicami setki i tysiące automobilów!

W  perspektywie czasu. W  wielu 
miejscowościach nadmorskich Ameryki 
i na niektórych plażach francuskich za* 
rządy municypalne nakazują kąpiącym

się zaopatrzenie się w strój kąpielowy 
a nawet w pończochy. Inaczej zapatry­
wała się na to ludność i władze Guer- 
nesey, gdzie w roku 1856 przebywał 
Wiktor Hugo i pewna liczba wygnań­
ców francuzów. Poeta i jego towarzysz 
włożyli na się trykoty, idąc do kąpieli. 
Strój ten oburzył do żywią ludność miej 
scową, która zwykła była się kąpać i 
pluskać w  stroju adamo\yym. Zachowa 
nie się francuzów zostało uznane za nie 
przyzwoite i niemoralne. O mało co gro 
ziła W . Hugo i jego towarzyszom inter 
wencja policji. Tak się zmieniają pojęcia 
o obyczajności w perspektywie czasu i 
na plaży morskiej.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA.

Warszawa. 10 lipca. (Teff. wł.) Lon­
dyn 25.33, Nowy Jork 19.25, Zurych 
98.70, Praga 649.75, Berlin 79.75—80.55, 
Gdańsk (gotówka) 99 42—99.48, Gdańsk 
(wypłata* teł. na Warszawę) 99.42— 
99.48, Wiedeń (czeki) 135.85— 136.35, 
Wiedeń (banknoty) 135.40—136.40.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 10 lipca. (Tel. wł.) Bank 
Spółek Zarobkowych 7.70, Bank Zie­
mian w Poznaniu 1.60, C- Ka-rtwig 0.80, 
Hcrtzfeld Yictorjus 0.30, Dr. May 24.50.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa. 10 lipca- (Tel. wł.) Lon­

dyn 4.86 i jedna dziesiąta, Paryż 4.70 i 
pół, Bruksela 4.63 i pół, Berno 14.42 i 
pół, Rzym 3.70 i pół, Wiedeń 0014, Bu­
dapeszt 0014, Białogród 1.7600, Praga 
296 i jedna ósma, Berlin 23.90.

ZBOŻE.
Lwów, 10 lipca.

Sytuacja na giełdzie nadal pod znakiem 
zupełnej stagnacji. Brak popytu i podaży.

Tendencja utrzymana. — Usposobienie 
słabe.

Ceny szacunkowe bez transakcji: przeiil 
ca 34—35*50, żyto 34—35, jęczmień bro­
warniany 29—31, jęczmień przemiał. 25— 
27, owies loco Lwów rumuński 33, kana­
dyjski 34.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 10 lipca.

Dziś rano dolar efektyw. na wolnym 
rynku osłabł do 5*20, zaś w ci*gu dnia 
podniósł się do 5*20 i pół. Na giełdzi© ofi­
cjalnej targowano dolary po 5*21, Nowy 
Jork po 5*18 i trzy czwarte, . Zurych po 
101*35. Z innych dewiz dokonano transakcji 
w Londynie po 25*36, Wiedniu 73*40, Ho­
landii i Mediolanie.

Na giełdzie efektowej nieco liczniejsze 
transakcje przy kursach utrzymanych.

Na giełdzie niekołowanych robiono Gazy

Zachodnie po 1*60, Lesienice 1*60, za Gazy 
Wschodnie żądano 7*25, za Jaworzno chcia­
no płacić 8*30.

£a wymianę bilonu na bilety bankowe 
żądaj* 3 proc.

Dnia 10 bm. zebrani© giełdowe w War­
szawie nie odbyło się.

Transakcje w akcjach: Bank Hipoteczny 
0*41, Przemysłowy 0*24 i jedna -druga, 
Browary 8*20. Chodorów 3*15, Chybie 4*10, 
Gazolina 1*20, 1*25, Parowozy 0*42, Pocisk 
1*00, Zieleniewski 11*50.

JS x> o Kapitał W artość T  r  ss. n .  s  a  k  c  j  e
c  >> zakładowy nominalna

A k ć j e
k o t o w a n e

s S  * N 
D ź

w milj. 
Mkp.

w tys. 
złotyćh Mkp. Zł. 10 lipca 9  lipca 6  lipca

__ 1.050 5.000 280 100 Bank Hipoteczny . 0*41 0*25
0*30 600 5.0C0 1.000 100 Polski Bank Handl. M.
0‘05 1.000 3.00.0 280 10 Bank Małopolski . mmm —
— 500 — 280 ■ — Bank powsz. kred. — _
— 2.&00 6.000 280 100 Bank Przemysłów. 0*245 ... —
— 2.860 3.000 280 __ Bank Ziem. kred..

0*60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. 7„ w Poz. —.* _
1*00 400 — 500 •— Browary . . . . 8*20 _
0*25 1.000 6.250 1.000 100 Chodorów 3*15 3*15-3*20 3*25-3*30
0’50 450 3.000 1.000 — Chybie, . . * 4*10-415
— 6.600 1.000 50 Cegielski . . * .
— 900 900 1.000 10 Ćmielów . , , . — —

1.000 — 500 — Lokomotywy . . — —
35 — 140 — Gafota . * . .  .  . — — —

— 750 1.500 1.000 — Gazolina . . . . 1*20—1*25 1-20 1*20-1*25
— — 2.000 140 100 G órk a..................... — — —
— —- — 140 — Karpalit . . . — — —
—- -?— 1.000 — Niemojowski . . —  - — —

500 — „Nitrat* Zakł. ch. — mmm
650 2.625 1.000 — O ik o s..................... —. 1*65-1*70 ---

°;04 2.500
500

*$.500
750

500
500

10
25

Parowozy . . . 
P e z e t .....................

0*42
1*00 .

— 1.000 — Pocisk — —
500 500 500 — Polska nafta . . . — 0*26

10.000 — Polskie Tow. Bud. w
I-To

—
500 — Rakszawa. . . . —

0*20

2.0G

600
600

52872
300

3.000
5-000
7.500

62%

140
700

l.COO
1.000

140
l.ÓGQ
1.000

*>

25
100

10

Siersza górn. .  .  
Tepege. . .  .  .
I ? s,p y ......................
Zieleniewski.  . .
Tohan ............................
Tehate . . ,  .  . 
Hurtownia kol. S .A .

11*50

męęm

4*
11*20-11*25

2*80

4*10
11*00

- A k c j e

1.000
112
500

n l e k o t o w a n e

220

10.000
140

1.000
1.000
1.000 100

Arma . . . . .
Azot..........................
Brugger . . . .  
Elektrosan . * . 
Foresta.....................

- 9— —

—
500

1.000
400
400
400
600

1.000
1.000
1.000

500
500
500
500

— Gazy Wschodnie . _ 7*00 7*00

—
500

—

Gazy Zachodnie .  
Gazociągi. . . .  
Jaworzno (po 100) .  
Jaworzno (po 25) . 
Jaworzno (drobne) 
Len .  1,  .

1*60

825
8*35 8*40

0*10

2.340

1.000
1.000
1.000 ż ;

Lesienice . . . .  
Machlejd . * . . 
Nobel i .

1*60
—

016 1.008
44
44

2.016
5.500
5.500

1.000
4.000
4.000

10 Olkusz.....................
Przeworsk okaz. . 
Przeworsk imien. .

■ — —
—

49
50 
35

—
200

1000
1.000

280

—
Radziwiłł . . . .  
Rucker. . . 
Schón . . . .  
Szkło w Krośni .

MM
—

r

i - 15.000 1.000 — Węglówki . . . MM —

NOTOWANIA GIEŁDOWE,
Lwów 10 lipca 1925. 

W transakcjach międzybankowych i
1 Dolar amerykański .
Nowy Jork . * ..................................... ..........  518-76

„ kabel . . .
l Funt sz te rlin g .................................... ........... 25-35
ICO Franków belgijskich . . .  -  —1
100 „ francuskich . . »
100 „ szwaicarskich , • „ 101 35
100 Florenów holenderskich . » 209-28
100 Koron czecho-słowackich ; . « —'
100 Koron duńskich -  S T .T
100 Szylingów austrjackich . .  » 73-40
100 Marek niemieckich . . .  » --------
100 Leji rumuńskich . . . .  »
100 Lirów włoskich . . .  „ 1940
100 Dynarów jugosłowiańskich n —

DOiar ef. w wolnym obrotlai 
5-2250.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Belgja . ,
Warszawa, 9 Hpca. 

2412. 24*18
(PAT) 

24 06
Belgrad . 
Buaapeszt.

208-80 ___ —
* • • • ___ —

Bukareszt. • • • * ___ —
Holandja , 203-90* 209-3C 203-30
Kopenhaga • • • • _ ___ —
Londyn . . • • • • 25-32-75 25-39 25-26
Nowy York , , . # 513-5 5-20 5-17
Paryż . . 24-45- 24-51 24-39
Praga. . . 15-44*5 15-48 15-41
Szwajcarja • t  t  • 101-13- 101-38 100-83
Wiedeń . . 73-28-5 73*42 73*10
Włochy , . • 9 • • 1915- 19*20 19-10

(Pierwsze cyfry oznaczają transakcje, — drugk*
sprzedaz — trzecie: kupno). *• -

Pary* . . 
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
Włochy . . 
Hiszpanja . 
HoJandja . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm 
Oslo . .  .

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 10 Hpca. (zamknięcie) (PAT)

2420  
25-04 
515-1 
23-80 
19 00- 
74-90 

20640 
1226 
72-55 

153-25 
92*00

Kopenhaga 
Sofia. . .
Praga . . . .  
W arszaw a. . . 
Budapeszt . , 
Białogród . .
Ateny . . . 
Konstantynopol 
Bukareszt. . . 
Heisingsfors . .
Buenos Aires 

Tendencja spokojna.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 10 lipca. (PAT*

104-75 
3-72-5 

1W 5  
98-70 
0-72-5 
9-05 
8"35* 
2*87 
2 52 5 

12-95 
208 5

Nowy Y ork. 
Francia . . 
Belgja . . . 
Włochy . . 
Szwajcarja .

486-0525
103-38
104-98 
131-75 
25-03125

Holandja 
Danja . 
Niemcy 
Austrja 

Praga .

1213-75 
. 23-90 
. 20.42-—

.* 164*

Londyn . .
Nowy York 
Belgja . . 
Włochy . .

GIEŁDA PARYSKA.
« Paryż, 10 lipca. (PAT*

. 103-45 Szw ajcaria. .  413*3(1
2 1 2 8 -  Holandja . .  85300

. 98 45 Szwecja . .  .  572-00
. 78-40 Rumunja . .  10*50

GIEŁDA WARSZAWSKA
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

Warszawa, 9 VII. 8 VII. 
8 pr. Państwowa Pożyczka złotowa . 72 00 73-00
4 pr. Pożyczka D o la ro w a .................85-00 66-75
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . , .  . 85-tf) 85-00
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . . . 43-50 43-50

A k c j e .
Bank Dyskontowy Warszawski. — —
Bank Handlowy Warszawski . . .  — 4-73
Bank dla Handlu i Przemysłu . . .  — —
Polski Bank Handlowy....................  — —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  0-25 0-25
Bank Z a ch o d n i........................................  1*50 —
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich 
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Kijewski  ................................................
P u ls................................................................
S p ie s s ...........................................................
Z g ie r z ................................ ...........................  —
Elekr. Z. Dabr....................................  —
Elek tryczn o ść................................................  —
Brown B o v e r i........................................   —
Siła i ś w ia t ło .................................. 0*22
Chodorów  ...................................... . —
C zersk .............................................................  0-37
C z ę s to c ic e .......................................  1-60
G o s ł a w ic e ..................... .....  —
Michałów ^  . 0*25
Warszawskie To w. Fabr. Cukru .  .  2-30
F i r i e y .................................................  0'33
Ł a z y .................................................  0-16
W y s o k a ..........................................................   — —
Warszawskie Tow. Kopalni Węgla . 1*50 1-58
Drzewny Przemysł Handlowy . . .  — —
Polska N a f t a ..................................  —
Bracia N o b e l ........................................   — —

7-50 7-50

0-13

0-21
3-15
0*40
1-60
1-85

2*35
0-34
0-17

— 0-37

0-57
3-20
0-75
4-85 
P’45

0I 3
1-20 
1-60

0*5?
;3-25
0-80
5-00
0-52

1-25
163
1*07

5-75
2*15

10-60
6-60
1-18

frOfl

8  V|I.

Cegielski
Fitzner Gamper .
L ilp o p ......................
Modrzejów . . .
Norblin . . . .
Ostrowieckie . .
Parowozy . , . .
P o cisk ......................
Rohn Zieliński. .
Rudzki . . • . .
Starachowice .  ,
Ursus ......................
Zieleniewski . .
Konopie . . . .
Zawiercie . . ,
Żyrardów . . . .
Borkowski . . .
Syndykat rolniczy 
Haberbusch . . .
Spirytus . . . .
W. T. T. i Zegl. .
Ć m ieló w ............................................... ,  .  —
Sole potasow e................................................  —

tendencja utrzymana.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 9 V|I.

Ziemski Bank Kredytowy , . .
Polski B&nk Przemysłowy . . . .
P o k r e d ........................................................
Bank Małopolski , ..............................
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Tohan .......................................................
P h a r m a .......................................................
Ćmielów .............................................
Zieleniew ski..............................................
Cegielski . .  ...............................

f S B a ź e t a z o  t !  ! I 1 ;  I
Górka .  ..............................................
Siersza g ó r n i c z a ...................................
Polska N afta ..............................................
S t r u g .............................................................
Tepege ....................................................
Krakus ........................................................
Chodorów ..................... ..............................
Chybie  ...........................................
Niemoiowski  ......................................
P ia s e c k i...................................... .....
P o c is k .............................................. » .  .
P a r o w o z y ......................................
A z o t ..........................................................

tendencja silniejsza.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 9 lipca (PAT.) 
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D Y W A N Y  i  K I L I M Y
FRANCISZKA LITWINOWICZ LWÓ Ł K Z  AKC WSKAN15. T m ?  schody.

NAPRAWIA, OCZYSZCZA z MOLI i PRZECHOWUJE PRZEZ 
CZAS WAKACYJNY PO CENACH KONKURENCYJNYCH

Każdy numer dowodowy liczy
s i ę  2 0  g r.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
8 groszy za wyraz.

POftCZOCHY. skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Gabfjal Żywczak, Kilińskiego 1. 5431

CZAPKI urzędnicza kontroli skarbowa] i ozdoby 
poloca najtanioj L. B. Sapak. Uwaga: Legio-
n6w  3.    5657

39 MORGÓW pola naftowego w Dolinie natychmiast 
d6 sprzedania. Wiadomość: w Administracji Słowa.

_____________  5723
PARCELA 194 sążni boczna Snopkowskiej sążeń po 3 

dolary, wiadomość Kochanowskiego 1, 12, U piętro 
Nr. drzwi 6, od 9 do 12._________ 5782

MORELE (Aprykozy) wyborne wysyła w 5 kil. ko­
szykach franco za zaliczką 15 zł, Sal. Selzer Zale­
szczyki. ■ - 5797

MORELE (Aprykozy) Zaleszczyckie wysyła w 5 kil. 
koszykach franco za zaliczką 15 zł., wiśnie 10 zł. 
N. Riesel, Zaleszczyki.______________ __________ 57%

FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje pierwszorzędnych 
fabryk, najnowsze modele, przegrane, najtaniej 
sprzedaje, kupuje, zamienia gotowką. Firma od 30 
lat istniejąca Hanak, Pańska 21. Telefon 35-45. 5509

MORELE (Aprykozy) z własnego ogrodu w 5 kilo­
wych koszykach a 15 zł., wiśnie ą 10 zł. wysyła 
franko za zaliczką owocarnia Szmaja Horowitza 
Zaleszczyki, Grunwaldzka 234.________________ 5816

Z PARYŻA przyjechałam, wysprzedaję suknie jedwa- 
bne od 25 zł, Boimów 3, mieszk. 3, 12—3. 5843

ŚWIEŻĄ cebulę morską do trucia szczurów w każdej 
ilości za pobraniem pocztowem wysyła droguerja 
Mieczysława Zachariasiewicza, Lwów, Głęboka 19.

_________________________________________________5841
PARCELE przy ul. Grochowskiej, Sadownickiej, Ko­

chanowskiego i Torosiewicza, tanio na dogodnych 
warunkach sprzeda Biuro „Celaritas" Jagiellońska 
17. 5851

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

NOTARJAT Sieniawa koło Jarosławia poszukuje za­
raz sollcytatora biegłego tabularzystę. Wynagro­
dzenie miesięczne lub. procentowe. wedle umowy. 
Emeryci sądowi óbznajomięni. z, działem spadko- 
wym mają pierwszeństwo. ._______ ________ 5755

URZĘDNIK bankowy (chrześcijanin) któryby się po­
djął zestawienia bilansu w czasie urlopu na wsi 
poda ofertę pod „Bilans* do Administracji. 5790

I mieszkania sklepy lok ale . 1
6 groszy za wyraz. |

WSKOSOWIE pokój umeblowany I kuchnia w pię­
knem położeniu pod lasem do wynajęcia dła chrze­
ścijan za 160 zł. za sezon. Wiadomość Teatyńska 
31 1. na prawo. • ...................................  5814

POKÓJ z osobnem'wejściem, z utrzymaniem, śnia­
daniem, obiadem lub bez poszukuje solidny zamo­
żny kawaler, katolik. Zgłośzenia z podaniem ceny 
ppd: „Pokój* do Biura Sokołowskiego, Jagielloń­
ska._______________________ ,___________________ 5823

DO WYNAJĘCIA na sezon letni pomieszkanie 4 po­
koje z kuchnią ogrodem do rzeki „Swicy1- nabjał 
jarzyny e. t. c. w górskiej miejscowości Wełdzirzu. 
Warunki według umowy, adres W. Jacyszyn, Weł- 
dzirz ob. D oliny....................................  5794

LETNIKÓW przyjmie dwór. Nowe Sioło poczta Ku­
lików, odległe od stacji Kulików 3 kim.- 4 pociągi 
dziennie tam i z powrotem, godzina jazdy koleją do 
Lv/owa Zgłoszenia tenże dwór. 5798

W KARPATACH do wynajęcia umeblowane pokoje 
o osobnych wejściach z utrzymaniem 5-50—6 zł. 
dziennie, Kuchnia domowa, posiłek pięciorazowy, 
lasy szpilkowe, sad, rzeka. Zgłoszenia Łom na via 
Turka „letnisko*.__________________  5815

PENSJONAT Anuta Kopernika 3. tej. 23-00 ładny 
frontowy pokój od zaraz. 5840

APTEKI dzierżawy, zarządu lub stałej posady poszu­
kuję. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : Tadeusz 
Glazór mag. farm. Skoczów, SIąsk Cieszyński, 
dworzec.____________________________________  5640

LEŚNICZY zawodowy 1 z wyższą szkołą i wieloletnią 
praktyką przyjmie posadę zaraz ewent. później. 
Łaskawe oferty uprasza Leśnictwo Rudki, poczt.
Piaski wojew. Lubelskie.______________________ 5795

STARSzY kandydat adwokatury poszukuje posady 
lub czasowego zastępstwa, Do Administracji pod: 
„Adam",______________________________________ 5709

WDOWA inteligentna, w śred. wieku, wraz z ośmioletnią 
córeczką, fachowa gospodyni folwarczna, znająca 
się również bardzo dobrze na gospodarstwie domo- 
wem i lepszej kuchni, chętna do pracy poszuku e

?osady zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Adela Pazdire., 
yszkawice dwór poczta Przemyśl, Małopolska.

________________________ ________________________ 5821
RZĄDCA-ADMINISTRATOR 34 lat, żonaty, z 12-letnią 

praktyką i szkołą rolniczą, poszukuje zaraz posa­
dy. Zgłoszenia: „Par* Bydgoszcz, Dworcowa 72 
pod Administrator.___________________________ 5834

WDOWA po urzędniku, w średnim wieku, posiadają­
ca znajomość języków (francuski, niemiecki, wło­
ski) obyta w podróźaęh (posiada paszport zagra­
niczny) poszukuje posadę towarzyszki do starszej 
damy. Zarząd dóbr Biały Kamień koło Złoczowa.

-________________________  5711
RZĄDCA samodzielny lub pod dyspozycję polak ka­

waler lal 26 z wyższem wykształceniem i dłuższą 
praktyką, uczciwy, sumienny, energiczny, dokładna 
znajomość wszelkich gałęzi rolnictwa pierwszo­
rzędne polecenia, poszukuje posadę we większych 
Zarządach dóbr na wikt. Zgłoszenia do Admmi- 
stracji pod „Żniwa*. _____________•________5612

MŁODA panna z dobrej rodziny, znająca języki: fran­
cuski, rosyjski, trochę niemiecki; pisząca biegle 
na maszynie; zmieni posadę maszynistki-biurali- 
stki- Zgłoszenia: J; W. Krasińskiego 20; 5721

ZAMĘŻNA, bezdzietna, dobra gospodyni i kucharka 
znająca modniarstwo i języki może do dzieci 
z szyciem przyjmie obowiązki w większym domu 
w miejscu za pokój z dopłatą. Łaskawe zgłoszenia 
z grzeczności Wolański, Sobieskiego 4.______ s847

DLA dobrej, uczciwej służącej poszukuję miejsca
w małem gospodarstwie. Zgłoszenia:. Gipsowa 32, 
l p. od 4 do 5-tej pop. . 5850

STARSZY praktyczny- nadmłynarz monter handlowo 
gospodarczych młynów, poleca się zrobienia ko­
sztorysów, odnawiania i budowy nowych młynów. 
Zgłoszenia Adm. Słowa pod ;W . K.“. 5854

[

WSZELKIE W W OZY SZTUCZKĘ Kfl JESIEŃ
wagonowo i w  drobnych partiach ze składów we Lwowie.

W Ę G I E L  G Ó R N O Ś L Ą S K I
dla celów rolniczych i opału wagonowo dostarcza

NA DOGODNYCH W A R U N K A C H  K R E D Y T O WY C !

BANK ROLNICZY S. A. WE LWOWIE
oraz oddziały w JAROSŁAWIU I W BRODACH.

5781

R ad a Szkoln a M iejska w  K ielcach
ogłasza niniejszem

Konkurs na 6 posad nauczycielskich
w publicznych szkołach powszechnych w Kielcach od 1 września 1925 r.

Pierwszeństwo mają absolwenci Wyższego Kursu Nauczycielskiego grup: Wycho­
wanie fizyczne, przyrodniczo-geograficzna, humanistyczna i fizyko-matematyczna, lub po­
siadający powyższe kwalifikacje w inny sposób nabyte.

Następnie absolwenci Seminarjów Nauczycielskich.  ̂ 5858
Podania zaopatrzone w przepisane dokumenty należy wnosić drogą służbową do 

Rady Szkolnej Miejskiej w Kielcach Magistrat do dnia 1 lipca 1925 r.
Przewodniczący Rady Szkolnej Miejskiej

Dominikiewicz. 
MIKintRST. WY2KAM RELIGIJNYCH 10 & R C B 8 A  PSSUC ZK69

O G Ł A S  Z A

K O N K U R S
NA OB S A DZ E NI E  S T A N O WI S K A

DtlElTOtl Ml!T. SUKMBSfHH 111D-KMIIM]
W  P O Z N A N I U .

Na stanowisko powyższe reflektować mogą inżynierowie-architekci lub 
inżynierowie-budoWniczowie (lądowcy), którzy posiadają długoletnią praktykę 
w budownictwie, ewentualnie praktykę zawodową pedagogiczną. Podania wraz 
z życiorysem, wyszczególnieniem prac, uwierzytelnionemi odpisami świadectw 
i powołaniem się na referencje, należy składać do dnia 15 sierpnia 1925 roku 
w Departamencie Szkolnictwa Zawodowego (Badatela 12, Ili. piętro). Dyrektor 
powołany będzie w charakterze funkcjonariusza tymczasowego do czasu przer 
niesienia na stanowisko etatowego. 5845

P R Z E T A R G .
dlana budowę domu mieszkalnego i budynków gospodarczych 

limkcjonarjuszy Straży Celnej w Śniatynie—Załuc&u.
Plany tych budynków i warunki budowy można przeglądnąć w godzinach urzęd# 

wych w Komitecie budowy strażnic celnych (Dyrekcja ceł we Lwowie, ul. Rutowskiego 17 
parter, Wydział II), gdzie też można podjąć wzory na oferty, przepisy o rozprawach ofer­
towych i przedmiar robót i dostaw. - -  Otwarcie ofert nastąpi 23 lipca 1925 o godz. 11-ej 
przed południem w biurze Komitetu budowy.

Do oferty należy dołączyć wadjum w wysokości 3 proc. kwoty oferowanej.
Wadjum można złożyć w gotówce, w książeczce wkładkowej Instytucji bankowej 

winkulowanej na rzecz Komitetu Budowy, względnie w liście gwarancj nym jednej z ln- i 
stytucji finansowych uznanych przeż Ministerstwo Skarbu jako zdolnych do wydajania j 
listów gwarancyjnych. ;

Za Komitet Budowy Domów dla Straży Celnej:
Adam, Sad liński w. r .  In ż . F elik s G oldberg w. r .

Delegat Min. Skarbu. Delegat Min. Rob. Publ.
5832 We Lwowie, dnia 9 lipca 1925 r.

Zawiadamia się PT. członków Pol. Kasy Zaliczkowe] w Lubaczowie, że
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

odbędzie się dn, 18 lipca 1925 o g. 4 popoł. w lokalu Czytelni Polskiej w Lubaczowie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprzedaż realności celem 
uzyskania funduszu na pokrycie kosztów sanacji Kasy. 3) Wpioski i interpelacje.

W razie braku kompletu o ibędzie się drugie Walne Zgromadzenie tego samego dnia 
o godz. 5-ej popołudniu z tym samym porządkiem dziennym i uchwały tego Walnego 
Zgromadzenia będą ważne bez względu na ilość obecnych członków.
5338 Przew. PoisMej Kasy Zaliczkowej: ks. Stanisław Sobczyński.

DO EGZAMINU prywatnego z 7 klas szkoły po­
wszechnej, 4 klas gimnazjum, 1, II, i III klasy Semi- 
narjum nauczycielskiego staranne i pewne przygo­
towania - przez wytrawną siłę czynną w służbie. 
Kursa dzienne i wieczorne. Żgłoszenia od 1 — 3, 
gmach Skarbka Ili p. brama 5, Nr. drzwi 68. 5812

PROFESORKA Gimnazjum koedukacyjnego przyjmie 
lekcje języka francuskiego podczas wakacji. Wy­
spiańskiego 12, parter. 5814

ĄKADEMlK wprawny korepetytor przygotowuje do 
poprawek, matury, wszelkich egzaminów z języka 
zyka niemieckiego -  łaciny — matematyki — che- 
mji — fizyki — przyrody, tudzież udziela konwer­
sacji i załatwia korespondencję niemiecką. Zgło­
szenia pod „Poznańczyk* do Administracji. 5764

NA SKRZYPCACH lekcje udziela długoletni uczeń 
prof. Cetnera, skrzypek Teatru miejsk. Przygoto­
wuj* do matury semlnarjalnaj. Sadownicka 15.
1. p. drzwi 9. 5753

j i l l i t l
Z y b l i K i e w i c s a  4 1

przyjmują 5405
.  .  la 6 mies. i reczns reans i w tetzarss

stenograf ji, pisania na maszynie,naukę obcych 
języków, tłumaczenia dokumentów, 

inform. od 1 1 —1 i od 5 — 7 godz.

Imass

MAŁŻEŃSTWA.
12 groszy za wyraz.

OSOBA z towarzystwa niezależna, przystojna, za­
można, mająca urządzone większe mieszkanie 
z braku znajomości tą drogą poznałaby człowieka 
poważnego, zamożnego, na wysokiem rządowem 
stanowisku, w celu matrymonialnym. Rzecz tra­
ktuje poważnie, anonimy do kosza. Zgłoszenia do 
Administracji Słowa Polskiego pod „Sfinks*. 5853rROŻNE DONIESIENIA. 

6 groszy za wyraz.

1 ZŁ. kosztuje każda reperacja złotnicza wykonana 
starannie tylko u Mandla, Kopernika 14. 5708

DNIA 5 b. m. skradziono w pociągu Rejowice—Lwów 
kapr. podch. Mieczychowskiemu Władysławowi wa­
lizę z rzeczami wojskowemi wartości 250 zł. 5805

PRACOWNIA trykotarska, ul. Kochanowskiego 68, 
parter prawy przerabia swetery na kamizelki wy­
konuje pończochy, skarpetki nadróbki po możliwie 
najniższych cenahh. 5S59

„HERMES* Biuro buchalteryjne Stanisława Burnato­
wicza (Lwów, Mickiewicza 26 U p.) zorganizowane 
na wzór zagranicy sporządza bilanse zwyczajne 
i-Złotowe (otwarcia), reguluje zaniedbaną i zakłada 
nową księgowość — prowadzi księgowanie tak 
w biurze jak i na miejscu przez swych urzędników 
we Lwowie i na prowincji stale lub na godziny, 
Zgłoszenia od 9-tej do 13-tej i od 15-tej do 17-tej 
Telefon 34-85. 5779

SZWALNIA — Teatyńska 1 a, szyje bieliznę męską 
i mundury skautowe — tanio i szybko a wykonanie 
pierwszorzędne. __________________  5785

POSZUKUJE się kucharza Władysława Gutza, który 
służył przed wojną w Bobrownikach koło J a m o ­
wa, by się zgłosił w swoim interesie. Słupcza, po 
czta Sandomierz, Karska. 5822

BUFET, restauracja, hotel z wyszynkiem i urządze­
niem zaraz do oddania w Radziechowie, mieście 
po.wiatowem, siedzibie starostwa, sądu, gimnazjum 
i innych władz; kolej w miejscu, bliskość Lwowa 
połączenie kolejowe dogodne. Gotówka potrzebna 
około 700o zł. Zgłoszenia osobiste do adwokata 
Dra Stanisława Ciska w Radziechowie. 5831

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalji Bourdón, 
Lwów, Riitowskiego 6, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia. 4611

RADY POWIĄtOWE! GMINYf
2 KOMNE WALCE drogowe nieużywane, 
w kraju, wyrób największej fabryki z po-, 
wodu kupna parowych zaraz do sprzeda­
nia. Zaoła a według umowy. — Zgłoszenia
do Administracji Słowa Polskiego pod:

„Dobie drogi“. 5637

J u ż  n a d e s z ł y  r S i Ł & m ? "
cło firmy 3894

E. SOLIK (5. Solika wdowa)
L w ów , ul. S o b ie s k ie g o  4 .

Futra na przechowanie przeż lato przyjmuje.

N A  m

Damskie Mgskle i Dziecinie

SANDAŁY ~ SANDAŁY
P O LE C A  W WIELKIM W Y B O R Z E  
CHRZEŚCIJAŃSKA HURTOWNIA GŁuWlfl 

m Lwowie I

8? iiE r ’
U P n i i l ‘ 1 W8 Lwowie

.  L a n f c R A  jRYHEK 34.

D R O H O B Y C Z !
B O R Y S Ł A W !

N A D W O R N A !
K R O S N O !

2 HI0TL7 LtlOlOilieWE
60 m2 po w. ogrz., 10 atmosfer ci- 
śnienia, zaraz do sprzedania I Ceny 
niskie! -  Warunki według umowy. 

Zgłoszenia sub „FOX“ do Administracji 
____________ Słowa Polskiego._________,Só87

KASPEL PAROWY
nieużywany, średnica cyLindrów: 400 i 400 

mm., sk ok : 600 mm.

z a ra z  DO O D D A N IA !!!
Warunki zapłaty według umowy. Fabrykat 
pierwszorzędny l Zgłoszenia pod : „ROPA- 
WĘGIEL" do Adminis;racji „Słowa Pol­

skiego". 5686

o s M o a i u
Siatki druciane 1 metalo­
we. Najlepsza gaza szwaj­
carska marki „Dufoura“ , 
itafy, Sita, Blacha dziur­
kowana 8. KONRAD, 
Lwów, Pass* Fellsrów.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni „Słowa Polskiego44, Lwów, Zimorowicza 15.


